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P ia w ie    w  Eu­
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—  i  m y  m usim y za  n iem i p o d ą ży ć .
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W odpowiedz! „Gazecie Polskiej"
G azeta Polska za jm u je  się J Podobnie w ygląda sp raw a z 

w a rty k u le  „Pół czarnej, dw a d rn i kw estją  um ów  m iędzynarodo - 
dżowe i trzy  dvw izje“ m oją in io ja  w ych. Czy fak t, że m ogą one być 
tyw ą pow iększenia liczebnego a r- uchw alone przez Sejm  jedyn ie  z
*®ji polskiej.

Jakko lw iek  a rg u m en ty  p rzy to  
c2une w  tym  a rty k u le  są n ie no- 
We, ale sp raw a je s t bardzo  w ażna, 

i na  m e postaram  się odpo- 
^ iedzieć.

1) Z arzu t n ieko rsty tucy jnośc i. 
»,Gazeta Polska pisze":

„Inicjatyw a ustawodawcza w  spra 
^ 'ich  budżetu, kontyngentu rek ru ta  
i ra ty fikacji umów międzynarodo­
wych należy wyłącznie do JŁządu' ‘ 
Jeśli ustawodawca odebrał w tych 
sprawach prawo inicjatyw y ciałom 
ustawodawczym, to ten: nar dziej chy­
ba je s t jasne, że nie po to  aby pozo­
stawić ją.... prasie.

P rzep is  konsty tucji je s t zupeł­
nie słuszny. Choaziło nam , człon­
kom  kom isji k o n sty tu cy jn e j, aby 
S ejm  n ie pow iększał po o‘ronię 
dochodów fikcy jn ie  jak ichś po 
zycyj, uchw alając  jednocześnie,że 
te  w yim aginow ane aochody po - 
k ry ją  po trzeby  państw ow e. To 
też um ożliw iliśm y rządow i całko - 
w ite  panow anie nad dochodam i i 
w ydatkam i państw a.

in ic ja tyw y  rządu  może zam knąć 
dyskusję  nad  po lityką zagranicz­
ną? Cóż za nonsens! W  daw nej 
Rosji cała po lityka zagraniczna 
należała w yłącznie do Cesarza, 
jak  zresztą całe ustaw odastw o—-a 
proszę przeglądnąć roczniki Mos- 
kow skich W iedom ostij, N ow oje 
W riem ia, G razdanina, przeczytać 
a rty k u ły  K atkow a, Suw orina, 
M ienszikow a ks. M feszczierskiego 
czyli p rasę reakcy jną , kon - 
serw atyw ną, rnonarchistyczną —  
i zobaczyć jak  ci publicyści chło­
stali czasami tę po litykę pieczęt.o 
w aną całym  au to ry te tem  sam o - 
dzierzcy. Ale wogóle szkoda ga 
dać! Od kiedyż to  w olno je s t o 
pew nym  tem acie mówić ty lko  te-

Czy z tego w yrnka, że prasa, 
albo tak że  posłow ie n a  S ejm  m e 
m ają  p raw a  poruszać po trzeb  k ra  
ju , n aw e t w tak im  razie  gdyby 
zaspokojenie ty ch  po trzeb  w ym a 
gało podw yższenia, czy zm ian w 
budżecie? A leż oczywiście, że nie 
w ynika B yłoby to przecież absur 
dem , uniem ożliw iałoby w szelką 
robotę p arlam en ta rn ą , w szelką 
dyskusję  w prasie . P isa łbym , że 
Po trzebny  je s t szpital, albo nowe 
lokom otyw y, albo opieka nad 
dziećm i, albo wyższa uczelnia j a ­
k ie g o ś  ty p u  i n a  to  w szystko o- 
Irzym ałbym  odpowiedź: stop,

ny. Oto jak ieś ligi u iząd za ją  s ta ­
le  w iece pod hasłem : „żądam y 
kolunji d la  Polski". Dobrze z re ­
sztą n ie w iem  do kogo ad resu ją  
sw oje żądania „kolonij" —  czy 
do Sejm u, czy do wojsKa, czy 
do rządu  R zeczypospolitej, czy 
do ty ch  obcych potencyj, k tó re  
narazie  te  ko lonje posiadaja. T 
n ieraz zastanaw iałem  się nad  
efek tyw ną korzyścią ty ch  p erjo - 
dycznych „żądań". Ale o ile mi 
w iadom o i owe ligi i ich p ro d u k ­
tyw ne okrzyki cieszą się opieką 
i poparciem  sfe r ozonowych. 
Czyżby się jednak  składali ze zna 
wców sp raw  em igracyjnych , geo 
graficznych, z b iegłych w  kw e - 
s tjach  pozaeuropejskich k o n ty  _ 
nentów'? B ardzo w ątpię. Widzi 
że je s t ich tysiące Sądzę, że 
w szystkim  to w ystarcza, ze re ­
p rezen tu ją  oni po trzebę naszego 
rozw oju nai odowego isto tn ie  
słuszną f uzasadnioną, pom im o

form y

mu, kto  posiada w danej dziedzi­
nie praw o stanow ienia i decyzji.
Sąd w yrokuje , a p ro k u ra to r i ad-1 griJteskow ej częstokroć 
w okat przem aw ia. Rząd m a in i- sam ei akcji, 
c ja tyw ę budżetow ą, aie to  w  ni- 
czem n ie  u m n ie jsz a  praw a Sej - 
m u, prasy , opinii publicznej do 
w ypow iadania się, k tó re  w ydatk i 
są d la p ań stw a konieczne, a k tó re  
m niej potrzebne.

Jeśli wogóle tak  długo rozwodzę 
nad  'n te rp re ta c ją  k onsty tucy jną  
G azety Polsk ie j to  w cale nie d la ­
tego, abym  uw ażał, że arg u m en ­
tac ja  je s t tu  potrzebna.Słow o jes t 
pism em  przeznaczonem  dla in te ­
ligencji, a każdy  in te lig en t odrazu 
przecież rozumie, że argum en ty  
G azety P olskiej są całkow itym  
bezsensem . Chodzi mi o co inne - 
go. Chcę zw rócić raczej uw agę 
na poziom argum en tacji w  orga­
n ie  rep rezen tu jący m  i rząd i O- 
zon. A może i k ry ty k a  G azety

?

3 A rgum en t trzeci. R zekom e  
podw ażanie autorytetu  fachow ­
ców w ojskow ych. „G azeta Pols­
k a"  n aw et pisze, że P olska Zbrój 
na „w yprosiła sobie m oją in icja-

w  sensie figurycznym . O czyw iś­
cie do czynników  w ojskow ych i 
do n 'kogo  innego należeć będzie 
decyzja w  jak i sposób należy 
wzmocnić naszą arm ję . Ale niech 
sobie Gazeta Polska jedno  p rz y j­
mie do wiadom ości. Jeśli w ystę­
puję w te j spraw ie, to  dlatego, że 
jestem  Polakiem . I w ażniejsze 
dla m nie od w szystkiego jes t 
fakt, że p raw ie  w szystk ie państw a 
w Europie pow iększają swe w v - 
datki n a  zbrojenia, pow iększają 
swoje a rm je  — i m y m usim y za 
niemi podążyć.

A teraz jeszcze w spraw ie in ­
nego pism a, m ianow icie K u rje ra  
P o ran n eg o  nad k tórego  arg u m en ­
tami zastanaw iać się już nic będę, 
ponieważ są one pow tórzone zą 
G azetą  P o lsk ą , a „K u rje r"  w yróż 
nia się ty lko  tem , że pisząc o n a- 
szem p o p a rc iu  p. R utkow s­
kiego i jego ustąp ien ia  z Ozonu o- 
kreśla to „bojkotem  akcji, zw iąza­
nej z ideją  obronności w łasnego 
państw a".

A więc w ołanie o pow iększę -  
nie sił zbro jnych  Rzeczypcspoli - 
tei nie jes t „akcją obronną", a na 
tom iast k ry ty k a  Ozonu je s t k w i­
tow ana nikczem nem  określeniem  
„bojkotem  akcji obronnej w łas -

ty ',  ę , że w ykazała, je j „nic‘kom ,,nego p ań stw a". Ci panow ie sobie

ń ie w olno panu  o tem  mówić, mi- , Polskiej jes t an ty -konsty tucy jna?  
•ia się pan  z k o nsty tuc ją , to czego] Przecież ona się także u trzy - 
Pan żąda w ym aga podwyższenia m u je  p rzynajm nie j częściowo (w
°udżetu , a  to  je s t rzeczą rządu.

Innem i słowy, przy in te rp re ta  
cji k o n sty tu c ji G a ze ty  Polskiej,, 
Poseł w S ejm ie n ie m ógłby wogó­
le mówić o jak ie jko lw iek  potrze 
k ie ludności:,--czy też państw a i 
p ra sa  nie m ogłaby w ogóle  o m  - 
czem pisać.

dziale korespondencyj zagranicz­
nych) z sum  budżetow ych skarbu  
państw a W ięc może i tu  w k ra  - 
czarny w dziedzinę zastrzeżoną 
rządowi?

2) A rgum ent drugi. N iefacho 
wość. O dpowiem  dla rozm aitości 
w sposób obrazow y, ilu stracy j -

petencję. szkodliwość i bezsensów 
ność p ro jek tu" .

M uszę przyznać, że polem izo - 
w ałem  ze w spom nianym  a r ty k u ­
le m Polski Z bro jnej, ale go nie 
m am  pod ręk a  i n ie m ogę sp raw ­
dzić ,czy tam  były  u ży te  w yrazy 
cytow ane przez G azetę P o lsk ą . 
O ile jed n ak  zostało mi w parnię- 
ci +o ich nie było. P rzeciw nie: ar 
ty k u ł w Polsce Z bro jn e j był na­
pisany w tonie spokojnym  odbie­
gającym  °d n ieprzy tom nych  elu- 
kubracyj w G azecie Polskiej, a 
dotyczył się ty lko  obrony przy­
sposobienia w ojskow ego, nato - 
m iast nic w ypow iadał się przeci­
wko m em u pro jek tow i stw orze - 
n ia trzech dyw izyj. J a  zaś od­
powiedziałem . że oczywiście za 
optim um  uw ażałbym  i pow iększe­
nie arm ji sta łe j i u trzym anie
przysposobienia wojskowego.

A zresztą zaznaczam  ciągle, że 
pisząc ,fti zy dyw izje" czynię to

w yobrażają , że n ie wojsko, a ich 
„Ozon" czy „N aprozon" to  dopie 
ro siła naszego państw a. Ł adnie- 

J byśm y w yglądali, gdybyśm y to 
m ieli za siłę.

A le uspokójm y się. K u rje r  P o ­
ran n y  już  raz je s t skazany w y ro ­
k iem  sądow ym  za obelgi na nas 
rzucane.N atom iast pow tórzm y ty l 
ko, że bronić Polski będzie jed ­
nak  nie żaden Ozon ale arm ja ,w  
k tó re j obok odznaczonego V irtu ti 
M ilitari płk, M iedzińskiego, znaj 
dą się kaw alerow ie tego krzyża 
z innych stronnic! w: narodowego, 
ludowego, socjalistycznego, znaj - 
dą  się i konserw atyści i „nap ra  - 
w iacze". Znajdziem y się wszyscy 
i nasz udział w w alkach, czy 
korzyść, k tó rą  przyniesiem y 
ojczyźnie nie będzie zaiezała od 
tego, kto z nas był w  Ozonie, a 
kto nie, ale od tego, kto w ykaże 
w iecej odwagi, poświęcenia, w y - 
siłku  w pracy, czy patry jo tvzm .

Cat.

Co przyniosą wybory w Czechach
O pisane na 22 maśa

PRA G A. P a t. Rozpisano pierw szą część w yborów  gm innych 
k tó re  odbędą się dn ia  22 m aja. W Ziemi Czeskiej w jb o ry  odbędą 
się w  144 gm inach, w  tem  47 niem ieckich. W Ziem i M órawsko - Slą 
skiej w ybory  odbędę się w  70 gm inach, z tego w 19 niem ieckich, w 
40 na Słow aczyźnie, na P odkarpaciu  w 2. 22 m aja jes t pierw szym

nem  w yborów , pozatem  będą jeszcze 3 term iny  .

anJyrresfte w B utoszn?
RUDAPESZT. Pat. Po wczorajszej wielkkj manifestacji Ligi Rewizjoni­

stycznej przeciwko traktatowi w Tnanon usiłowała grupa manifestantów prze­
drzeć się Pod 1<onsu,at czccIlostowacki. Silny oddział policj; zdołał rozproszyć

m an ifestan tó w . q

S d K O L O T Y  P C W S T ^ H C J E
n m  W^lenc ą

WALENCJA. Pat. Ofiarami wczorajszego bombardowania miasta j 
samoloty powstańcze padło 30 zabitvch i 50 rannych. Jedna z bomb wybuch»a 
w pobliżu statku angielskiego „Celtistar“ zabijając Jednego marynarza i ra­
niąc trzech. iI

Na frontach w Hiszpanji tiie zaszło nic ważnego.

JAKIE MAJATKI SKONFISKOWANO
HABSBUięOM

W IED EŃ .Pat. N iem ieckie b iu ro  in fo rm acyjne donosi: a u -
strjack i rzad k ra jow y  w ydal zarządzenie o konfiskacie m ają tku  Hab
sburgow  jeszcze przed  w ysłaniem  listu  gończego za O ttonem  Hab
sburgiem . M ajątki te  by ły  już  jak  w iadom o skonfiskow ane w roku
1919 przez pit- w |zy  austrjack i rz ą d  zw iązkow y po abdykacji cesa 

rza K arola. ‘

W i iku i9dó w ydał rząd Achuschnigga ustaw ę o zw róceniu 
m ająt kov , jiiiu,i 1 1 labsburgow , k tó ra  jednak dopiero w g rudn iu  
1937 r.w aszla w życie i została n a ty ch m iast po p rzyłączeniu  Au - 
s t i ji  n \/a szy pr,.ez k ra jo w y  rząd A u strji zniesiona.

1 usiadlości H absburgów  w  m arch ji w schodniej sk ład a ją  się 
p ize  ew szyst iem  z zamków, dom ów m ieszkalnych i innych  n ieru  
chorm.sci. K onfiskacie Jee n ą  w A ustrji Dolnej zamki: O rth , Esslin 
< n, 10ss nzersdorf, E ckartsau  w raz z p rzynależnym i do niego

w ane z T t  f  S charfeneck - 1  A ustrji G órnej skonfisko
Ą  ®ta5 ; ! <lobra M attighofen, w  S ty rji K leinkram pen , i pałac 

m yśliw ski M uerzsteg. W W iednia skonfiskow ano zostanie w iele do 
mow czvnszowvch.

O s ta u -z n e  podanie wartości skonfiskow anych H absburgom  
m a j tk ó w  je s t narazie  niem ożliwe, akcja  oszacow ania ich je s t w

BRUK3EI. A. Pat. „Librę Belgmue“, organ kół katolickich dowiaduje Me 
btebST pmnforrrowanego, że wiadomość; jakoby arcyksiaże Otos s a s s s r  spr““  * >

Po mowie min. Kwiatkowskiego
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł ). Z historji ruchu konsolidacyjnego, który doprowadził 
do pow stania O zoru, pam iętaliśm y dotychczas dwie daty, a 
w ięc przećcw szystkiem  datę 24 m aja 1936 r.. dzień przem ó­
wienia m arszałka Stmgłego Rydza, w  którym to dniu paało  na- 
sło zjednoczenia narodowego, — następnie dzień 21  lutego 
1937 r., w  którym pułk. Koc, realizując to nasto, ogłosił swą 
deklarację iaeow o - polityczną, uznając ją za podstaw ę Ozo­
nu. W reszcie mamy obecnie trzecią datę, 24 kwietnia 1938 r., 
to znaczy dzień, w którym wiceprem ier Kwiatkowski wygłosił 
swe przemówienie w Katowicach.

W prawdzie w tem przemówieniu m inister Kwiatkowski 
nie wspomniał an raz;u o Ozonie, ani tez nie dał żadnego wy- 
razu nadziejom, jakie w naszem życiu politycznem należy łę ­
czyc z tą organizacją polityczną, tem niemniej jednak całą 
swą mowę poświęcił zaaaniom , ktorę Ozon ma na celu.

Przemówienie w iceprem jera Kwiatkowskiego odbyło się 
w' specjalnie uroczystych okolicznościach, jakby aia podkreśle­
nia jego wagi politycznej. Uczestnicy zebrania musieli przy­
być na pół godziny przed otwarciem  obrad, gayż później niko­
go nie wpuszczano do sali. W szystkim  notablom sląskim dano 
do zrozumienia, ze nieobecność ich byłaby zauważona, a wie 
my to  co oznacza przy systemie p. wojewody Grażyńskiego. 
Frekwencja była olbrzymia. M inister Kwiatkowski przybył w 
towarzystwie licznego g rone w szystkich niemal wyższych urzę 
dników m inisterstw a skarbu.

Zainteresowanie sfer politycznych idzie obecnie oczywi- 
ścei w' tym kierunku, jakie będą dalsze rastępstw a mowy poli­
tycznej p. Kwiatkowskiego, gdyż wszyscy zdają sobie sprawę, 
iż wygłoszona została w porozumieniu z Panem  Prezydentem, 
u ktorego zresztą przed wyjazdem do Katowic m inister Kwiat­
kowski oawił przez k ;lka dni w Spalę Alówi się, iż mowa wice- 
prem jeia mieć może konsekwencje zarówno w  dziedzinie rządu 
:ak i dla dalszych losow obecnego Ozonu.

Jak wygląda ą sukcesy mir. Gaiinata?
(TELFFONF.M Z WARSZAWY)

(Ł ). Mamy do zanotowania całą kronikę wypadków' na te ­
renie Związku Młodzieży Polskiej, które św iadczą o  niepowo­
dzeniach m ajora Gaiinata.

1 tak kierownik okręgu 6-go, mazowieckiego , p. Gapski, 
mianowany przez p. G aiinata w  niedzielę kierownikiem okręgu, 
oddal się w dniu wczorajszym do dyspozycji p. Rutkowskiego. 
W iadomości, opublikowane w prasie o okręgu poleskim, oka­
zały się całkowicie nieścisłe. W  Grudziądzu na ośm iuset człon­
ków Z.M.P. pozostało przy Ozonie tylko ośmiu. Kierownik 
tam tejszego okręgu, W ładysław Kisielewski pod wpły wem n a­
legań posła M ichałowskiego 1 innych interw encyj, doszedł do 
takiego wyczerpania nerwowego, iz popełnił sam obójstw a, ra ­
niąc się na szczęście dość lekko. W  sobotę, na odprawę, zarządzo 
ną w okręgu warszawskim  przez m ajora G aiinata, ziawiło się 
tylko 27 ludzi. Nadmienić należy, że kierownictw o Z.M.P. p 
Rutkowskiego otrzymuje cały szereg listów z wyrazam i solidar­
ności, m. in. z Brzesc>a. Lublina, Krakowa, i z Pomorza.

Obecne kierownictwo nacjonalistycznego Z M.P. (p. Dut- 
knwskiego, składa się z jedenastu osoo. Skład personalny nie 
uległ zmianie poza ustąpieniem  jednej osoby, a mianowicie p.

. Puziew'icza.

P o g rz e b  ś .p .K a ro la  tir. R o m e ra
WARSZAWA. PAT. M inister spraw  zagranicznych wyzna 

czyi c.icjalną delegację na pogrzeb ś.p. Karola hr. Romera, dy- 
rekTora protokułu dyplom atycznego i ministra pełnomocnego.

W  skład delegacji w chodzą: m inister hr. Szembek, wice­
dyrektor departam entu zachodniego j. hr. Potocki, zastępca dy­
rektora protokułu dyplom atycznego R. hr. Lubieński, oraz radca 
Szwarzenberg Czerny.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 b.m. w  Inwałdzie.

Czesi wydali balon polski
NOWY SĄCZ. Pat. D nia 23 bni. o godz. 17 nastąp iło  w ydanie 

przez w ładze czechosłow ackie na punkcie przejściow ym  w M iliku 
pilota K acprzaka i pom ocnika p ilo ta  inż. Łańcuckiego w raz z bało 
nem  i m stru m en tam i naw igacvjnem i.

Żydów w  W ie d n iu  z m u s z o n o
Refowania wł snvch skfsodw

WIEDEŃ. Pat. CM paru dni wzmógł isę w Wiedniu Kurs antysemicki. 
Przed szeregiem sK!epó-v zostało zarządzone pikietowa ńe przez żydów, zmu­
szonych do tego przez członków S. A-. przyczeiti żydzi trzymają w rękach tab ­
lice z napisami, ostrzegajacem; aryjczykow pized knonem.

Ponadto w tych dniach zanotowano w \padki czyszczenia swych lokali 
przez żydew właściciel; kawiarń i sklepów pod nadzorem S. A.

Wtaoze partyjne twierdzą, że sa to jedynie lokalne incydenty, będące 
wyrazem antysemityzmu ludności wiedeńskiej.
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l i n i e  l i n
w sprewach komunikacyjnych

KOWNO. Pat. Wczoraj o feodz. 12-ej nastąpiło otwarcie rokowań pol­
sko —  litewskich w ‘praw ie koimin Kacu pocztowej, telegraficznej ; telefon1 ■ 
cziiej. Na wstępe getiearłny dyrektor poczt litewskich Birutawiczius wygłosił 
przemówienie powtalne:

Przemówienie d?ieqata U t w y
Pa«iOwie. Jest dla mnie miłym obwwiązk-em powitać w imiei/ti dyrek­

cji komunil.acyi fitewjldcn w  te j sal* delegatów poisfdcli, przyDyłych do Kow 
a a  i *  obrady w  sprawie komunikacji pocztowej, telegraficznej, telefonicznej’ 
i radiotelegraficznej. Po podpisaniu w  Augustowie porozumienia dotyczącego 
RomuniKacfi pocztowej, telegraficznej, telefonicznej i radiotelegraficzne), jak 
również komumkacj kolejowej, drogowej i powietrznej pomiędzy poselstwem 
poiskem w L*cwie i urzędami poiskiemi oraz pomiędzy poselstwem fitew- 
slfitm w  Polsce a  urzędami litewslńem; powstała rnędzy obu krajami kwestia 
rozszerzenia tych komunikacji i udostępnienia ich ogołowi.

Cetem tej konferencji jest więc przeprowadzenie narad w sprawach, do­
tyczących kontun&acj; pocztowej, telefonicznej, telegro icznej i radiotelegra­
ficznej oraz w  razie potrzeby KomtnuKacjj p . wietrznej aby dopn wadzić do 
wotikremych wyników —  podpisania układów w tej dziedzinie.

Żj cząę Konrerencj; powoazemu w jej twacach, wyrażam przeaewszyst- 
łdem moje najżywsze życzenia, by prace te  ożywione były duchem porozumie­
nia i aby doprowadziły do pozytj wnych rezultatów nfiędzy naszemi dwoma 
kra jam*.

R iwnocześnic wyiażam pod adresem panów delegatów polskich szczere 
pragnkfLe, by pobyt len w  Utwie był, czego pragrę przyjemny i by wrażeni?, 
jakie wyniosą były korzy»tite.

W  odpowiezdi na przemow^et-e Jy r  B-utawiczmsa, zaoraj głos dyrek­
to r departamentu min, poczt i telegrafów inż. Krzyczkowski, wygłaszając art- 
stepujące przemówienie:

Przemfiwienie delegata Polski
Parne Dyiekturze, Paitowie. Pragną pfzcdewszystkiem podziękować 

panu dyrektorowi za mik. słowa powitalne, sk'ercwane do delegacji polskiej, 
przybyłej z W arszawy dla celów, które pan dyrektor był już łasnaw wyszcze­
gólnić w swem przemówieniu. Pragnę przy tej snosobneód specjalnie podkrto- 
l>ć w  innemu całej delegacji ,'dzg.czność naszą i bardzo miie wraże 
■tte. jaldt odnieśliśmy, gdy wczoraj 2aroz tui wstępie spotkali nas na ziemi 
litewskiej przet-^awidele fitewsidej Komunikacji pocztowej.

Zdajemy sobie sprawę, że rozmowy, które tędzlem y tu wspólnie z ko 
misją litewską prowadzić, są dalszym krokie,,, porozumienia, zawartego w 
atmosferze wzajemnego zrozumienia w  Augustowie •, służyć mają < becnie udo­
stępnieniu ogółowi obywateli obu krajów Tezultatów tego porozumienia.

Pragnąc zapewnić panu dyrektora, że delegacja polska przybyła do 
Kowna z pełną i  silną wolą dołozema wszelkich starań, aby w ooppólnym 
i zgodnem porozumieniu osiągnąć pożądano rezultaty t. j. uruchomienie służby 
pocztowej ; teleKormmika.yjnej w  najszerszem tego siowa znaczenu. Pante 
Dyrektorze, jestem upoważniony przez ministra poczt i telegrafów R. P. prze 
kazać najlepsze pozdrowienia dla Pana osobiści* oraz życzenie osiągnięcia 
jak największych rezultatów w  rozpoczynającej się dziś konf&encji, która w 
sw ym pozytyu nym wynika będzie jednem z ogniw aalszej normalizacji stosun 
ków między naszymi obu krajami-

Po współntm śniadania w  hotelu „Me.ropoł" celegacja przystąpiła 
do obrad.

MetroDolita na czele „terrorystów11
Aresztowania wśród duchownych w Sowietach

MOSKWA. PAT. Ostatnio, jak przepuszczają, w wiązku 
z obecitą kampanią wy burczą przeprowadzę no w Moskwie i na 
prowincji liczne aresztowania wśtód dtidiowienstwa różnych wy 
znań, przeważnie jednak prawosławnego.

Wszyscy aresztowani oskarzoni są o działalność kontrę 
w olucyjną i szpiegowską. W Moskwie aresztowano m. in. bi­
skupa Mikitina, k ó iy  w cerkwi św. Sergjusza przy ulicy IUja­
nowski e j tworzył jakoby kontrrewolucyjną grupę terorystyczną.
Do te: grupy należeli m. in. syn kupca KrasiDzczykow i zakot.- 
spirowatiy mnich Rybin. Do takiejze grupv, istniejącej przy cer 
kwi „Na Filach", wchodzili m. in. pop Glagolew, zakonspirowa­
ny mnich Popow 1 b. „kułak" Jćutrebow

W obwodzie Gorkowskim wykryto rozgałęziona cerkiew­
na oi ganizację kot „Tewoiucyjną, na której czele stał mttiopoli- 
ta Feofatt Tulakow Członkowie tej organizacji mieti ooapalić 
fabrykę ,^Vtetalist", a dywersyjna grupa popa Kryrowa dokona 
ła rzekomo podpalenia lasu i jednego przedsiębiorstwa, inna zaś 
grupa dywersyjna pod kierownictwem popa usiłowała podpalić 
fabrykę chemiczną w Płotnikowie w obwodzie Gorkowskim.

UJAWNIŁ PROCES MUSZKaTA
WARSZAWA, 25 kwietnia

Mała, brudna salka Sądu Okrę 
gowego na Placu Krasińskich 
aw ansow ała na przedmiot zainte­
resowań całej prasy. Sensacyjne 
szczegóły o rytuale masońskim,
0 członkach loży i jej roli wśród 
plutokracji żydowskiej, odsunęły 
w cień toczący się na Miodowej 
proces korupcyjny Idzikowskiego
1 M ichalskiego.

CO ZOSTAŁO USTALONE
Jakie tajemnice masońskie zo- 

sały ujawnione na procesie Mu- 
szkata, przedewszystkiem w za­
kresie spraw  personalnych? Usta 
łono ponad wszelką wątpliwość, 
że członkami loży „O gniw o" mie­
szczącej się przy uPcy Poznań­
skiej 14 (vis a vis am basady so­
wieckiej) byli: adw. Jakób Mmsz 
kat, mistrz „katedry finansów" lo 
ży —  Aifreą Zielony, skazany za 
dezercję na półtora roku więzie­
nia, „wielki m istrz" —  inż. Ale­
ksander Pawłowski, Jerzy Gura 
nowski —  sekretarz loży, dalej 
T adeusz Plucer - Sama —  zastęp 
ca wielkiego mistrza, właściciel 
pensjonatu „Środoorowianka" 
pod W arszaw ą, dr. Warszaufcr z 
Inowrocławia —  słynny „grand 
sir" wszystkich lóż, Kobn z loży 
im. Adama M ickiewicza w  Łodzi, 
„wielce szanowny" (venerable) 
joselsohn przewodniczący inau­
guracyjnego zebrania loży w r. 
1935, wreszcie W olf Włodzimierz 
Szapiro, który przywiózł Zielone­
mu rozkaz lóż, że ma zaprzestać 
dalszego ukryw ania się, oraz nie­
żyjący już dziś „b rat"  Jerzy Ma­
hoń.

nicy: Opla ze Szwajcarji, 
machu z Gdańska.

RYTUAŁ

Sza* „ZWALNIANIE" OD WOJSKA
Loża stara ła  się jednak nietyl- 

ko odsunąć niebezpieczeństwo ad 
braci, ale „ułatw iała" im życie
w swoisty sposób. StwierdzoneZłożone przez prokuratora Nau- 

mowicza dokumenty loży z ,ożą sie iżanta,
który „zwalniał" od wojska,sko" zaw ieiają protokuły zebiań 

loży, listę obecności, liczne to- 
tografje makabrycznych akceso- 
rjów, przy których odbywają 
się uroczystości i Obrzędy. Zdema 
skowano również rytuał przysięgi 
na wierność i zachowanie tajemni 
cy: przed czarrym  katafalkiem, 
na którym leżał kościotrup oświe­
tlony łuczywem składali przysię­
gę bracia we frakach i białych rę­
kawiczkach. W  pierwszej fazie 
obrzędu przysięgi kandydatom 
wiązano oczy chustką a ręce łań­
cuchem. Po przyjęciu opadała za­
słona z oczu, zdejmowano łańcu­
chy. Symbolika tego obrzędu jest 
jasna przez przyjęcie do loży 
„brat" ma przejrzeć na oczy, uzy­
skać pełną wolność.

Przysięga, w  której b ia t zobo­
wiązywał się „nie wyrządzać 
krzywdy samej loży, nie wydać 
jej tajemnic oraz odsunąć niebez­
pieczeństwo zagrażające Komukoł 
wiek z braci *, nie była tylko 
czczą foimułką. Oto „b ra t"  Mu­
szkat odmawia odpowiedzi na py­
tania sadu dotyczące loży i po­
działu jej członków na stopnie, 
ten sam „brat"  Muszkat ukrywa 
w  swem mieszkaniu przestęp­
cę „brata" Zielonego, oto „brat" 
Zielony otrzymuje rozkaz loży zr 
przestania ukrywania się, gdyż 
inyigilacja innych^,,braci" zagra­
ża istnieniu samej loży, wreszcie 
„b rat"  P łucer - Sarna kategorycz 
nie odm awia w ydania wspólni 
ków, przesłuchiwany w aferze 
„uw alniania" od służby wojsko­
wej.

Do kompletu trzeba d o d a ć  je­
szcze n a z w isk a  „ g o ś c i"  z zag ra -

Muszkat skazrny na dwa lata więzienia
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(W) Sąd po naradzie ogłosił wyrok, skazujący adwokata 
Muszkata na dwa lata więzienia.

Do czasu złożenia kaucji w wysokości 15.000 Sąd r^stano 
wił zastosować areszt, Jałto środek zapobiegawczy.

W motywach ’ yroku Sąd stwierdził, że nio aai wiary ze­
znaniom oskarżonego i określił Je Jako wykrętne i nieprawdzi­
we. W motywach wy.oku jest również powiedziane, że loża ma­
sońska „Ogniwo" była organizacją nielegalną i tajną.

Największa bitwa Japcnsko-chinsKa
SZANGHAJ. Pat. W  strefie Hanczou toczą sie nadal zaciekle watki. — 

JaK przewiiiiią, na odcinku tym  stoczona będz-e największa bitw u, obecnej 
wojny. Posiłki japońskie napływają ciągle zaróno z północy, jak z południa. 
Skoncentrowane już tej strefie wojska japońska Bezą 150 tys. ludzi przeć wko 
500 tys. Chińczyków. Jak m zypuszczaja, dowództwo japońskie nie zadowo*1 
się suKcesem lokalnym, lecz starać się bodzie o  tadam c Chińczykom decydują­
cego ciosu. Chińczycy, walczący z ogromną brawura, ponieś® luż wielkie straty.

MEKSnraSKłE WY30RY

W LemnsKu (Syberja zachodnia) wywiad japoński przy 
pomocy popów uządzał rzekomo katastrof w kopaLiiach.

EX L I R R I S
KW IECIEM  —  II —  1938

BUENOS AIRES. Pat. W edług otrzym anych tu wiadumuści 
z Meksyku w  m iejscowości Chautenco w  czasie w yborów  na Łurmi 
strza doszło do Krwawego starcia pomiędzy zwalczającemi się stron 
nictwam i politycznem i, w  rezultacie którego 8 osób zostało zabi­
tych a kilkanaście rannych. W ładze bezpieczeństwa w ysłały na 
m iejsce wypadków oddziały wojsk colom prz ywrócenia porządku.

stwierdzono, że odpowiedni „roz­
kaz" wydał Deterlingowi „b rat"  
Zielony, a u D tterlinga znalezio­
no rytuał przyjęcia nowych człon 
ków do loży

Loża dysponow ała czteropoko- 
jowym lokalem w domu przy ul. 
Poznańskiej 14. Była tam wielka 
sala zebrań i obrzędów i trzy 
mniejsze pokoje. W arto wresz­
cie zwrócić uwagę na charaktery­
styczną frazeologję, jaką posługu­
ją się członkowie loży. Pytani o 
innych braci, o opinję o nich, mó 
wią zwykle albo „szanow ny" (ve 
nerable) lub „wielce szanowny" 
(tres venerable).

„BRACIA" MUSZKAT. 
Pa w ło w sk i, g urano w sk i

Na rozprawie widzieliśmy 
dwóch „braci Muszkata Guranow- 
skiego i Pawłowskiego.

Inż. Aleksander Pawłowski, po­
wołany został na świadka przez 
obronę na okoliczność, że proto- 
kuł z posiedzenia loży z dnia 14 
lipca, na klóiym omawiano spra­
wę Zielonego sporządzony był 
dopiero we wrześniu, a więc Mu­
szkat ukrywając Zielonego w sier 
piu mógł nie wiedzieć o tej spra- 
kie. Zeznał on, że wprawdzie 
ćzystopis protokułu sporządzo­
ny byt istotnie dopiero we wrze­
śniu jednak notarki i m aterjały do 
tego protokułu, sporządzone były 
znacznie wcześnie], a Muszkat 
był zastępcą sekretarza loży

PIERWSZA SPRAWA MASOŃ­
SKA Z ART. 165 K.K.

Akta loży „O gniw o" i wyniki 
dochodzeń, które sądowi orzekają 
cemu w  sprawie M uszkata prze­
dłożył prokurator NaumowiCZ, sta 
nowią dowody w  innej, toczącej 
się obecnie spraw ie. Przedstaw i­
ciel prokuratm y zastrzegł się, że 
prosi o zwrot tych dokumentów 
zaraz po wyroku, oświadczył, zaś 
później podczas swego przem ó­
wienia oskarżycielskiego, że „tym 
razem adw. M uszkat odpowiada 
tylko z art. 148 K.K.".

W szystko to potw ierdza wia­
domości, że dochodzenie w spra 
wie loży „O gniw o" toczy się na­
dał pod kierunkiem prokuratora 
do spraw  politycznych Piotrow ­
skiego oraz, że niebawem będzie­
my mieli w stolicy pierwsze w  
Polsce proces anytmasoński, w 
którym na ławie oskarżonych za­
siądą też członkowie „O gniw a" 
oskarżeni z art. 165 K.K. Artykuł 
ten mówi o przynależności do or­
ganizacji tajnej i przewiduje za 
przynależność do takiej organiza­
cji karę do trzech lat więzienia, 
zaś za kierowanie taką organiza­
cją karę do 5 lat więzienia. W .

Album poleski w  darze 
Ula Ojca Świątego

W ARSZAW A. P at. J a k  w iado -  
mo, na  uroczystości Kanonizacyj­
ne św. A ndrzeja Boboli w y jechała  
do Rzym u, pod kierow nictw em  
ks. b iskupa Adam skiego p ielgrzy  
rrika polska. Z w ycieczką tą  w yje  
chała znana a r ty s tk a  -  fo tografka 
p Zofja C hom ętow sł.a, k tó ra  w rę  
czyła O icu Św iętem u p iękny  al 
bum  pam iątkow y ze zdjęciam i 
m iejsc, w  k tó ry ch  żył działał i po 
niósł m ęczeństw o św. A narzej 
Bobola.

Duży album  (38 na  48 cm. opra 
w iony w  tKaninę polesKą. tk an ą  
n a  wzór s ta ry ch  tkan in  szare płó 
tno  p rze ty k an e  p u rp u rą  i złotem , 
zaw iera 20 plansz, m .in. zdięcia 
z Jan o w a Poleskiego, ko leg ja ty  
pńisKiej, katedr.y w  P ińsku , w 
k tó re j spoczną re lik w je  Św ięte 
go, nastro jow e zdjęcia pejzażu 
poleskiego i ch arak tery stv cz  -  
nych  typów  m iejscowych.

Psper» wycofire sr<% 
z życia politycznego

PARYŻ. Pat. berliński kores­
pondent Havasa donosi, że emba 
sador von Papen, o którym mówio 
no, że ma objąć stanowisko amba 
sadora Rzeszy w  Ankarze wycofu  
je się zupełnie z życia polityczne 
go i zamierza osiąść w swym  ma 
jątku ziemskim Walleriange.

W. Księżniczka Kira 
wychodzi i m  ąż
KOPENHAGA. Pat. Duńsk- 

królowa A leksandia w yjedzie w  
najbliższych dniach do Poczdamu  
gdzie weźm ie udział w  ślubie pru  
skiego księcia Ludwika Ferdynan  
da z W ielką księżniczką rosyjską 
Kirą.

Chińczycy uprowa­
dzili 2 misjonarzy
SZANGHAJ. Pat. Wiadomość 

o uprowadzeniu przez bandytów  
chińskich 2 w łoskich misjonarzy 
w  pobliżu miejscowości Łaszo -  
kou potwierdza się. Ambasada 
włoska uczyniła energiczną dema 
rche u władz chińskich.

Handel zagianiczny L tw y
Rok 1937 przyniósł w handlu 

zagranicznym Litwy pew ne zm ia­
ny. a to  wskutek poprawy cen 
płodów rolnych i pewnego rozwo 
ju przemysłu litewskiego.

Obroty handlowe w dwu ostat­
nich latach były następujące:
(w  miljonacb litów) 1936 1937 

Przywóz 156 213
W ywóz T 91 208
Saldo + 3 5  — 5
W  roku ub. wzrósł przywóz 

surowców i półwyrobów. W zrost 
wywozu przypada na masło, mię­
so wieprzowe i drzewo.

W  styczniu roku 1938 przywóz 
wyniósł 16,7 mijl. (w  roku ub. 
13,1), wywóz na 16,2 miljn. (w  
roku ub. 16,1).

BALICKI u zerw. To-S T E F A ł:
wieść. W yd. „Rói

S tefan Balicki napewno fest lub 
był pedagogiem. Mówią o tem  „Chłop 
cy " , jego pierw sza książka, 'ra fn ie  i 
zajmująco odtw arzająca życie współ­
czesnej szkoły. — stw ierdzają to  sylwe 
tki nauczycieli gimnazjalnych, zaryso 
wane w ostatn iej powieści, —  wskazu 
je na to  i zasadnicza postaw a autora 
wobec przeżyć młodocianego bohatera 
nowej powieści

Niewielu pisaTzy umie mówić o 
współczesnej szkole i  współczesnej niło 
dzieży, choć bardzo wielu na ten te ­
mat chętnie „g a d a" . B alicsi zna szko 
ło i je j kierowników, zna też i mło­
dzież. Jesro postawa wobec szkoły, nau 
czycieli i młodzieży je st bardzo zna­
mienna (mówię o postawie literac­
kiej) : nauczycielom przygląda się, o 
młodzież walczy!

Typy nauczycieli są nieco przeszar 
żowane, — ale jak ! A utor wie dosko­
nale jakie cechy psychiki są na.ibar- 
dziej isto tne; to  też je  właśnie nieco 
przejaskraw ia, w skutek czego otrzy- 1  
mujei efekt wielki i tworzy wyjątkowo i 
tra fn e  portrety , mające w sobie pier 
wiastki katu Katary To doprawdy przy 
nomina. słynne portrety  — karykatury  
H arszałka Piłsudskiego. wykonane

przez Czermańskiego!.... Ten sam spo 
sób kreślenia wizeiunków.

Bohaterem powieści „Czerw** jest 
uczeń siódmej klasy gimnazjum w ar 
azawskiego, Je rzy  Szelina. Chłopak, 
jak  wielu chłopaków: w m iarę zdolny, 
w m iarę leniwy, w m iarę dziecinny,— 
ot, poczciwy chłopak, z którym  może 
być nieraz dużo kłopotu, ale na które 
go można spoglądać z miłością i  n a ­
dzieją : „będą z niego ludz ie"!.. Sie­
demnaście lat, —  ani to  dziecko, ani 
samodzielny młodzieniec. O m aturze 
trzeba myśleć, a potem co Bóg d a : 
któż może przewidzieć, jak  się ułożą 
losy?

Jerzy mieszka w W arszawie „na 
s ta n c ji"  u pewnego dziwaka (kapitał 
na sylw etka!), rodzice zaś m ieszkają 
w małem miasteczku odległem od W ar 
szawy o parę godzin jazdy pociągiem. 
Je s t wiosna, kończy się rok szkolny, 
bliskie są wakacje w domu. Chłopak 
jest pełen zwykłych sztubackich trosk 
związanych z zakończeniem roku szko 
lnego, i  pięknych nadziei, łączących 
się z wesołym wypoczynkiem letnim. 
Nagle — nieoczekiwana wizyta matki. 
Paplanina o tem i o owem, a wreszcie: 
— „Aha. Wiesz, ta tn ś  wyjeżdża na 
trochę d łużej" ....

Taki jest początek dram atu. O cóż

tn  chodzi ? Co ma w sobie kaiastro fal 
nego wyjazd ojca? Ma. Ojciec wyjeż­
dża do W arszawy, a więc zbliża się do 
syna, choć jednocześnie oddala się o- 
gromnie Z trudem może to  wytłuma­
czyć synowi zakłopotana m atka:

— „Ty jesteś dnży chłopiec, parnię 
ta j. Twój ojciec nas porzucił. Poszedł 
do tam tej kobiety. To już trw ało cały 
rok. W iesz o wszystkiem. Teraz pój­
dę"....

Zdarzenie pospolite, h isto rja  banał 
na... Ileż to  dzieci w Polsce ma oprócz 
prawdziwych rodziców komplety „ro­
dziców przyszywanych" ? Ileż mał­
żeństw, nie umiejących ułożyć sobie 
życia we dwoje plus dzieci, szuka wvj 
ścia w zau iłem tworzeniu trójkątów , 
kwadratów i wieloboków małżeńskich 
przyczyniających s ię  do nieprawdopo­
dobnej gm atwaniny stosunków? A je 
dnak....

Je rzy  się załam uje psychicznie. Ży 
oie zmusza go do stania się człowie­
kiem dorosłym, k tóry  powinien wziąć 
czynny udział w rozgrywających się 
w ypadkach; wkłada n a  niego nieocze 
kiwane obowiązki nirm al głowy rodzi 
ny. Położenie byłoby o wiele prostsze 
gdyby ojciec umarł. Ale ojciec żyje i 
przeżywa drugą wiosnę, —  bawi się 
w pokraczną sielankę miłości, robiąc 
z siebie widowisko dla własnych dzie 
ci.

Je rzy  pod nrzymurem brutalnej 
rzeczywistości sta je się „człowiekiem 
dorosłym " tak , jak  to  pojm uje każdy

sm yk: „precz z nauką, niech żyją pa 
pierosy i  kobiety**. Naiwność i  czys­
tość młodzieńczej duszy stacza nierów 
ną walkę z cynicmem i  pragnieniem  
zła Z najdują się tacy, k tórzy choćby 
nawet bezwiednie dopomagają do zała 
mania się psych-.czncgo i moralnego.

Życie rodziny, dakkre j od ideału, 
ale ja k o - ta k o  się trzym ającej dotych 
czas, za traca drogę: każdy członek ro 
d ń r y  m a p-zed sobą drogę odmi mną, 
—  Jerzy  zaś wkracza na bezdroża. Oj 
ciec już odszedł, n u tk a  ma wpobliżu 
ewentualnego i.asly-pcę męża, córka 
ogląda si? na prawo i na lewo i sama 
nie wie, co ma ze sobą zrobić, *— syn...

Puszczony sam rpas, Jerzy wykolę 
ja  się coraz bardziej. Nie był wcaie 
przygotowany do konieczności nodda- 
wenia rew izji swego stosunku do rodzi 
ców. Kochał ojca i  m atkę i nie myślał 
że będzi* m usiał rozstrzygać zagadnie 
nie, kto i  rodziców je st winien, a kto 
nie, a w związku z tem —  kto zasłu­
guje na miłość i  szacunek, k to  nie...

Nie wie też, że ojciec będzie miał 
podśy iadome w yrzuty sumienia, k tó ­
re zacznie przygłuszać oskarżeniem 
swej rodziny o wszelkie wykroczena. 
Wobec syna rzuci na swą porzuconą 
żonę oskarżenie — świadomie fałszy I 
we—  o tem, że ona miała kocnanka 
wcześniej, niż on znalazł kochankę, A 
później skorzysta z załamywania się 
syna, z popełnianych przez nipgo k ra ­
dzieży i różnych wykroczeń, aby gro 
żąc synowi więzieniem, “ kłamać siebie |

1 epmego i  usprawiedliwić swoją uCiecz 
kę od rouziny.

Jerzy ma siedemnaście la t. Nie zna 
życia, nie zna ludzi, Nie umie 
na ojca patrzeć, jako na ob­
cego człowieka. Tracąc szacunek 
do ojca, trac i jednocześnie cel w ży- 
c.u. B łąka się bezradnie samotny 
wśród licznych kolegów, obcy nawet 
wśród tych. z którymi jest związany 
krw ią i duchem

Jerzy ma siedemnaście lat. Może 
przeehorować,-przeboleć okres wewnę 
trznych walk, —stanie się zczasem al 
bo dzielnym, szlachetnym człowiekiem 
który, pam iętając o nikczemnymi czy 
nie ojca, będfie szczególnie dobrym 
mężem i ojcem; może też będzie cyni 
cznym kombinatorem, lekko trak tu ją  
cym wszelkie „ckliwości" i „sentymen 
ty "  umiejącym iść do zamierzone­
go, najbardziej nawet poziomego celu 
choćby po trapach!....

A utor przeryw a tok opow.adania 
obrazem przypadkowej zbrodni: Jerzy 
mimowoli zabija starego Żyda, handla 
rza, skupującego używane rzeczy.

„Czerw** S tefana Balickiego jest 
bardzo dobrj-m utworem literackim : 
bodowa, styl, p lastyka postaci i scen, 
żywość akcji i głębokie ujęcie strony 
psychologicznej tworzą zwartą, moeną 
całość. A  jednocześnie „C zerw " jest 
dokumentem epoki (doprawdy bezlito 
snym w swej bezkompromisowości!), 
k tóry  zmusi każdego do zastanowienia 
się nad tak  pospolitem dziś zjawi*

kiem niszczenia rodzir i  kaleczenia 
dusz dzieci, — zmusi do szukania wyj 
ścia, albo p rzyna jm nej do głośniejsze 
go oskarżam a winnych!...

ZfG M U N L NOW aKO-W SKI Z 
mojej pralni W yd. Gebethnera i  Wol 
ffa .

Fel je tony Zygmunta Nowakowskie 
go, umieszczane w niedzieln3’ch nurat 
racb „ Ik a c a " , są doskonale znane w 
całej Polsce. N ie wymagają dodatko­
wych pochwał i komplementów. Nowa 
kowski, dzięki tym feljetonom, zdobył 
sobie odrębną pozycję w dzisiejszej li 
terafurzo polskiej. S tał się swego ro 
dzaju ministrem  spraw całkiem wew­
nętrznych, o których prawdziwi mini 
strowie wolą nie wiedzieć. A ponieważ 
w Polsce o wszystkiemu decyduje pro­
tekcja, nic więc dziwnego, że i  do pa 
na m inistra Nowakowskiego zgłaszają 
.się krzn i petenci, zanosząc skargi i 
prośby wszelakie.

Uniwersytet Jagielloński ma =k;ui 
daliezną klinikę otorhinolaryngologi- 
czną, — m inister Nowakowski udziela 
surowej nagany ; wdowy po powstań­
cach z r. 1863 otrzym ują em eryturę 
w  wysokości, a Taczej w mskości zł. 
(32, gr. 50 miesięcznie, — m inister No 
rakowsKi fe.i -.im słuszne obu-nenic; 
ksiądz Niedbal, k tóry  nie dbał o  echa. 
swej książki o tresurze psa, doeta f*> 
od m inistra Nowakowskiego mocne cię 
gi za mordowanie kotów i gołębi, — 
etc. *etc.....

To je s t niezmiernie . -arakterysty
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W WIRZE STOLICY
PIERWSZY MECZ LIGOWY

Na boisku Legy Ciemnota jak w ję- 
drzejowiczowskim liceum. PIM przepo­
wiada wzrastające zachmurzenie —  tni- 
dno zrozume ć jak to 'nastąpi chyba 
chmury już będą leżeć na ziemi

Polonia zmobilizowała dwóch sta­
rych weteranów — Ciszewskiego i Na­
wrota, choć są w wieku balzakowskńn 
Ciągnęli cały napad. Że nie strzelili 
choć jeanej bramki to i pech niesamo­
wity, i doskonały bramkarz Ruchu no 
i kontuzja Ciszewsk-.ego, któremu or- 
dynus Nowakowski rozbił głowę swym 
czerepem.

Ruch jest zawsze atrakcją. W cdarz, 
WiMmowsks i Peterek stali sobie w 
miejscu, czasem zrobili parę kroków, — 
wydawali się skończonymi niezdarami. 
Połonja hasała, gniotła, usiłowała wpę­
dzić piłkę ao bramki Ruchu jak ciela­
ka do obory.

Nagle W odarz schwycił piłkę gdzieś 
giębok > w polu. przeleciał kilkadzie­
siąt metrów, podał prostopadłe, między 
frzema polonistami naprzód do Wtlim- 
ka, ten kiw iął asa nad asy Szczepa­
niaka i z samej linji, z nieprawdopodo 
br>ej pozycji leciutko zcentrował do 
tyłu A tam Petefck z voleva y y strz t - 
W jak z armaty. Fantastyczny stTzał1 
ł̂ ffkę dostrzeżono dopiero, gdv wal lę- 
& o słupek. Gol nawei polonistom się 
Podobał,

Po przerwie Wiiimowski parę razy 
objechał wszystkich j będąc sam na 
Łam z bramkarzem strzelał prosto w 
niego albo w słupek Zasuną! dwie 
bramki, lecz równie dobrze mógł i ze 
cztery

Publiczność gwizdała na Ncrwakow 
•staego lyiczem parowóz, gdyby me 
Golędzinów w komplecie przełamano 
by mu z . dwie nogi i jedną ręścę.

  No i kto wyiedk Połonja czy
Śmigły? Siychać było ustawicznie na 
rryounach- Bo panuje ogółae przeko­
nanie, że jelden z tych benjaininków 
upuści ligę.

Szamse Połonj' są w  każdym razie 
w i e l i : —  Niem.* absolutnie młodych 
graczy, starzy ulegają łatwo kontuzjom 
— łatwo a ę  zniechęcają, tu t mają już 
zdrów ja j serca do walki. Sądząc po 
wynikach osiągniętych z Rucuem Smig 
ły jest dziś o w*jłe lepszą diuż.j-ną.

Karol,

uersp iktyn/ia tygodnia
19. IV —  26. IV 1938 r.

W pierw szych  dniach po An- 
schlussi. ■ tru d n o  było  ocenić ja ­
kie sk u tk i m iędzynarodow e po­
ciągnie za sobą inkorporacja  A u­
strii i u tw orzen ie  w ielkiej Rze­
szy. Jedno  co było  pew ne to  to, 
że w ypadk i 9 —  13 m arca  n ie w y 
w ołają  za ta rg u  zbrojnego i m e 
s tan ą  się zarzew iem  w ojny  św ia 
tow ej, N atom iast jeśli chodź’ o 
uk ład  stosunków  m iędzynarodo­
w ych, tru d n o  było  przew idzieć 
ja k  głęboko sięgnie w piyw  A n- 
schlussu. D opiero te raz  skutK’ te  
d a ją  znać o sobie.

S y tu ac ja  podoDna jest do w y 
■woływania k liszy. Pod w pływ em  
A nschlussu n a  negatyw ie eu­
ropejsk im  zaczynają powoli w y­
stępow ać zm iany, w ysuw ają  się 
cienie i św iatła. P roces w yw oły­
w an ia  n ie je s t jeszcze ukończony 
i d latego Kontury nowego obrazu 
n ie  są jeszcze jasne.

A nschluss sta ł się bodźce n 
pod w pływ em  którego doszły 
lub  dojdą w  n iedługim  czasie do 
sk u tk u  u k łady, co do k tórych  
p rzed tem  m ało było nadziei, aby 
m ogły być szybko zrealizuw ane. 
Wkład w łosko -  b ry ty jsk i sfinali­
zow any został g łaakc, bez prze­
szkód, obie bowiem  stro n y  z 
rozmai tych w zględów  „zczerze 
p rag n ęły  odprężenia i za ła tw ie­
n ia  sp raw  spornych. Skolei u -  
k ład  Rzym  —  L ondyn stw orzył 
w aru n k i porozum ienia pom ię­
dzy F ran c ją  i W łocham , w re­
szcie zarysow u i e się w  przyszło­
ści m ożliwość podjęcie rozm ów  
francusko  -  angielskich  z N iem ­
cami za pośredn ictw em  Włoch. 
N a horyzoncie gdzieś jeszcze 
daleko m ajaczy fro n t S tresy  
S praw a to  jednak  odległa i dużo 
u p ły n ie  w ody w  rzekach  E uro ­
py, zanim  zacznie się o tem  gło­
śno m ówić, narazie  w ięc p rzy j­
rzy jm y  sie w ydarzeniom , k tó re  
n ie jako  są przygotow aniem  g ru n  
tu  d la  te j zm iany.

ROKOWANIA WŁOSKO - 
FRANCUSKIE

Rząa premjera Daladier na 
ty ch m iast po oDjęciu sm utnej 
bo -  blum ow skiej sukcesji trzeź­
wo ccen ił sy tuację . W obec pod­
p isan ia uk ładu  w łosko -  b ry ty j­
skiego dalsze i rw anie F ran c ji na 
straży  „kolek tyw nego bczpie- 
czenstw a“ i  L igi N arodów  grozi 
łoby je j ca łkow itą  izolacją, z 
k tó re j cieszyłby się ty lko  p. L it­
w inow . P onad to  u p ieran ie  sit; 
p rzy  te j polityce u tru d n ia ło b y  
F ran c ji porozum ienie z L ondy­
nem . To też  p ierw szem  posunię­
ciem rząd u  p. D alad ier było  w y­
dan ie  polecenia naw iązania kon­
ta k tu  dyplom atycznego z R zy­
m em . S y tu ac ja  F ran c ji o ty le  
je s t n iew ygodną, że n a  przeszko­
dzie sto ją  kw est je  p ro toku larne , 
a m ianow icie sp raw a m iano­
w an ia  am basadora, k tó ry  pow i­
n ien  złożyć lis ty  u w ierzy te ln ia­
jące na im ię k ró la  i cesarza 
Włocn, co rów noznaczne je s t 
z uznaniem  aneksji A bi- 
b isynii. N arazie zatem  rozmow y 
charge d ‘a ifa ires  francuskiego  p.

R lcndela z m in. Citnio nic ją  n a  
celu  stw orzenie  „kii . .atu" pc 
trzebnego d ia  prow adzenia roko 
w ań, k tó re  rozpoczną się oficja l­
n ie  dopiero  po wizycie p rem je ra  
D alad ie r w  Londynie i sesji Ligi 
N arodów  n a  k tó re j zostam e za­
ła tw ioną spraw a uznaina lm p e r- 
ju m  włoskiego.

Jeśli choazi o układ  w łosko - 
francusk i, m a on obejm ow ać n a ­
s tępu jące  sporne zagadnienia:

1) Ju ry d y czn e  up raw nien ie  
W łoch z F ran c ją  i A ngiją  w m ię 
dzynarodow ej stre fie  T angeru .

2) O dnow ienie uk ładu  z r. 
1896, zabezpieczającego in tere sy  
obyw ateli w łoskich w  Tunisie.

3) P rzyw rócen ie stosunków  
dobrego sąsiedztw a pom iędzy 
T iy p o lita n ją  i L ibją, i fran cu - 
skiem i obszai am i m andatow em i 
w  A fryce Północnej.

4) k o re k tę  lin ji g ran icznej po 
m iędzy A bisynją a fraiu-uskiem  
Somali.

5j U dział F ran c ji w kolei A d- 
dis -  A beba —  D żibuti

6) W ym iana w zajem na in fo r- 
m acyj odnośnie u fo rty fik o w a­
nych  m iejsc w  basenie śró d ­
ziem nom orskim .

7) L ikw idacje prądów  an ty ­
faszystow skich w śród em igracji 
w łoskiej w e F ranc ji i ożyw ienie 
w ym iany  gospodarczej pom ię­
dzy obu k ra jam i.

OŚ PA R Y Ż —  LONDYN.
Anschluss, u k ład  w łosko-bry  

ty jsk i, rozpoczęte rokow ania po­
m iędzy P ary żem  a  R zym em , to  
są eiem enta, k tó re  m ają  sit; p rzy  
czynić do w zm ocnienia ta k  zw. 
osi P a ry ż  —  L ondyn. Rozm ow y 
na ten  tem a t p rzeprow adzą osta 
tecznie angielscy m ężow ie s tan u  
podczas zapow iedzianej w izy ty  
p re m je ra  D alad ier i m in. B onne- 
ti w  Londynie. Podczas te j w i­
zy ty  om ów ione zostaną rów nież 
szczegóły ZDliżającej się sesji L i­
gi N arodów  i cerem onjał pogrze­
bu  d o k try n y  zbiorow ego bezpie­
czeństw a, jak i w zw iązku z uz­
nan iem  Im p erju m  włoskiego m a 
się odbyć w G enew ie

C Z E C H O S Ł O W A C JA .
Ogłoszona przez p re m je ra  Mi 

lan a  Ilodżę „now a faza oolityki 
m niej szuścio we j “ , sk ierow ana 
głów nie w  celu pozyskan ia mniej 
szóści niem ieckiej, n ie  przyczy­
n iła  się do odprężenia. N ajsil­
niejsza m niejszość —  Niemcy 
sudeccy nada l trw a ją  n a  stano­
wisku, k tórego w yrazem  jest ha­
sło: żadnego porozum ienia z cze­
sk im  im perj alizm em , k tó ry  pro­
wadzi n ie do pokoju, lecz do woj 
ny. S tanow isko to  ostatn io  mo­
cno zostało zaakcentow ane na 
kongresie; p a r tji  N iem ców  sude­
ckich, k tó ry  odbył sie w  K arls­
badzie. Głosy, jak ie  się tam  roz­
legły św iadczą, że o żadnem  po­
rozum ieniu  m ow y być n ie  może 
i w szelkie p rooy pozyskania 
p rzez rząd  praski m niejszości nie 
m ieckiej skazane są n a  niepowo­
dzenie. P rzyczyną tego je s t b r k  
zaufanie do p rzyrzeczeń  cze-

jskich. W ciągi’ 20 l a t , m niejszo­
ści, k tó re  są w łaściw ie w iększo­
ścią w  repub lice czeskosłow ac- 
Kiej p rzekonały  się jak ą  war+ość 
m ają obietn ice i zapew nienia Cze 
chów Najlepszy m  dow odem  nie 
dotrzym yw ania przez Czechów 
zobowiązań je s t obecne zarzą­
dzenie w yborów  sam orządo­
wych, k tó re  n a  oodstaw ie kon­
sty tucji pow inny b y ły  odbyć się 
przed k ilk u  la ty . P o trzeb n y  był 
Anschluss i zm iany w  sy tuacji 
m iędzynarodow ej, aby  P rag a  
zdecydow ała się n a  udzielenie 
tej rzekom ej „koncesji", k tó ra  
nie jes t żadnym  przyw ile jem  dla 
mniejszości, lecz w yłącznie p rzy ­
wróceniem  zagw arantow anego 
przez k o n sty tu c ję  s tanu  p raw ­
nego.

USTAWA ANTYŻYDOWSKA  
NA W ĘGRZECH.

P rzed  fe rjam i w ielkanocnem i 
rząd p rem je ra  D ar any  jego
wniósł do p arlam en tu  u staw ę o 
ochronie rów now agi społecznej 
i gospodarczej, ogran iczającą ro ­
lę żydów W niesienie ustaw y  
wywołało w ielki hałas w  prasie 
żydow skiej, sypnęły  się n a  gło­
wy W ęgrów  grom y oburzenia. 
Do B udapesztu  po jechał na /e t 
p. Regnis z „N owego P rzeg lądu" 
aby u jrzeć n a  w łasna oczy, jak  
w ygląda w ęgiersk ie znęcanie się 
nad m niejszością żydow ską

Wobec tego hałasu n ie od rze 
czy bęazie przytoczyć k ilk a  f r a ­
gm entów z obszernego uzasad­
nienia ustaw y, k tó re  ostatn io  o -  
głosiły p ism a w ęgierskie.

Na w stęp ie m otyw y ustawmy 
podają cy fry  w zrostu  zalew u ży- 
iowskiego, tak  w ięe ilość żydów 
na W ęgrzech w  r. 1840 w ynosi­

ła 240-JC0, w  r. 1871 —  553.641, 
w 1900 —  8 5 1.36».

„Opanowanie życia jttopodarczego 
stało się dla żydów  źródJein jogactw a, 
co utworzyło im możliwość staranne 
go kształcenia się i spowodowało „z* 
jew przez, Żydów wszelkich gałęzi za- 
.obkowartki, które wymagały wysokich 
kwaHflk’ cyj umysłowych, oraz wolnych 
zawodów, zwLszcza adwokatury, med, 
cyny, łnżyn^erji, prasy i teatru, gazie 
Żydzi znajaowalł również poL dla tw o­
rzeń a zyskownych przedsiębJor-tw"

Wzrost wpływów żydowskich był 
„jedynym na Węgrzech procesem go­
spodarczym, któty przez wojnę ) kry ­
zysy powojenne nie tylko nie został za­
hamowany, lecz jeszcze wzmógł się i. 
Owym czasie". Wprawdzie od r. 1920 
ogólna ilość ludności żydor/skiej na Wę 
grzech zaczęła się zmniejszać, jednak 
mmo to w7Ta:,tał procent Żydów w po­
szczególnych gałęziach zarobkowania i 
zdobywali oni nowe dziedziny.

Z przytoczonych dalej da­
nych  sta tystycznych  w ynika, że 
p roporc ja  żydów w adw okaturze 
w ynosi 49,2%, lekarzy  —  67,2%, 
inżynierów  30,4% , w śród  a r ty ­
stów, pisarzy, m alarzy , w  św ię­
cie dziennikarsk im  p roporc ja  ży 
dów wynosi około 45% .

Każdy naw et n ie an tysem ita  
uzna, że w  ty ch  w arunkach  u s ta ­
w a ogran iczająca dopływ  żydów  
je s t ty lko  ak tem  koniecznej sa­
m oobrony.

Sz.

Fosel S z k irp e  t  s laseiiKaeh
polsko-litewskich

Wywiad „XX Amżius"
p osel szk irp a , k tó ry  podczas 

św ią t w ielkanocnych baw ił w  Ko 
wm e, udzielił w yw iadu  pras*owe 
go przedstaw icielow i „X X  A m  -  
żius, “ .

N a p y tan ie  o cel p rzy jazdu  do 
Kowna, odpow iedział pos Szkirpa 
że zw ykłą w  dyplom acji je s t rze 
czą sk ładan ie  spraw ozdań  rządo­
w i w kró tce  po nom inacji i jak iem  
tak iem  zapoznaniu  się z te renem  
przyszłej p racy  danego dyplom a­
ty . P ozatem  poseł S zk irpa  przy - 
był do K ow na w  celach w ypoczyn 
kow ycb, gdyż w  ciągu 1 1 -dniow e 
go poby tu  w  W arszaw ie w ypadło  
m u złożyć w iele w izy t i załatw ić 
w iele spraw .

SPRAW A NABOŻEŃSTW  DLA 
LITW INÓ W

N a zapy tan ie co do rozm ow y 
posła Szk irpy  z k ard y n a łem  R a ­
kow skim  n a  tem a t nabożeństw a 
d la  L itw inów , odpow iedział po - 
sei Szkirpa, że prasa podała m y l­
ne in fo rm acje  w te j spraw ie, gdyz 
n e  m ożna było  naw et się po ła­
pać, czy Litw im  o trzym ali dw a 
kościoły czy jeden.

S k ładając  w szędzie w izyty , jak  
tegc w ym aga p ro toku ł polskiego 
M SZ udał się poseł S zk irpa  w raz 
z p ra ła tem  M aciejew skim , k tó ry  
p rzy b y ł do Polski, do k ard y n a ła  
R akow skiego W rozm ow ie sam  
k a rd y n a ł w spom niał rm ędzy in - 
nem i tak że  o po trzebach  w yzna­
niow ych L itw inów  w  W arszaw ie 
Z rozm ow y w yjaśn iło  się, że n a  

Jbożeństw a d la  L itw inów  w  koś- 
' ciołku D zieciątka J e z u : w ycna - 
ozone b y ły  w  b. n iedogodnym  
czasie, bo n a  godzinę 7-m ą w ie - 
czorem . K ard y n a ł sam  z w łasnej 
in icjatyw y zaproponow ał u sta ­
len ie  czasu i porządku nabo - 
żeństw  tak , jak  tego p rag n ą  L it­
w ini. K ardynał upow ażnił p ra ła  
ta M aciejew skiego do porozum ie 
n ia  sie w  te j sp raw ie z adm ini­
s trac ją  kościółka, zakonnikam i 
M arjanam i. W  w yn iku  rozm ow y 
p ra ła ta  z M arjanam i ustalono 
d la Litwinów’ godzinę M szy i ka  
zań. N atom iast z p ra sy  m ożna 
było zrozum ieć, że w tej sp ra  -

di* naszych pięknych ezasow- li 
W at ni© może być literatem !

1 uw eściopisarz, jeżen nie zdobył 
kwalifiKacj w więzieniu i  nie zna się 
na mokrej robocie i  urke — Bodziejst 
v ie , powinien pisać 0 bezrobociu, o 
parce acji ziemi, o karjerowiczostwie, 
o defraudacjach, „  n ęc -y  urzędniczej.

7  m e choe P ^ ć  pu wieść' musi pi 
sac reportaż, 0 bezrobociu, o : g r o ­
chach as w  o kryminalnych proce- 
17 * c zład“ Cjstwie, o robieniu karje 
ty  przei spryciarzy e+©. etc

Stwor™ • _?dyby kiedy doszło doJ f 1" *
bowania nv  na-1mn e.i óo zorgani 
f  Towarzystw Opięl i nad Lu
, . m^ a w o d n i | Zygmunt Nowakow

S Za^ ^ ^ stanowdsko naczelne, a d o
00 mógłby sobie doDrać ładny

omplet Współpracowniitów, wyłącznie
teljetonistów !..,„

Świetne są felietony Nowakowskie 
poruszające nasze bolączki („Po­

ruszenie bolączek ' ‘ należy również do 
stałych obou iazków polskiego feljeto 
•ństy!), ale wolę jednak fpljetony na 
tem at tea tru  !—

Niech jak  najczęściej, jak  najw ię- 
eęj pisz< Nowakowski o teatrze, bo 
m_i wiele do powiedzenie i umie po- 
wroctejLut w sposób naikiem oryeinai—

ny!..
Oby więc t  teatralnych ftljetonów  

Zygmunta Nowakowskiego oowwtała 
kiedyś książka, składa jąca się z trzech 
części: A utor —  Aktor — Widz, ob­
serwowani od strony ktuis!

W. Charkiewicz.

Różne wydawnictwa
JERZY O S IO W S K I. Historje 

t ,z:dbłstoryczne. Wyd. J łó j" ,
»rzy Ostrowski, dobry pisań, i mniej 

szczęśUwy pedagog, przemówił po 
■dłuższem milczown daiar książkę któ­
ra stwierdza jego talent literacki , wy­
kazuje zdolności pedagcgicz.ie, r rzc 
dewszy: kiem znajomość psych o dzie­
ci Ze i,, ujące, opromienione pra*v<tzi- 
wvm hjTiioreui o p o w ad am ait p rzygo  
dach Mhima, Cocopoco, Hi.nka, la -  
w iki i w eli innych sy.npalycznyc., a 
zarazen zab iwnych naszych nątyete- 
nvch orapr :odtów  — sta iow lą metylko 
ciekawą lektu.ę, ale sa douczające.

Kreśląc obrazy z życia, o ktoreni 
historyczny nic nie wiedia, ,aiysow. 
tor walkę człowieka z przyrodą j wska­
zuje na zródia pierwszych wynalazków. 
O ład k a  oraz ilustracje łgra i a reckie­
g o  są doskonale snarmonizowant z tre- 
ścią książki. Miła książka dla młodzie-

Z JERZY OS IO W S K I. Widły W ^ y  
{ »anu. Wyd. „Rój“. . „

łest to druga w  wydaniu ,,Ku|U 
książka o Centrahyni Okręg Przemy­
słowym. Pierwsza, której autoTen je ‘ 
Melchior W ańtowicz, zdobyła niezdro­
wy rozgłos, me odpowiada— cy warto­
ść; książki. Druga jest ja’icby krytyką 
pierwszej, gdyż dewonstrup. poziom 
be! Dorównania wyższy. Oczvwt= •« 
nie wszystkie słoy a ; sjHisti ze^enia au­
tora można przyjąć bez zastrzeżeń. Nie 
każóemu. np. *rafi przekonania apo­

teoza G: a ,  gdzie —- , 'eden tvtkn mają 
cel na oku: chcą, by się narodzi, Czło­
wiek".

irtekgertua książka Osirowskiefroi 
ozdobiona pięknem; fotografiami, wv- 
•.conanemi przez autora, zasługuje na 
uwagę każirego Polaka, pragnącego wy 
robić prawidłowy pogłąa na zs adnie- 
nie C. O. P.
KAZIMIERZ CZACHNOWSK1. Wa 
cław S>eroszewski- życie i tw ó rczo ść . 
Państw. Wyd. Książek Szkomych. -

Żary monograh :zny żyu a  \ two.- 
:zośc W acława Sieroszewskiego jest 
rozwinięciem cnarakterystyk1 Sieroszew 
skiego, którą _ Czachowski umieści! w 
swym „Gbra ie współczesnej łi+erani- 
ry połskicj". Książka obeent jest prze- 
aiaczona la miodzieży wyżętych ldas 
szkoły średniej. Autor sam zaz ’acza, że 
pisa! książkę „prrcćt wszystkiem z my­
ślą o harcerstwie, któ-e w  życiu i twór­
czość Wacła., S’eroszewskiego znaj­
dzie odpraw iaóujące sw ym id o jt m wzo­
ry i przykłady". Dlatego też ksią łka zo­
stała p 'ta k to w a n a  baTdzo po literac­
ku, — fest raczej opowiadaniem o Sie­
roszewski a, niż popularlu-naukową mo 
nografją. Swoje zadanit książka spełni 
aobrze: autoTa spopularyzuje, budząc 
do aiegc wieiką sympatię.

S, ^ARBAR/i, ŻUL.IŃŚKS C. R — 
Dła ciebie, Poł< ko. Obrazk z żyuaa Ta- 

«eusza żułłńskkgo. P~ństw. Wvd. 
Książek Szkolnych.

Tadeiis: Zuliński (Roman Barski), 
dzielny ofic * i 3ryg, ćy, zasługiwał na 
/ , -kirys, któryby sta1 się więzią poime- 
azy dzisiejszem in'oóem pokoik Jf .Ti Po­
laków, 1 tą  miodzeża. kióra miała 
Szczęście znaleźć s:ę w  pierwszych pol- 
skrch wojskowych szeregach brać 
udział w walkach, a wreszcie polec 
śnr-rcią oohatesrką. ł Timuiąca pootać 
Tadeusza Żuiińskiego utrwali się <y pa-j 
mięc: mtouych czi-temakóiw! ,̂ *

Ma Rja  KUNCfcWIC70V. A Kowal­
scy się odnaleźli. Wyd. , Roj".

Popularni wśród radj osłucha czy Ko 
walscy znów daja znać o sobie z kart j 
noy.ej książki, 'tr  poświęconej. Obecna 
'książka jest uzupelre^iem radjowej po­
wieści ,Dni powszednie państwa Ko­
walskich".

s. MaRGERI (S. MaTja Gertn«(ja 
ze zgromadzeniu Niepokalanego Poczę­
cia N M. P.) Sawotiaruł-a. P. wieść z 
XV wIcku. T  I — Ił. Wyd, Iii, Naki. 
Księgarni św. Wojciecha.

Trzecie wydanie dwaromowej rV3- 
wńeści o Saw’onaro'i jest dowrajem  
v. letkiej popularności utworu siostry 
Marji Gertrudy. Autorka, doskonale zna 
’aca epokę ; świetnie wwczuwaiąca psy­
chikę łudzi owych czasów, kreśli wier­
ne i żywi scenv, tworząc zajmującą 
całość.
, SYGRYDA UNDSET. Olaf, syn Au- 

dunu j jego dziech t. IV Wyd. ,Rój“ .
' r o-iem  tym zamyka autorka cvkl 

pow.eści o losach bohaterów, których 
Polski czyte.r.ik zdążył iuż dobrze po- 
z ia. Powieść n.a wszystkie zalety po­
wieść. poprzednich tego cykłu: m: ży- 
' akcję i wykazuje głębokie ujęcie 
strony psychologicznej, sJachetny  sto­
sunek do cierj iącego j błąazącego rzto- 
wieka oraz siłę plastyki.

HENRY OYEN. Krele śdeżłó. Wyd.
„Rc
. . dotyczmy 1 raj. Niezwykłe przygo-

dy. L ni, ,,oni“ . Pięk*a ,.ona". Ła".yo 
s 'ę czyta ta awanturnicza powieść!...

w y ? ;  , S ó r AXTER‘ SZaKw ,azda  -
. z bohaterów uczirych powieś­

ci »axtei, nie u m e doskonale M d ii i  
koinc, -panowywac najdzi1 szc konie, 
popisywać się karkołomna jazkfc A 
'ea^nk to < czeir opowiada rowa. ks‘- ż

^ ^ T ^ z w y k ł e ! - .  Czytelnicy 
(bardzo bczm!) powie j  Baxtera iśc

potrzebują zachęty  wj~+arc,:y im na­
zwisko auiora i frapujący tytuA Racja

JAN STRASZEWSKI. iivck codzk* - 
ne świąteczne Waszmośc Jana > je j­
mość >ego małżonki. Wyd. „Rój“.

Szkice obyczajov e .odtwarzające co 
dzienne życic naszych przodków, edzna- 
czających się wielką wyrazistością — 
Autor dobrzt poznał agadnienle a ze­
brany materjał potrafi zużvtkować w 
sposob umiejętny. Książką jest zajmu­
jące , pożyteczna, bo pozwala zbliżyć 
się oo nimomej ekoki, a zarazem stwier­
dzić, ze to co w rzeczywistości jest 
czemś ,pn.edpotopowem“ w  dzedzinie 
mody c!z:s iest ostatnią nowością!...

HELENA JARAIOLIŃSKA. Przygody 
Ta i Ma. Opowiadanie dla młodzieży 
i. czasów dzieciństwa ludzkości. Wyd. 
T-wa Przyrodnicz. im. St. Staszica w 
Loicza.

1 rzezracztna dla młodzieży książka 
zainteresuje nawet dorosłych bo w for- 
mh żywej ; zajmującej opowiada o 
oierwszych wynalazkach hidzi i o M  
budzącej się świadomości, która stoję 
się fundamentem "cligii, sztuki i wiedzy.

o, co Osńowski ujął w fc-mę opania- 
dań żartobliwych wypowiada j< dnocze- 
śdie Jermehńska bardziej poważnie.

L P. PAWŁOM7. Wykładu o czynno 
ścł mózgu. Wyd. „Rój".

Niedan no zmarły wielki rosyjski u- 
czony. z-Mkom-ity fizjolog, prof. Pawłów 
w si”ych badam ad., dotuczących czyn­
ności mózgu doszmJ dc rewelacyinych 
wyników, które pchnęły na now< tory 
iauKe o życiu psychicz.ier.i i zachowa­
niu s._ sto r żywych, Z( względu na 
przystępną torme wmeładów, wydawcy 
ogłosili wykłady' Pawłowa bez "mian ; 
skrótów. Wvkładv te, bedące Jakby poi 
sumowaniem w m k ć w  25-łetmch badań 
naukowych Pawłowa. bvły wygłoszone 
w r 1924 a- Akademii Mtojskowo - Le­
karskiej wonec audytoijum, składające­
go się z lekarzy i przyordtuców ,.— bot-

w ie poseł S zk irpa  in te rw eń jo  - 
wał, co jak w yn ika  z powyższego 
całkiem  n ie  odpow iada prawdzie,

„BĘDZIEM Y SIĘ UKŁADAĆ.
ZOBACZYM Y".

N a zapy tan ie  co do te rm in u  
pi w ró t u do W arszaw y, o św ia d ­
czył poseł Szkirpa. że pow róci 
do W arszaw y w  ty ch  dniach. 
Z ap y tan y  o w rażenia z W arsza 
w y, ośw iadczył poseł Szkirpa, 
że m e w iele może pow iedz ec, 
gdyż za k ró tko  tam  był. N arazić 
czuje sie zmęczony.

N a p y tan ie  co do perspek tyw  
stosunków  z Po lakam ’, padła od 
powiedź: „B ędziem y się uk ia  - 
dać. Zobaczym y".

m m m m om m m m m m om

Notatki polemiczne
Dziennik L u d o w y

W  Dzi enniku L udow ym  za in te  
resow ał m nie a r ty k u ł p. Jam pols- 
kiego, k tó ry  zżym a się n a  nazwą 
P iłsudczyków  N arodow ych. U - 
w aża, że to  jes t p róba  stw orzenia 
po tom stw a z psa i ko ta. Pow iada 
także , że organizacja  tak a  by ła  
b y  zbiorem  w szelkich elem entów  
konj u n k tu ra ln y ch .

Pozostaw iam  sum ieniu p. Jam  
polskiego odpow iedź na  py tan ie, 
czy te raz  elem en ty  k u n ju n k tu ra i 
ne  są całkowicie bezdomne 
Co zaś do psa i k o ta  to  trzeb a  bv 
było odpowiedzieć p. Jam pols - 
k iem u n ie a rty k u łem  lecz ksiąz - 
ką, skore p y tam a czy Józef P iłsu  
dskt b y ł narodow cem , czy też 
m iędaynarodow cem  dotychczas 
rozstrzygnąć n ie potrafił.

W każdym  razie w  dek laracji 
płk. Koca m om enty narodow e by 
ły bardzo m ocno podkreślone. A 
przecie  p łk . K oc b y ł piłsudczy - 
k ie rr i tw orzył ją  przedew szyst 
k iem  dla P iłsudczyków . Teraz, 
gdy  szereg  ludzi i szereg g rup  zu 
pełni® pom iędzy sobą nie skon - 
tak to w an y ch  doszło do przekona 
nia, że opanow anie Ozonu przez 
„N apraw ę" je s t jednocześnie za - 
przepaszczem em  d ek larac ji ideo­
w ej płk. Koca, że to  już  n ie  „O- 
zon‘‘lecz tylko„naprozon*‘— zupeł 
n ie  log.czne i uczciw e będzie jeś 
li narodow i P iłsudczycy  z niegu 
w ystąp ią.

A le z p u n k tu  w idzenia h isto- 
rycznegu m e m ożna odm aw iać 
ty tu łu  P iłsudczyka najw iększym  
n aw et lew icow com . I p. Jam pol 
skiego i p. N iedziałkow skiego na 
leży uw ażać za P iłsudczyka w pe­
w nym  okresie ich życia Tylko.że 
dziś są oni „P iłsndczykam i lew i­
cow ym i". Pozw ólcie więc istn ieć 
także i „P iłsudczykom  praw ico - 
w ym " Cal.

szewiclcich, oczywiścłt.
ALFRED NEUMANN. Drugi', cesar­

stwo Wyd. „Roj".
Drugie cesarstwo Francji przykuwa 

coraz w :ąkszą uwagę historyków \ lite­
ratów Epoka niesłusznie zlekceważona 
przei pyprzednie pokolenie badaczy, 
epoka barwna j ciekawa, dziś uopiero 
zarysowuje się coraz wyraziściej. Autor 
kapitalnej -nu-ogTafji, która ukazała się 
w przakłdzie A. Llefelda, daje obraz ży- 
/y  i ciekawy’, który stanowi doskonałe 

w do sylwetki Napoleona III, ktćrenr* 
Neuman" poświęcił osobna monografie 
p. t, „Nowy Cezar". T» dwa izK1!* sta­
nowią wartości iw ą ; ciekawą całość.

KAZIMIERZ HAT TLŁB. Kułtur 
Polski 'id zaranie dziejów po dni ostat­
nie. Wypisy źróóiowe, opatrzone ryc.- 
rami v  ydant nakładem Państw Wyd. 
Książek Szkolnych.

jest to arugie wydanie bardzo can- 
nej parcy lwowskiego historyka, kto.’ 
bardzc skrzętnie i umieietnie zebad 
materjał historyczny i obyczajowy, — 
przekazany nam przez licznych pisarzy 
polskich i ugrupował go, K orząc czte- 
ly wiełloe działy książki: 1. Kraj i lu­
dzie. 2. Kultora mateTjalna. 3 Zwyczaje 
i obyczaje. 4 K uitur umysłowa. P t y - 
pisy, zawierające krótkie życior sy aa 
t< r >w, indeksy osób i zagadnie! oraz 

jlczn doskonale dobrane ilustarcjo 
UTijpełniają zasadniczy tekst.

WACŁAW SIEROSZEWSKI. Józef 
Piłsudski- Państw. Wyd. Ks. Szkołm-ch.

Borszuar prezesa PAL, zawi-rrająca 
zwięzły życiorys Marszałka łózefa Pił­
sudskiego ukazuje sie już w drugien, 
wydaniu.

STEFAN PAPLE. ..macy MoścścH 
Państw. Wyd. Książek Szkolnych.

Sylwetka Prezydenta RzeczypospoF 
rej, ’ako człow.eka uczestnika walk o 
niepodległość i uczonego została zarv 
Kiwana dokładna treściwie.
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Olbrzymi zasięg, maksymalna selektywność, idealna 
reprodukcja akustyczna

to główne zalety nowoezttfiSl ta*
tcryjnej superheterociyny oszczęd­
nościowej CAPELLC M APOi Ir 
7 obwodów, 4 lampy, 3 zakresy fal 
od 15—2000 m, pełna automatyka 
1 wyrównanie fadingu, Pick-Up, 
koncertowy dynamiczny głośnik, 
płynna reguicja siły głosu.

W IL N O ! Wyłączna sprzedaż we firmie M. G it  da, Zamkowa 20 
N a jd o g o d n ie js ze  warunki sonaty.

7m a r ł  w ła ścic ie l d e m u
gd Tie zamordowano cesarza Mikołaja

PRAGA. P at. Z m arł tu ta j em ig ran t rosy jsk i in ży n ier MiKałaj 
Ip a fe w . Był on w  Rosji w łaścicielem  dom u w  Jek a tie rin b u rg u  (o- 
beem e Swiei dłow skj, w  k tó ry m  zam ordow ano cesarza M ikołaja II 
i jego rodziną. Ipa tiew  przebyw ał w C zechosłow acji od 15 lat

Prawo o majoratach chłopsKich
rozszerzone n * Auslrje

W IEDEŃ. P a t. W czoraj au strjack i m in is te r spraw iedliw ości 
d r. H ueber w ygłosił w  w iedeńskiej rozgłośni odczyt o u iednosta j - 
n ien iu  p raw o d astw a austrjack iego  z niem ieckiem . Z m ienione lub 
now ow prow adzone zostaną w  ustaw odasiw ie au strjack iam  przede 
w szystk iem  postanow ien ia p raw a  m ałżeńskiego, p rzepisy  odnoszą 
ce się do zd rady  stanu , ustaw odastw o rasow e, system  k a r  w ięzień 
nych  s u staw y  o przynależności państw ow e], p rzepisy  kom unikacyj 
ne  oraz o p raw ie  m ajora tów  chłopskich. N iezm ienione pozostaną: 
ogólne praw odastw o cyw ilne, p raw o handlow e, w ekslow e i czeko­
we, p rocedura  cyw ilna i karna . Nowe pow stające spółki akcy jne  od 
pow iędnie p raw o m em ieckie obow iązuje od 14 bm.

Gdy król Albanii bierze śliib
600 amazonek powita n wa królowq

Maleńka Albaitja przeżywa teraz 
okres wielkich przygotowań do ślubu 
królewskiego. B. prezydent państwa,— 
od 1928 roku jako Król Achmet Zogu 
żeni się d tra  27 b. tn. z hrabianką wę­
gierską, Geraldiną Ajzponyi. Już od lu 
tego, od cl.wili gdy po zaręczynach z 
monarchą albańskim, piękna Węgierka 
zam'eszkala na stałe w stolicy k rajj, — 
Tiran-e, rozpoczęły się przygotowani', 
do uroczystości ślubnych, urartaiąc dla 
obywateli miniaturowego państwa do 
rangi w.etkiego wydarzania Wstorycz-- 
n<eg h

Ponieważ w odległej stolicy nietm 
lokalu, któryby pomieścił gości wesel- j 
nych, ani pałacu godnego zaszczytu 
goszczenia młodej pary, małżonkowie 
królewscy zamieszkają na razie w nowo 
wybudowanym uałacu w Durazzo, 30 
kilometrów od stolicy. Uroczystości we 
selne za« odbędą się w prowizorycznej 
hali d re- nianei, specjalnie na ten cel 
wystawionej. Gdzie jednak mistrz cere­
monii pomieści wszystkich dostojnych 
gości, którzy zjadą do Tirany, mającej 
tytko (eden przyzwoity hotel on sam 
chyba ieszcze nie wie.

Wszystko nn e  natomiast już wiado 
mo. A więc młoda para weźmie ślub 
cywilny, jako jedyny kompromis moż­
liwy w sytuacji, gdy król Zogu jest 
mabotnetanii-em, hrabianka Apponyl 
zaś katoliczką, a żadne z nich nie chce 
zrywać z wiara swych przodków. Cere 
mOnja ślubna jednak uzupełniona bę­
dzie uroczystościami rel'g’'nettu kole, 
no w meczecie i kościele tirańskim. — 
gdzie duchowni obu wyznań ooblogo- 
slawią młodą parę.

Forma ślubu nastręczała albańskim 
kołom rządowym wiele kłopotu, gd ż 
obie strony pragnęły usankcjonowania 
związku małżeńskiego w ramach swe­
go wyznania. Stanęło wreszcie na ślu­
bie. cywilnym. Uzgodniono także spra­
wę wyrhowania religijnego przyszłego j 
pn*omst va pary królewskiej: dzieci
ptci meskiej będa mahometanami, dziew 
czeta katol'czkami

Gwoździem świeckiej części uroczy, 
stości, *>bok parad, defilad, bań galó-

Nie było *rądu w Sarnach
Zdementowanie sensucyjnej pogłoski

Przed killcu dniami w śród mie­
szkańców Sarn rozeszła się pogto 
ska, budząca wszedzie przestrach, 
że jeden z mieszkańców Sarn za­
chorował na trąd. Chodziło tu o 
stale zamieszkałego w  Sarnacn 
ogrodnika L ibańskiego^który  na­
gle rozchorował się ciężko, a leka 
rze nie mogli ustalić .przyczyny

limfatyczne, co jes t typowym 
objawem przy chorooie trądu.

W  pogłoskach, które lotem bły 
"skawicy rozeszły się w  Sarnach, 
mówiono również,że w  specjalnem 
aucie do szpitala przybyło kilku 
sanitarjuszy w maskach, którzy 
chorego Libańskiego zabrali z 
m iasta. Mówiono również, że Li-

cnoroby, stwierdzili jedynie, że bański niedawno sprowadzi* z In- 
Libański ma. porażone gruczoły dyj cebulki jakichś ioślin tropikal

Przygoda Dolskich baloniarzy
na terytorium czeskim

wek będzie wielki puteaz korpusu ama­
zonek, liczącego 600 dorodnych nie­
wiast z najprzedniejszych rodzin albań 
skich. Na czele korpusu stoi siostra kró­
la, księżniczka Mark«hida, piękna i do­
skonała amazonka. Stworzony w 1936 
roku, z okazji emancypacji kobiet albań 
skich, do tej pory pozbawionych wszel 
kich praw, korpus amazonek grupuje 
tylko dziewczęta, które wraz z za.nąż- 
pójściem opuszczają szeregi tej organi­
zacji wybranych. Jedynym wyjątkiem, 
jedyną mężatką wśród amazonek bę­
dzie przyszła królowa, dziś jeszcze hra­
bianka Gera dfna Apoooyi.

Z tern równouprawnieniem kobiet w 
Albanii dotąd jeszcze zresztą dość nie­
wyraźnie. Oficjalnie coprawda zniesio­
no wszelkie ograniczenia, a ś-wtatły 
władca kraiu robi co może by npoodb 
nić go do reszty Furopy. To też dziś 
już nikt z obywateli albańskich nie po­
wie o kobiecie jak dawnej, że „to coś 
więcej niż ulubiony pies, a nieco mniej 
od ulubionego koi.ia", ale zawsze iesz­
cze pokutuje dawny zwyczaj, kazaey 
mężczyźnie zajmować mielsce przy 
stole na wysokiem krześle, a kobiecie 
na bardzo niskim. Toteż postępowe 
sfery Alhanji widzą w przyszłej królo­
wej wielką pomocnicę monareny w 
dziele zupełnego zeuropeizowana kra­
ju, a ślub krótowei budzi wielkie zain­
teresowanie ; dużo radości u podda­
nych J. K M. Achmeta Zogu. Przy spo- 
snbnosc: garś- informacyj o t\m  prze­
cież w F. u ropie łeżącym, a tak mało 
7nanym kraju. Liczy przeszło mhjon 
mieszkańców. Niepodległość uzyskał w 
1912 roku. F)7.iś królestwo, było do 
r ̂ ku 1928 republika z obecnym królem 
jako prezydentem. Stolica Tirana, głów 
ny port Skiitari. Albania żyje w cieniu 
Włocli, pod ich nieoficjalnym protekto­
ratem, z handlu z pólwyspem Aoerriń- 

kim, ciągnąc główne -vskl Arhmel 
Zogu, fdac za wzorem Kem"1a Atatur- 
ka. zerwał z tW asterr prastarych ma- 
hometańskich zabobonów, ritronełzując 
swoje państwo. Wiele Już zdziałał, aie 
ma jeszcze sporo do zdobienia.

„Kur. Pol."

Jak j'uż donosiliśmy, niezyyykła 
przygoda spotkała załogę polskie­
go balonu „Mościce“ w locie tre­
ningowym przed dorocznemi za­
wodami balonowemi o puhar 'mie 
nia płk. W ańkowicza. W  niedzie­
lę nad ranem, gdy balon znalazł 
się nad Muszyną i szykował się 
do lądowania, z nad granicy po­
wiał silny w iatr i rzucił ba­
lon przez Poprad na czeską stro­
nę. Czeska straż graniczna za­
częła balon ostrzeliwać, aby zmu 
sic go do natyclinrastow ego lądo­
wania. Balon opadł około 600

osadzono na posterunku żandar- 
merji czeskiej w Ledłavie.

Balon ,,Mościce“ w ystartow ał 
do lotu nocnego z Moście w so- 
botę o godzinie 20.30 pilotowany 
przez p. Kasprzaka, inż. Łańcuc­
ki był pasażerem . Jest to balon 
o pojemności 750 m etrów sze­
ściennych. Zaraz po starcie balon 
poszybował na połuanio - 2achód. 
W czasie ostrzeliwania tylko cu­
dem uniknięto katastrofy, albo­
wiem był on napełniony wodo- 
em. W ładze polskie natychm iast 

, interwenjowały u władz czeskich, 
metrów od granicy,’- a strażnicy dom agając się zwolnienia lotni- 
aresztowali załogę p.p. inż. Łań- ków poskich i zwrócenia balonu, 
cuckiego i Kasprzaka, których

K a t a s t r o f o l iy  p o ż -ir  fa b ry k i
Dwa mil]cny złotych strat

ŁÓDŹ. W  n-edziele o godz. 4-tej ka mieści się w środku gęsto zabudo­
wanego czteroboku. W  pewnym mo­
mencie pękł mur, a  następnie zawali­
ła  się czteropiętrowa ściana, k tóra 
runęła na przylegający parterow y 
dom mieszkalny. Kom spłonął w cią 
gu paro m inut. O tia r w ludziach nie 
było, gdyż mieszkańców w porę ewa­
kuowała policja. 40 rodzin pozostało 
bez dachu nad głową. Sieam iu straż a 
ków uległo poparzeniu.

Akcja ratunkow a t±wała od godzi 
ny 8 do 15-tej Czteropiętrowa fab ry  
ka spłonęła doszczętnie Pracę s tra ­
ciło 500 robotników. S tra ty  wynoszą 
ponad dwa m iljony zł. F abryka była 
ubezpieczona w siedmiu tow arzy­
stwach n a  łączną sumę półtora miljo 
na złotych.

nad ranem  w budynku fabrycznym 
firm y „Bracia B uk ie t"  wybuchł nie­
zwykle groźny pożar. W skutek uszko 
dzenia linij telefonicznych straż ognio 
wa przybyła z dużem opóźnieniom. W  
chwili przybycia straży 4 .piętrowa 
fabryka przedstaw iała olbrzymie mo­
rze płomieni. Płonęły wszystkie czte­
ry  p ię tra  i dach fabryki. Ogromny 
żai zagrażał przeniesieniem się ognia 
na aa rn y  sąsiednich budynków, tak, 
że musiano zlewać je  w oią. Płonącą 
szczątki towarów, pmoioł i sadze, nie­
sione w iatrem  padały -ia ulice odle­
głe o 2 km od fabryki.

Straconej fab ryk i nie ratowano, 
a  przystąpiono do zabezpieczenia są­
siedzkich domów mieszkalnych i bu­
dynków fabrycznych, bowiem fabry-

Znowu trzęsien e ziemi w Turcji
ANKARA. Pat. W ciągu ostatnich 24 godzin obszar Kirche- 

hir dotknięty został ponownem trzęsieniem  ziemi. W iele domów za 
waliło się.

Straty ogólne są znacznie większe, niż donosiły pierwotne 
informacje.

Połączenie telefoniczne między Ankarą a Stambułem zostało 
przerwane.

PERŁY W  WARKOCZU CHIŃCZYKA
Niesam owity łańcuch bć rk  i aw anlur, w yw o łań/ 

przez {edną kradzież

Bawiącej > B ataw ji angielskiej 
turystce, pani Coyenty, ukradziono 
17 nieoprawionych pereł z je j nerese. 
ra. P an i Coyenty udała się na wy­
cieczkę. a  podczas jej nieobecności, 
14-letoua pokojowk* M alajka, n rzy- 
właszczyła sobie perły. Namówił ją  
do kradzieży ojciec, zatrudniony w 
hotelu, jako numerowy. Od godziny 
5-tej po południu do północy perły 
przechowywał w kieszeni ojciec poko­
jówki. Po północy udał się do m ary­
narskiego szynku, w którym  chciał 
perły spieniężyć.

BÓJKA W  oZVNKU

M alaj czyk nie szukał długo ama- 
to -a  n a  nerły  K upił je  Brazylijczyk, 
nazwiskiem d ‘ Omonez, obieżyświat 
i aw anturnik, poszukiwany przez uo. 
licję pięciu krajów.

Po Kilku minutach d ‘Orn«uez 
stwierdził, że perły  mu zginęły. P o­
nieważ siedział przy stole w towarzy 
stwie fortancerki M alajki, był prze­
świadczony, że nie k to  inny, a  ona 
ukradła perły. Rozgniewany, schwy­
cił dziewczynę za gardło i zagroził, 
że ją  zadusi, jeśli nie otrzym a spo. 
wi jtem pereł. Nagie ktoś go schwycił 
z tyłu za kołnierz i rzucił na podło­
gę. Zaczęła się w szynku ogólna bój­
ka pomiędzy opiekunam1 fortaneeTki 
i kilkoma Brazylijeżykami D ‘O m e- 
nez‘a pobitego do u tra ty  przytom no­
ści wyrzucono z lokalu.

NAPAD CHIŃCZYKÓW 

Jak  się potem okazało podczas

nych, od którycn zaraził się trą­
dem.

W  rzeczywistości cała spra­
wa przedstaw ia się jak następuje: 
Istotnie do szpitala m iejskiego w 
Sarnach zgłosił się pacjent nazw i 
skiem Libański.

Celem stw ierdzenia istoty cho 
roby, Libańskiego najpierw izolo­
wano w szpitalu miejskim w Sar­
nach, a następnie pobrano od nie 
go krew, którą przesłano do W ar 
szawy do szczegółowej analizy. 
Przez ten czas Libański znajdo­
wał się pod opieką lekarza powiu 
towego dr. Kwika, który przedsię 
wziął wszelkie środki ochronne, 
ażeby w razie stw ierdzenia cho­
roby trądu, pacjent nie zagrażał 
zarażeniem otoczenia. W krótce 
potem, po zanalizowaniu krwi j w 
trakcie dalszego rozwoju choroby, 
stwierdzono, że Libański zapadł 
na skomplikowane zapalen;e gru­
czołów limfatycznych w następ­
stwie grypy.

Jak nas zapewnił dr. Kwik, pod 
którego czujną opieką chory się 
znajduje, pogłoski o tern, jakoby 
w Sarnach zdarzył się wydapek 
trądu, są zupełnie nieprawdziwe. 
Libański czuje się już lepiej i ode 
słano go już ze szpitala do domu.

TR/jD GUZOWATY
M edycyna zna dwa rodzaje trą 

du: guzowaty i plamisty. Przy 
pierwszej postaci zaatakow ane są 
i aczynia bmfatyczne, wskutek cze 
go pow stają guzy w skórze, w 
błonach śluzowych ust, nosa i 
oczu, a po pewnym czasie i w in­
nych narządach, (juzy te po pew­
nym czasie ulegają rozpadowi i 
tworzą się owrzodzenia. Przy for 
mie plamiste], która jest łagod­
niejsza, na skórze tw orzą się plo- 
my czerwono - brunatne, przy- 
czem ulegają porażeniu nerwy ru­
chowe i czuciowe kończyn, na 
których z czasem pow stają owrzo 
dzenia i zgorzele. Dotychczas 
medycyna nie zna pew nie działa­
jących środków przeciwko trądo­
wi. Czasem występuje samowyle- 
czenie. Ze względu na zaraźli­
wość trądu, we w szystkich kra­
jach istnieje przymus odosabnia- 
nia trędow atych w  tak zwanych 
leprozorjach. W  Polsce wypadki 
trądu są niezmiernie rzadk'e, Osra 
tnio zanotowano zapadnięcie na 
trąd niejakiej Cwibusowej, którą 
niedawno ze szpitala żydowskie­
go w W arszaw ie, przy zachowa­
niu surowych środków ostrożno­
ści, przewieziono do zakładu dla 
trędow atych na Łotwie. W  Polsce 
zakładu dla trędow atych niema. 

  (

Pierwsze w  Polsce skoki 
nocne z samolotu

W I egjonowie rozpoczął się kurs 
doskonalący dla instruktorów sportu 
spadochronowego. Komendantem kur­
su jest mjr. dypl Wyrwicki, a  „instruk 
to-ami insturktorów1' bęaa dwaj’ naj­
starsi skoczkowie Dobrowolski ł Potrw 
towski.

Uczestnicy kursu będą odbywań 
, skoki z wieżyczki, następnie z pasażer- 

śledztwc, perły  zabrał Maiajczyk, i sgiego „Fok-ra‘ , dalej skoki z samoic- 
który je sprzedał d ‘Ornonez‘owi. Tan tu sportowego „RWD 8". Będzie cho 
cerka została niewinnie posądzona. Iziło o przygotowanie skoczków c?o 
M aiajczyk byt baruzo zręcznym zło . w ykonyw ana skoków z różnych por 
dziej em kieszonkowym i wykorzystaj c3p sam olotu
chwile nieuwagi Brazylijczyka. Również będą przechodzili uczniowie

Nabrawszy perry, za które już raz: skoki nocne z w'ezy spadochronowej, 
otrzym ał zapłatę, M aiajczyk poszedł » następnie poraź r trw sz y  w  p o ls^  
do drugiego szynku i tam  znów nsi-, skok’ nocne z samolotu. Odbędą się

Repertu-r teatrów 
i kin stołecznych

T c A iR  WIELKI: „Manewry jesk»* 
n e '.

TEATR NARODOWY: „Cyrano de 
Bergerac".

TEATR POLSKI: „Pygmafion".
TEATR LETNI: „Dama od M„kx>. 

m a-.
TEa TR NOWY: „Dar poranka".
TEATR MAŁY: „Asmoaeusz".
TEATR KAMERALNY: „Niewin<ąt- 

ko".
TE a TR MALICKIEJ: —  „JaJrząb  

wśród gołębi".
TEATR ATENUM: „Szóste piętro".
WIFLKA REWJA: „DudeK".
TEATR 8.15: „Księżna F eo o ra \
CYRULIK WARSZAWSKI: „Oś

Cyrulik — W arszawa".
KINA.

A TLANTIC: „Nancy Steelt zginęła".
BAŁTYK: „Pani Walewska"
CAPITOl : „Wrzos".
CASINO: „Przygoda pod Paryżem"
COLOSSEUM: „Szczęśliwa trzyna* 

sika".
EUROfA: „Obcym wstęp wzbro-

nłony“.
F1LHARMONJA: „W cztery oczy".
HOLLYWOOD: „Tango Noctuino".
IMPERJAL: „Ptynne złoto".
PALLADIUM: „Pensjonarka".
PAN: „Buziaczek".
RIALTO: „Świat mówi o nas".
ROMA: „Królestwo zakochanych".
STYLOWY: „Zbłądziłem".
STUD*0: „S za lk a  Claudette".
ŚWIATOWID: „żółty pirat".

YTKI ORJA: „KoD*ety nad przepaścią"

W Krakowie
TEATR MIEJSKI: „Piosenka o kade 

cie“.

W Poznaniu
TEATR WIELKI: „Tysiąc Jedna

noc"

■i
łowai je  sprzedać. W szynku tym zo-j 
s ta ł napadnięty przez dwóch Chin-1 
tzyków, którzy obserwowali go od 
dłuższego czasu. Ulegając przemocy. 
M alaiczyk oddał Chińczykom perły.

PLUŁY W WARKOCZU

Jeden z Chiriczvków schował per­
ły, zawinięte w kawałek jedwabnej 
m aterji w swym warkoczu i  jd a ł  sięj 
do domu. Po drodze zranił go nożem 
jakiś p ijany  m arynarz. Nadbiegł p a - 1 
tro i policyjny i przytrzym ał m aryna­
rza  i Chińczyka. W  kom isarjacie po­
licji k tóryś z policjantów zavważył, 
że warkocz Chińczyna ma jaKiś dzi­
wny kształt. K<tzano Chińczykowi roz 
pleść warkocz i znaleziono perły. I

Było to o godzinie ósmej rano. O 
godzinie dziewiątej rano pani Coyen­
ty  została telefonicznie zawiadomio­
na przez kom isarjat policji o odnale­
zieniu pereł i w parę m inut potem od- ’ 
zyskała swą własność. •

one na Okęctu ponad lotniskiem.

TEATR POLSKI: „Przeprowadzka".
We Lw ow ie

TEATP WIELKI: „U mety"
ROZAITOśCI: .„Małżeństwo jak^cb 

mało".

W Groanie
TEATR MIFISKI IM. ORZESZKO­

W EJ: „Pod zarządem przymusowym".

KINA:
APOLLO: „W cztery oczy".
PAN: „ŚluDOwanie"
HELJOS: „Plomb1 rtnt- ^erce".
UCIECHA: „Zielone Pola".
MALEŃKIE LUX: „Dziewczyna sz« 

ka miłości".

W jaki sposób polski 
stratostat

utrzym yw ać będzie łącz­
ność z ziemią

W lotach stratosferycznych itdtią z 
najważniejszych rzeczy jest utrzym a­
nie łączności pomiędzy siraiostatem a 
ziemi' i nad tern obecnie zastanawiają 
sie ci. którzy przygotowują s.ę do lotu 
stratosierycznego. ,

Zasadniczym śi udkiem łączności bę 
dzie oczywiście radjo, ze względu jed­
nak na konieczność maksymalnego ng 
raniczenia ciężaru gondol* strał istar 
otrzyma słabą, ale za to  lekką radlosta 
cję krótkofalowa. Zasięg takiej radjosta 
c,i jest stosunkowo niewielki. Aby za­
pewnie nieprzerwany kontakt stratosta 
tu nletylko z obozem stratosferycznym 
w dolinie Chochołowskiej, ale z inne- 
mi radiostacjami krótkolalowemi, a P*1 
średnio ze stacjami Polskiego Kania 
dla umożliwienia transmisji z lotu — 
postanow ono zorganizować ruchome 
stacje przekaźnikowe.

Stacje te przez cały czas lotu ótda 
niejako w pościgu za baionem W ysu­
wane są dwa projekty: albo szlakiem 
stratostatu jechać będzie samochóu, — 
albo na pewnej, dość znacznej v*yso 
kości krąż"ć będzii samoiol z odpowted 
nia radiostacją.

Przy olbrzymiej wysokości, jaką o 
siagnąć ma stratostat polski, oJległoś 
mitjsca lądowania od startu wynieść 
ma 400 — 500 km., czas lotu onlicza- 
ny jest na 12 god~in. Co do kierunku 
lottu to określić go można w przybliże­
niu tylko dosłown e w ostam kh godzi­
nach przed startem.

W tych warunkach zorganizowanie 
pościgu za balonem stratosferycznym 
bedzie szczególnie trudne.

na miesiąc ma'u

Administracja uprzejm ie przypom ina P. T . pre­

numeratorom, 2e ‘u? czas odnowić prenumeratę 

na miesiąc maj.

Jednocześnie Administracja prosr o wpłacanie 
zaległości znodn;e z wysłanem i upomnieniami. 
W wypadku n>euiszczenia należności zmuszeni 
będziemy w strzym ać w ysyłkę  pisma z aniem

1 ma a.

i
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NAJSTARSZE PAŃSTW O ŚW IA1A

I I

P aństw o  chińskie p izeżyw a 
obecnie jed en  z przełom ow ycn 
okresów  sw ojego n iepraw dopo­
dobnie długiego istn ien ia . Dzie­
sięciom iesięczna k rw aw a  w ojna 
przypraw iła  je  o s tra tę  znacznej 
części M ongolji W ew nętrznej, k il 
ku prow m cyj północnych i sze­
rokiego pasa ziem i z obu stron  
rzeki Jan g  -  dzy od S zanghaju  
do N ankinu . Ogółem  pod w ładzą 
n iep rzy jacie la  zn a jd u je  się sie­
dem set k ilkadziesiąt km . kw., 
czyli obszar rów ny  m niej w ięcej 
dw um  państw om  europejskim . 
W ojna trw a  w dalszym  ciągu i na  
brzegach Żółtej Rzeki, w zdłuz 
n nij ko lejow ych P ek in  —  H an- 
kou i T ien tsin  —  P u k o u  oraz na 
Południe od rzek i Ja n g  -  dzy oto 
juz. ctw a m iesiące toczą się za­
żarte  w alk i, w  k tó ry ch  z obu 
stron  b ierze udział przeszło m il­
ion żołnierzy. O stateczny ich w y- 
ńik może przesądzić o przyszłych 
losach Chin, p rzekreślić ich is t- 
ń ienie jako  p ań stw a niepodleg­
łego i zm ienić m apę A zji W scho­
dniej w  sposób, k tó ry  jeszcze 
kilka la t  tem u  w ydaw ał się od­
ległą i n ie rea lną  m rzonką.

S y tu ac ja  obecna na razie 
stw arza  ty lk o  groźbę w  tym  
Względzie, n ie  sp rzy ja jąc  jed n ak  
W ysnuw aniu jak ichko lw iek  kon­
k re tn y ch  w niosków . Je s t  ona na 
to  zb y t p ły n n a  i uzależniona od 
w ielu  czynników  i okoliczności, 
k tó ry ch  w pływ u i znaczenia nie 
m ożna jeszcze n ie ty lko  należycie 
zw ażyć i ocenić, ale i przew i 
dzieć. P rzeciw ko technicznej, 
s trateg icznej i o rganizacyjnej 
przew adze Jap o n ji, po stronie 
C hin w y stęp u ją  czas, p rzestrzeń  
i n iep rzeb rany  zapas m a te rja łu  
ludzkiego, po raz  p ierw szy  w  
dziej acn tego k r a ju , . ogarniętego 
patrjo tyzm em  i u jętego  w  k arb y  
dyscyD] iny narodow ej. Czy jed ­
n ak  m łody ten  p a trjo ty zm  w y­
trzy m a ogniow ą p róbę  h is to rji i 
nie załam ie s i t  w cnw ili k ry ty cz - 
ne .i —  tego n ik t obecnie p rzew i­
dzieć n ie  je s t w  stan ie , n ie  w y­
łączając obu stro n  bezpośred­
nio zain teresow anych .

N ie za trzym ując się więc 
dłużej nad  zagadnieniem  doby 
obecnej, zw rócim y się do h isto rji 
tego dziwnego i jedynego w  swo­
im  rodzaju  p aństw a i m oże ona 
przyczyni się do w yjaśn ien ia  ca­
łokszta łtu  stosunków  na D alekim  
W schodzie i w skaże dalsze drogi 
ich  rozw oju z w iększą pew no­
ścią, tiiż ry k  arm at, rozlegający 
się nad  brzegam i w ielkiej k a p iy -  
śnicy, krolow ej powodzi —  Żół­
te j Rzeki

Czterdzieści k ilka w ieków  h i­
sto rji stanow i dorobek, k tó rym  
m e muże się poszczycić żadne in- 
oe państw o św iata  oprócz Chin. 
Po  s ta roży tnym  Egipcie zostały 
srobow ce —  p iram idy ; piaszczy­
sta^ p u sty n ia  pokryw a szczątki 
o eń stw a A ssura, a C hiny istm e- 

} ży ją  n iep rzerw anem  życiem 
Państw ow em , jak  ży ły  trzy  ty ­

lce la t p rzed  naszą erą. H istor­
ią  by ła  w  w ielk iem  poszanow a- 

,u  tego niezw ykłego narodu  
Zlęki tem u  posiadam y nad- 

obfity  m ate rja ł, do ty - 
ący zie j ów Chin od czasów za­

m ierzchłej przeszłości. Oczywi- 
e m e w szystko w  n im  zasłu- 

W lan? soow odu b rak u  do- 
ko' w postaei wy_
cher in o '' z’Vażyw szy, że a r-
szcze w3 s k l  zna jdu je  się je -
swi.iorr P °02f!tkow em  stad jum  
s S g 3i 0ZWn°iu : » o ż n  p r f p u -  
We odkri7 ? rędzel czy później no-
tło ’ tło naan ? UCu nd]eżyte swia_ snei hu ,n ie ieden  okres wcze- 

J h  s to rji p ań stw a chińskiego.

OKRES PRZEDHISTORYCZNY

P ierw szy  zaw iązek państw a 
chińskiego pow stał, jak  p rzypu­
szczają, w  dolin ie rzeki Wei, do­
p ływ u  Rzeki Ż ółtej, w  obrębie o- 
becnej p row incji Szen -  si W ła­
dza cesarska n a  początku nie by 
ła  dynastyczną, a przechodziła 
„do rą k  najgodniejszego” , d la te ­
go też p ierw si cesarze — Jae , 
Szun i J u  —  dotąd  uw ażani są za 
wzór cnot obyw atelskich. P ie rw ­
sza d y n as tja  — S ia —  pow stała 
w  w ieku  X X II —  X X  i p ize+rw a- 
ła  do w ieku  X V III czy XVI. Z 
siedem nastu  cesarzy te j dynastji 
zachow ały się tylko im iona, z w y­
ją tk iem  ostatniego —  ty ra n a  i 
rozpustn ika, k tórego  czyny w y­
w ołały  pow stanie i zm ianę rzą ­
dów. N astępna d y n astja  Szang 
liczyła dw udziestu  ośm iu cesa­
rzy i panow ała z górą sześćset 
la t. U padła dzięki w ystępkom  i 
słabości swoich ostatn ich  w ład ­
ców, jak  i je j poprzednika, n a j­
nowsze zaś w ykopaliska s tw ie r­
dziły  istn ien ie  k ilku  cesarzy z te  
go okresu.

W tej ruHryce <amie*2czamy najcelniejsze *zgle> 
linie najciekawsze srtykury 1 teljeiony. które wczoraj 
ukazały sle w prasie ooiikle|. Nie opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie* 
lali poglądy o  nich wypowiedziane. Owszem beda si* 
tu znakow ały utwory naszycb przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremł sic. zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczał* artykuły przeciwników 
ł przedrukowywali poględy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne. Jeśli będziemy uw aża', ie  z Jakichkol­
wiek wzgięoów dany utwór, artykuł czy felieton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

chor ̂ c h Ug h isto ryków  za~vr> U hm czycy m e są au- 
i • oriarni k ra ju , k tó ry  zam iesz­
a j ą  obecnie. Około '3.000 lat
nrzed naszą erą, p rzybyw ali om 

/Pniow o od strony  północnej i 
J ^ocno -  w schodniej, podb ija­
ne plem iona tuby lcze i m iesza­

jąc s ię  z niem i. W skazuje n a  to  o- 
becność w m ało dostępnych  m iej­
scowościach prow incy j zachod­
nich nielicznych plem ion b a rb a ­
rzyńskich, rasow o też odrębnych 
oq *'n,ńczyków i praw dopodob­
n ie będących potom kam i praw dzi 
w ych au tochtonów  kraju .

OKRES HISTORYCZNY — 
DZIELNICOWY

Po Szangach w ładzę w  X II 
w ieku  obejm uje d y n astja  Dżou. 
P aństw o chińskie w  tym  czasie 
obejm ow ało już  połnocną i śro d ­
kow ą część k ra ju  i dochodziło do 
rzeki Ja n g  -  dzy. W  m iarę pod­
boju now ych terenów  cesarze od­
daw ali je  w  lenno sw oim  k rew ­
nym , ulubieńcom  lub  zasłużonym  
dygnitarzom  i z biegiem  czasu 
łączność m iędzy tem i księstw am i 
i d y n astą  coraz bardziej słabła, 
zw łaszcza w okresach gdy tron 
zajm ow ali cesarze pozbaw ieni e- 
n e rg ji czy zdolności. W drugiej 
połow ie rządów  d y n astji Dżou 
(V III w.) doszło w reszcie do tego 
że k ra j cały rozpadł się n a  znacz 
n ą  ilość drobnych, niezależnych 
Księstw i cesarzow i, poza ty tu ­
łem , pozostała ty lko  w ładza w  o- 
b rę b it w łasnej dzielnicy. K siążę­
ta  dbali ty lko  o potęgę i dobro­
b y t w łasnych  dzielnic, s ta ra jąc  
się je  rozszerzyć kosztem  sąsia­
dów, czego następstw em  były  
n ieu stan n e  w ojny  Jak o  reak cja  
na  ten  s tan  rzeczy w  VI i V w. 
pow stają  dw ie w ielk ie d o k try n y  
filozoficzno -  religijno, głuszone 
przez Laodzy (Daoizm) i K onfu­
cjusza, k tó ry m  było sądzono w y ­
w rzeć decydu jący  w pływ  na d a l­
szy rozwój k u ltu ry  chińskiej. Pod 
czas jednak  ( gdy daoizm  krzew ił 
się w śród m as, tracąc  sw oją czy­
stość p ierw o tną  i coraz bardziej 
pogrążając się w  zabobonach i de- 
m onologji, konfucionizm  w zniósł 
się na  w yżyny państw ow ej do­
k try n y  re lig ijnej, s ta jąc  się za po­
średnic tw em  kapłanów  - in te r­
p re ta to ró w  bezapelacy jnym  w y­
kładnik iem  politycznego i spo­
łecznego życia sfe r rządzących.

N om inalna w ładza dynastji 
Dżou dzięki ryw alizacji i n iesna­
skom panu jącym  w śród jej współ 
zaw odników  trw a ła  bardzo d łu ­
go, bo aż do II I  w ieku przed n a­
sza erą  Dopiero w ówczas p rzed­
staw iciel potężnego księstw a Cin 
położył jej kres, zak ładając w  ro ­
k u  249 nową, w iasną d ynastję

szczególne odcinki W ielkiego M u­
ru  ochronnego, dzielącego C hiny 
w łaściw e od M ongolji i M and­
żu r ji.

R eform ator tego ty p u  nie m ógł 
działać w  zgodzie z obow iązującą 
w ów czas d ok tryną  kon iucjańską. 
Surow e praw o i bezw zględna 
spraw iedliw ość zam ieniły  zaleco­
ne przez K onfucjusza w ładcom  
dobroć i życzliwość. To też ucze­
ni konfucjańscjr osi ro zap ro te­
stow ali przeciw ko pogw ałceniu  
starodaw nego porządku rzeczy, 
pow ołując się n a  au to ry te t odw ie­
cznych skryptów . O pozycja ta  nie 
długo jed n ak  trw ała , gdyż roz­
d rażn iony  cesarz rozkazał spalić 
p raw ie  w szystkie s taroży tne księ- 
gi, a następn ie  (jak  tw ierdzi n ie­
spraw dzone zresztą podanie) ska 
zał k ilkuse t m ędrców  na zakopa­
n ie żyw cem  do ziemi. Było to 
wszakze ju ż  osta tn ie  jego zw y­
cięstwo, gdyż w kró tce po tem  u - 
m arł, n ie zostaw iając godnego 
następcy  i w  n iespełna cz tery  la ­
ta  do  jego śm ierci w ładzę o b j ę ł a  
d y n astja  H an, k tó ra  zachow ując 
w szystkie inne re fo rm y  poprze 1 - 
n ika, niezw łocznie p rzyw róciła  
w pływ y konfucjańsk ie  i poleci­
ła  p rzy  pom ocy ustnych  podań  i 
n iew ielu  u ra tow anych  egzem pla­
rzy  s ta ry ch  skryptów , odtw orzyć 
zniszczoną lite ra tu rę  klasyczną. 
Z tego pow odu w ielki re fo rm a - 
to r i zdobyw ca —  cesarz Szi H u- 
ang  -  di —  został surow o po tę­
piony przez h isto ryków  chińskich, 
a d y n astja  H an, k tó ra  w  znacz­
nym  stopn iu  ty lko  w ykorzystała 
jego osiągnięcia, by ła  przez nich 
tak  g loryfikow ana, że Chińczycy 
od je j im ienia zaczęli siebie na­
zyw ać „ludźm i H an” , co pozosta­
ło do czasów ubecnych. Z resztą 
d y n astja  ta  m iała  i sw oje znaczne 
zasługi, szczególnie w  dziedzinie 
lite ra tu ry  i sztuk, k tóro  w  czasie 
jej panow ania (206 przed N Ch. 
—  2żu po N. Ch.) przeżyw ały  
k res niezw ykłego rozkw itu .

W  dziedzinie politycznej było 
jednak  znacznie gorzej. Nac.sk 
bai oarzyńcow  z północy z w ię k ­
szał się coraz bardziej i W ielki 
M ur p rzesta ł być d la ' n ich nie­
zw yciężoną przeszkodą. Kiedy 
zaś trad y cy jn y m  zw yczajem  po 
pierw szych dzielnych cesarzach 
w ładzę zaczęli obejm ow ać ludzie 
niedołężni, dzieci n ie le tn ie  lub 
w dow y, całkow icie pozostające 
pod w pływ em  k am ary li pałaco- 
wej d y n astja  szybko schy liła  się 
ku  upadkow i, a państw o  rozpa­
dło się na  trz y  części.

ły opanow ane 
barbarzyńskie .

przez plem iona

NOWE ZJEDNOCZENIE PA Ń ­
STWA I PONOWNY UPADEK  

(618 —  1280)

ZJEDNOCZENIE CHIN

D ynastja  Cin panow ata tylko 
czterdzieści trzy  la ta  i rep rezen ­
tow ał ją  w łaściw ie ty lko  jeden 
cesarz, ale za to by ł to człowiek 
oznaczony stygm alem  wielkości. 
C esarz Szi H uang - di w ńągu 
swoj ego trzydziestosześcioletnie- 
go panow ania dokonaf dzieła na 
k tó re  norm aln ie po trzeba by b y ­
ło życia k ilku  pokok r  Surow f i 
energiczne jego rządy  położyły 
k res odw iecznem u system ow i 
dzielnicow em u, tw orząc z  Chin 
jedno państwo, podległe jednej 
woli, a now e podboje zw iększyły 
iego obszar o Chiny Południow e, 
K oree i cześć Indo - Chin. Po­
dział tego państw a na prow incje, 
dokonany przez Szi H uang -  di, 
zachował się p raw ie  bez zm ian 
do czasów obecnych, a i w iele 
doniosłych reform  w ew nętrznych  
znacznie przeżyło swojego tw ó r­
cę. Rozszerzając państw o w  kie­
ru n k u  południow ym , Szi H uang- 
di skutecznie pi zeciw staw ił się 
najazdom  koczowników północ­
nych, łącząc w  jedną całość po-

OKRES RZĄDU I ZAMĘTU.

Znow u jednak  otrzasa się z 
niem ocy kołos chiński i zjednoczo 
ny pod w tadzą d y n astji Tang 
(618 —  908) dochodzi do potęgi 
i dobrobytu . Znow u, iak  za cza­
sów d y n astji Han, kw itn ie  n a u ­
ka i lite ra tu ra , p rom ien iu jąc na 
k ra je  ościenne —  K oreę, Japon  
ję  i lndo  -  C hiny. A le równocze 
śnie w  ta jem niczych  stepach  pół 
nocnych rosną now e fa le  b itnych  
nomadów, grożące zalew em  boga 
tym  m iastom  spokojnych  i nie 
lubiących w ojny  Chińczyków 
pierw si cesarze częściowo siłą, 
częściowo dyplom acją w strzy ­
m ują ich nacisk, ale następnym  
pozostaje już  ty lko  dyplom acja, 
gdyż siłę abso rbu ją  p rzew ro ty  
paiacow e i b u n ty  w ew nętrzne, 
których ilość w ciąż w zrasta. Dy 
nastja  upada w  roku  908, a pięć 
następnych  p an u ją  zaledw ie po 
kilkanaście la t, zn a jd u ją  się też 
w coraz w iększej zależności od 
chanów północnych, a n iek iedy  
zawdzięczając im  tron . D opiero 
w 906 roku  d y n as tja  S ung jedno 
czy państw o, ale już  ty lk o  po to, 
aby po k ró tk im  okresie wzglęct 
ńego spokoju  znow u okupyw ać 
sw oje is tn ien ie  te ry to rja ln em i u - 
s tępstw am i na rzecz n ap astn i­
ków północnych. "W X  i X I w ie­
kach  w ładza nad  M ongoł ją  i 
M andżur ja  jednoczy sie w  ręk u  
m ongolskiego p lem ien ia K idani, 
k tó rzy  opanow ują k ilka  północ­
nych prow incyj Chin. W w ieku 
X II m iejsce ich za jm uje  now e 
zw ycięskie p lem ię N iudżen, k to  
rzy  przenoszą sw oją stolicę do 
P ek inu  i g ran ice sw ojego p ań ­
stw a p rzesuw ają  k u  południow i 
do rzeki H uai. (Jeden z fron tów  
w ojny  obecnej, n a  połudm e od 
Rzeki Żółtej). C esarze Sung  p ła ­
ca daninę N iudżenom , nazyw ają 
siebie „siostrzeńcam i” ich w ład­
ców, a stolicę sw oją przenoszą 
coraz ctałej n a  po łuan ie  —  do 
N ank inu  i H angdżou, w  oczeki­
w aniu  na cios ostateczny, k tó ry  
’’ch pozbaw i w ładzy i życia.

Cios ten  w reszcie spada, ale 
ze strony  niespodziew anej. Na 
ty łach  N iudżenów  w y rasta  po­
tężn e  państw o  m ongolskie Czyn- 
gis -  hana, k tó re  po zgnieceniu 
napastn ików  dobija  i napastow a 
pych, k ładąc k res  d y n astji Sung 
i z n ią  razem  —  niepodległości 
Chin.

'WARSZAW A, it. Po 3-tygodniow ej upartej walce z cho­
robą odszedł od nas w 90-tym  roku życia ś p. Aleksander Św ięte - 
chowski, historyk, krytyk i filozof, człow iek, który był symbolem  
epoki. Jego w pływ  na młodą inteligencję w  epoce, w której został 
zrusyfikowany uniwersytet, był wręcz nieobliczalny. Żarliwy de­
mokrata, w ielki indywidualista, ideowo związany z ruchem p o zy ­
tyw istycznym , w e w szystkich sw ych wystąpieniach publicznych  
bronił praw człowieka, szukał jego w iecznej treści, wierząc uparci# 
w  postęp, zw ycięstw o solidarności, tryum f etyki bez przymusu I 
sankcyj nadprzyrodzonych. Jeżeli wojujący pozytyw izm  odniósł 
na pewien czas z\rycięsiw o, to zawTdziecza to głów nie djalcktycc  
Świętochowskiego. Bron.ł młodzież od w pływ ów  rosyjskich, mając 
do pomocy całą elitę postępową kraju. Przed wojną u legł dużej ewo  
lucji duchowej, skłaniając się do ideologji narodowcow, co w ytw o­
rzyło wokół niego pewną pustkę.

Żywotność jego um ysłu była zadziwiająca. Przez całe życie  
pracował stale nad sobą, śledząc dzieje m yśli ludzkiej w  ciągu w ie­
ków i modyfikując swoje poglądy. Pracował do ostatnich niemal 
chwil sw ego życia Jeszcze przed trzema laty ukazały się dwie jego 
książki: powieść pt. „Twinko” i praca historyczna p.t. „Genealo - 
gjti teraźniejszości”. Ta ostatnia książka wyw ołała olbrzymią pole 
mikę.

Po ciężkiej grypie, na którą zapadł przed miesiącem, nastą­
piło poważne osłabienie serca i, mimo w ysiłków  lekarzy, po trzech  
tygodniach uporczywej walki, w  której organizm nie chciał się pod 
dać nastąpił koniec. Jeszcze jednak do ostatnich dni ś.p, Swiętocho  
wski był niemal całkowicie przytomny.

Ś.p. A leksander Świętochowski, urodzony w 1849 roku w Stoczku 
Podlaskim, uczył się w szkole głównej w W arszawie, a następnie w Lip 

■ >sku, gdzie w 1876 uzyskał doktorat filozofji. Pracow ał początkowo w 
rożnych czasopismach warszawskich (Tyg. Ilustrow any, Przegląd Ty­
godniowy, Gazeta Polska, Nowiny i.t.d .), p 0 ezem od roku JS31 wyda­
w ał przez la t 20 „P raw d ę" . N astępnie w latach 190S — 1912 był reda 
ld o rem i wydawcą „K uliyry  Polskiej w latach 1910 —1911 — „Hum a­
n isty  Polskiego".

O praw dy swojo walczył piórem, iako publicysta, fcljetonista, no­
w elista i -powicściopLsarz, a  naw et jłod pseudonimem W ładysława Okoń 
skiugo wydał dram aty, dowodzące rozm aitych tez. Węzeł dram atycz­
ny  tkwił w duszach bohaterów, a  nie w splocie stosunków zewnętrznych 
nie mniej form a tych dramatów była nader m isterna. W  „Ojcu M aka- 
jvm  (]S /5 ) m jś lą  jirzewodnią je s t walka jednostki z otoczeniom, 
„ITerru daje św ietny przykład  dumaii determ iuisty i  p esy m isn .

Z długiej lis ty  ogłoszonych drukiem  prac Świętochowskiego w y ­

mienić należy jego „Duman.a pesym isty" (1877), „O etćkureizm ic" 
(1880), „Poeta jako człowiek p ierw otny" (1896), „Obrazki powieścio­
we (1897 1899), „B a jk i"  (1897), „O praw ach człowieka i obywate
la " ,  „O prawach m niejszości" (1907), „U topie w  rozwoju historycz- 
nyTa > j,Źródła moralności 11912), „H is to i/a  chłopów polskich" (2 tom j 
—1925 i  1928), „M ałęcze" (1929), „T w inko" (1936), „Genealogia te_ 
raźm ejszości" (1936).

U  roku 1927 ś.p. Świętochowski odznaczony został nairrodą li­
teracką m. Łodzi.

ń ostatnich latach mieszkał i  zm arł w m ajątku swoim Gołotczy- 
zna w powiecie Ciechanowskim.

Ś. p. A leksander Świętochowski osierocił żonę, dwóch synów in - 
żjmierów -  chemików Aureiego i  R yszarda oraz córkę Reginę, małżonkę 
inż. Czarkowskiego.

Podział p ań stw a n a  trzy  czę­
ści fo rm aln ie  trw a ł ty lk o  czter­
dzieści pięć la t, ale i po ponow - 
nem  jego zjednoczeniu  spokój i 
purządek n ie zostały utrw alone.
N ajlepszą ilu s trac ją  s tan u  rzeczy 
w ty m  okresie może być n astę­
pu jąca  s ta ty sty k a : W  ciągu czte­
rech w ieków  panow ało siedem  
d.ynastyj, liczących razem  47 ce­
sarzy. Z nich ty lko  trzy n astu  
(przew ażnie założyciele d^nasty j 
i k ilk u  ich następców ) panow ało 
m niej w ięcej no rm aln ie  i um arło 
śm iercią n a tu ra ln ą . Co się zaś ty - 
czy DOzo‘ ta łych, to  w szyscy oni 
a i o  zostali zam ordow ani na  tro ­
nie, albo zrzekli się tro n u  pod „ . ___________
przym usem  i rów nież zostali za- poprow adziło  do w ygnan ia  zdo- 
m ordow ani, w zględnie zakończy- ■’v vvców i założenia chińsk iej dy

d y n a s t j ę  j u a n , MING
I CING (1280 —  1912)

W  roku  1280 chan  m ongolski 
1 lub ila i, w nuk  w ielkiego zdoby­
w cy Czyngis -  hana. założył w  
P ek in ie  now ą dynastję , k tó re j 
nada ł nazw ę Ju an . Po raz  p ierw - 
szy ogrom ne państw o chińskie 
po trzy d z iestu  k ilku  w iekach nie 
podległości znalazło się w cało­
ści pod obcą w ładzą. T rw ała  ona 

iespełna sto lat, przyczem  z 
n /iesięc iu  cesarzy dy n astji, poza 
H ubilajem , m e było  żadnego 
goanego uwagi. W krótce wiec 
b u n ty  i pow stan ia ob ję ły  całe 
C hiny, aż w reszcie jedno  w iększe

Ii życie w więzieniu. W  tvm ze o- 
:resie  w  różnych  częściach w iel­

kiego p ań stw a w ybuchło  trzy ­
dzieści jed en  w iększych buntów , 
k tó iy c  i przyw dócy n a  czas d łuż­
szy lub  ró tszy  uzurpow ali sobie 
m awa dynastyczne, zaznaczając 
je  u sta len iem  nazw y la t (często 
naw et m iesięcy) sw ojego pano­
w ania. H istorycy  oczywiście p raw  
tych  nie uznali, nazw y jednak  
sk rzętn ie  zanotow ali. W drugiej 
w reszcie połow ie tego okresu 
C hiny Północne częściowo zosta-

n as tji larodow ej —  M ing (1368 
1644). T rudno  p rzy  tern nie 

-w rócić  uw agi n a  to  ,ze ci sam i 
L ńinczycy, kfórzy  w  ciągu osfa- 
b ich  czterech  w ieków  ani '-azu 

n ie m ogli sku teczn ie p rzeciw sta­
w ić się ag resn  p lem ion  pułnoc- 
■ y c h - i  w reszcie z pokora  pod- 

staw i i s z / ję  D0d jarzm o iro n -  
golsKie, p o trafili w  tak  k ró tk im  
i asi» jarzm o to zrzucić. Rozwią

K onstanty  Sym onolew dcz.

(Dokończenie na str. B-ej)

Fo wydaleniu generałów carskich
komuniści obawiają się żeby ustawa nie objęła

w yw roto w có w
PARYŻ, j ’at. W ydalenie okuło 20 przewódców białej emi - 

gracn rosyjskiej z granic Francji budzi dość szerokie protesty pra 
wicow ej prasy francuskiej.

Koła kom unistyczne natomiast, aczkolwiek z  zadowoleniem  
powitały w ydalenie gen. Turkułła, Szatiłowa i towarzyszy, jednak 
że odnoszą się do całej akcji w ładz bezpieczeństwa Francji z dużą 
podejrzliwością.

„Humanite” wyraża obawy, aby wydalenie pewnej grupy 
bi iłogwardyjców rosyjskich nie stało się tylko pretekstem do wy 
dalenia z granic Francji jednocześnie zagranicznych elementów  
■ krajn e lewdcowych 5 antyfaszystowskich, które m usiały opuścić 
kraje dyktatorskie. „Humanite” twierdzi, że już takie pierwsze w y  
dałania były i że w Boulogne pod Paryżem  80 robotników włoskich- 
antyfaszystowskich em igrantów otrzymało nakaz opuszczenia Iran
cji.

ta  się stało z synami dr. Stokowa
c V nrzYDurzcza, że to nowa zbrojn  a G.P.U.

PARYŻ. Pat. ] rasa paryska żyw o interesuje się tajemni - 
czem zaginięciem  dwóch kilkunastoletnich chłopców, synów dra 
Sinkowa, Rosjanina, zamieszkałego w  Wersalu. Początkowo zacho 
dzi ła obuwa, że oba; chłopcy zostali zasypani przez zwały piasku 
lotnej wydm y piaszczystej, w  pobliżu której bawili się.

Na miejscu rzekomej katastrofy od kilku dni pracowali ro - 
hotnicy oraz oddziały saperów celem odnalezienia zwłok zaginio - 
ny'ch. Jednakże mimo poszukiwań, dotychczas na zwłoki chłopców  
m e natraOono. W ładze zadają sobie pytanie, czy wogóle przypusz - 
czenie o zasypaniu chłopców przez wydm ę jest uzasadni&ne, pomi 
mo, iż wśród piasku znaleziono część garderoby jednego z chłopców  
oraz rowery.

Dzienniki wyrażają przypuszczenie, że jest rzeczą możliwą 
iż obaj chłopcy zostali porwani. Dr. Sinkow rozwiódł się ze swą po 
przednia loną, matką chłopców, i ożenił się powtórnie. Obaj chło 
pcy odwiedzali często matkę, mieszkającą w  Paryżu. Prasa suge - 
ruje rowro-ż pewne polityczne podłoże całej tej sprawy.

Jak się bowiem okazuje, dr. Sinkow był lekarzem zmarłego 
niedawno w  Paryżu syna Trockiego, Siedowa, co do którego pano­
wało podejrzenie, iż został otruty z polecenia GPU.
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Programy radiowe
W ił NO 

Wtorek dn. 26 kwietnia

11.40 Wesołe chóry. 13.00 Wiadomo 
«3  z miasta i prowincji. 13.05 „O smo­
czka pazurku , kołtu-Tku1* — pogadanka. 
13.15 Muzyka operowa 14.00 Nowe na­
grania 7 płyt 14.25 Fragmenty z powie 
śoi ..Soból panna". 14.35 Muzyka po­
pularna. 1 1 i  1 Komunikat Zw. K. K. O. 
18.10 „Przed nrerr.jerą Orestei" — po­
gadanka 18 20 Pieśń; polskie. 18.40 — 

Zagrroone kościoły" — pogadanka. — 
18.50 Program na środę. 18.55 Wileń­
skie wiadomości sportowe 23.00 Tań­
czymy. 23.30 Zakończenie programu.

WARSZa WA

Wtorek, dnia 26 kwietnia 1938 r.

6.15 Pie*- i. 6.20 Gimnastyka. 6.40 
Muzyka 7.0) Dz.enn.ik poranny. 7.15 
Muzyka 8 0*3 Audycja dla szkół. 11,15 
Audycja dla szkół. 11.40 Utwory Anto- 
■aiego Rubinsztej ra 11.57 Sygnał cza­
su i hejnał. 12.03 Audycja południowa.
13.00 Przerwa. 15.30 Wiadomości gos­
podarcze. 15.45 „Moje wielkie zmart­
wienie" — opowiadanie. 16.05 Przegląd 
aktualności finansowo - gospodarczych.
16 15 Koi cert solistów. 16.50 Pogadan­
ka aktualna. 17.00 W śród czleuchów — 
pogadanka 17.15 „Wiefkanoe pod sta­
rą cerkiewka" aud. 17.50 „Żelazo w 
Tatrach i Karpatach" — pogadanka.—
18.00 Wiadomości sportowe. 18 10 — 
Skrzynka techniczna. 18 25 Program na 
jurro. 18.35 Audycja d!a wsi. 19.00„W 
czterdziestolecie pracy pisarskiej — 
Henryka Zbierzchowskiego — audycja. 
19.30 Franciszek Lesel — kwartet. — 
19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 „Fruń 
ciszek Lehar" — wielkie potpourri. — 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Poga­
danka aktualna. 21.00 Koncert symfo- 
liczny w vk. Orkiestry P. P 22.00 
Muzyka taneczna. 22.50 Ostatnie wia­
domości dziennika wieczornego. 23.0(J 
Patrz programy lokalne.

WARSZAWA

środa dnia 27 kwietnia 1938 r.

6.15 P ieśń„K iedy ranne wstają zo­
rze". 6.20 Oimnast; ka. 6.40 Muzyka z 
pryt. 7.00 Dziermk poranny 715 Muzy 
ka 7. płyt. 8.00 Audycja dla szkół. 11.40 
Zoltan Koda-Iy: Fragmenty ze suity —
, Kary Janos" (płyty! 11.57 Sygnał cza­
su i hejnał z Krakowa. 12.03 A udyda 
południowa 15.30 Wiadomości gospo­
darcze. 15.45 „Admirał R-szard Byrd“
— pogadanka dla azieci starszych 16.00 
Skzrywka językowa. — 16.15 „Czy jest 
komuiizni w muzyce" — audycja mu­
zyczna z objaśnieniami. 16.50 Pegądan 
ka aktuałn... 17.00 „Kaniów i Bobrujsk"
— odczyt 17.15 Recital skrzypcowy.
17 50 Przy gotowanie młodzieży szkol­
nej do obrony kraju w  Niemczech — 
pogaidfeiika. 18.00 Wiadomości sporto­
we. 18 10 Ork.estra Alberta SandleTa— 
(płyty). 18.30 Porgrsm na jutro 18.35 
Audycja dla wsi, 19,35 O nadmiarze 
cnergji. 19.50 Pogadanka aktualna. —
20.00 Muzyka taneczna (płyty). 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka 
aktuałna. 21.00 Koncert chopinowski 
2i 45 „100-lede Tygodnika I iterackie- 
go“ —  audycja literacka. 22.00 „Kon­
kurs chórów regionalnych". 22.35 Muzy 
ka lekka (płyty). 22.50 Ostatme wia­
domości dziennika wieczornego. Przeg­
ląd prasy i komunikat jtteteoroiogłcz-
uy.

D E B A T Y
„Tygodnik Ilustrowany*

NAJSTARSZE PAŃSTW O ŚW IATA  
(Dokończenie)

SłCŁPA WARSZAWSKA

Z dnia 25 kwietnia 1938 r.

DEWIZY i Beigjj 89a 5 89.67 89.23 
Berłii 213.07 212.01; Gdańsk 100.25 
99.75; Amsterdam 295.25 295.99 294.51; 
Kopenhaga 118 10 118.40 117.80; Lon­
dyn 26.44 26.51 26.37; N. |. czeki 530 
531 '/i 528%; Kabel 530% 531% 529; 
OhL 132.90 133.23 132.57; Pary 15.99
16.19 15.79; Praga 18.41 18.46 18.36; 
Sztokholm 136.25 136.59 135,91; Zurych 
121,90 122.20 121,60; Wiedeń 99,25 -  
98.75; Medjolan 27.99 27 85; Helsinki 
11.72 11.66 Montreal 529%. 526%; Tel 
Aviv 26.51 26.37 ; Tendencja słabsza.

WALUTY: Belgi belg. 89.67 89.20; 
LMarv amer. 529% 527; Doi. kanadyj­
skie 527% 525; Fic reny hol. 295,99 -  
294.25; Franki fr. 16.19 15.69; Fr. szwaj­
carskie 122.20 121.40: Funty ang. 26.51 
26.35; Guldeny gd. 10025 99.75; Kor. 
czeskie 14.(10 12.50, Kor. duńskie 118 40 
117.55- Kor. norweskie 133.23 132.25; 
Kor. szwedzkie 136.59 135.60; Liry wło­
skie 23.80 23.00: Marki fińskie 11.72 — 
11.25; Marki niem. 107.00 103.00; — 
Marki srebrne 118.00 113.00; Tel Aviv
26.20 25.95

AKCJE: Bank Polski 116.50; Węgieł 
29.75; Lilpop 71.00; Ostrowiec 59.25 ■— 
56.50; Starachow. 39.00 38.75, Żyrar­
dów 65.75. Tendencja nieco mocniej­
sza

PAPIER' PROC. 4% proc. wewnę­
trzna 65.75; 3 proc. mwest. 1 em. 84.00 
Berje 92 75 ; 3 proc, inwest, 2 em. 82.75 
s e re  m t notowane- 4 proc. prentj. Jol. 
43.00, 4 proc. konsolidacyjna 69.00; 8 
proc. zietńsk. doł. kupon 77.00; 4 i pól 
proc ziemskie cer ja piąta 64.75; 5 proc. 
Warszawy 1933 r. — 71.50; 5 proc. ł o- 
<fei 1933 — 64.25; 5 proc. Radomia — 
T933 — 58.00; 6 proc. obi. W arszawy— 
6 em. 76.25, ósma i dziew. 73 00 — 

f  Tendencja dla pożyczek przeważnie mo- 
rmietsza, dla listów utrzymana.

zanie te j ciekaw ej zagadki n ie­
w ątp liw ie  tkwi w  ogmmne;, zaol 
ności absorpcy jnej m as uhiń 
skich, ich w ysokiej cyw ilizacji i 
we w rodzonej skłonności do za­
konspirow anej działalności w y ­
w rotow ej. W róg a tak u jący  z ze­
w n ą trz  w ydaw ał się tem u  s tro ­
n iącem u ud w ojny  narodow i si­
łą  n ieodpartą , ale ten  w róg  w  ro 
li w ładcy C hin trac ił w szystkie 
sw oje straszne cechy Pom im o 
bow iem  woli rozpływ ał się w 
m orzu ludności chińskiej, podle­
gał zgubnym  (bo zew nętrznym ) 
w pływ om  p ra s ta re j cyw ilizacji 
i w  końcu za traca ł sw oją stepo­
w ą en e rg ję  i p rosto tę  obycza­
jów, k tó ry m  zaw dzięczał opano­
w anie niezm ierzonego k ra ju .

O kres niew oli m ongolskiej 
nie przeszedł jed n ak  bezkarnie 
d la Chin. D ynastia  M ing pano­
w ała blisko trzy s ta  lat, ale dla 
k ra ju  pom im o w zrostu  potęgi ze 
w netrznej, nie by ł to o k rrs  od­
rodzenia narodow ego, a raczej 
upadku. Czemże bow iem  innem  
m ożna w ytłum aczyć fak t, że w  
chw ili śm iertelnego  niebezpie­
czeństw a grożącego d y n astji 
najw yżsi dosto jn icy  państw ow i 
nie ty lko  o tw orzyli granice 
Chin w ojskom  m andżurskim , 
ale i dopom ogli im  w  opanow a­
niu  całego k ra ju . W  r. 1644 roz­
począł się d la C hin d rug i okres 
niew oli, ty m  razem  m an d żu r­
skiej i trw a ł do rew olucji 1912 
r., k tó ra  obaliła n ie ty lko  dy.na- 
s tję  Cmg, aie cały odwieczny u - 
stró j państw a. C h arak te ry sty cz­
n ą  cechą tego okresu  była zno­
w u stopniow a asym ilacja narodu  
m andżurskiego przez C hińczy­
ków, k tó ra  p rzed  rew olucją  do­
prow adziła do p raw ie  zupełnego 
jego zaniku. W ybitne zdolności 
p ierw szych  cesarzy m an d żu r 
skich z początku  bardzo  u tru d ­
n ia ły  ten  proces i u trzy m y w ały  
podział ludności n a  zw ycięzców 
i zw yciężonych, aie już w  poło­
w ie X IX  w ieku d y n as tja  o trzy ­
m ała p ierw szy  cios z rą k  A ngli­
ków  (w ojna opjum ow a 1840 — 
42), po k tó ry m  n astąp iły  inne, 
podw ażające je j potęgę i obniża­
jące p restiż  w  oczach m as. O sta t­
n im  ciosem było  pow stan ie bok­
sersk ie  w  roku  1900 i po jego 
stłum ien iu  przez koalicję  państw  
cudzoziem skich dalsze rządy Cin 
gow b y ły  już ty lko  pow olną a- 
gonją.

R E P U B L IK A , W O JN A  D O M O ­
W A  I  P A R T J A  G U O  - M IN  - 

D A N G
R ew olucja 1912 roku  im ała 

n a  celu obalenie zdegenerow a- 
nej i znienaw idzonej d y n astji 
m andżursk ie j, do rep u b lik i zaś 
szczerze dążyła ty iko  nieliczna 
g rupa  aaep tów  cyw ilizacji za­
chodniej pod w odzą w ybitnego 
działacza rew olucyjnego  d -ra  
S u n  J a t  -  sena. P rzew ażająca  
w iększość w pływ ow ych osobi­
stości w  C hinach ro zp atry w a ła  
-epublikę jak o  e tap  przejściow y 
do pow stania nowej dynastji, dla 
m as zaś lupow ych, z w y ją tk iem  
m oże bardziej zapalnych i 
nieco ju ż  rozagitow anych po łud­
niow ców  kw est ja  u s tro ju  p ań st­
wa b y ła  wogóle na jzupełn ie j o- 
bo ję tna . W krótce jednak  pew ne 
s tio n y  u s tro ju  rep u b lik ań sk ie­
go zaczęły się podobać w yższym  
dostojnikom  ,a zw łaszcza g u b er­
nato rom  poszczególnych prow in  
cyj. D roga do fo te la  p rezy d en ta  
o tw iera ła  się przed  każdym  z 
nich, a chaos p an u jący  w  k ra ju  
u ła tw ia ł sp raw ow anie przez gu­
bernato rów  nieograniczonej w ła ­
dz^ w  prow incjach . W rezu ltacie

ty ch  now ych dośw iadczeń, p ro ­
klam ow anie przez pierw szego 
p rezy d en ta  rep u b lik i w roku  
1916 sw ojej d y n as tji napotkało  
n a  pow szechny opór, a k iedy  nie 
fo r tu n n y  p rezy d en t w kró tce u -  
m arł, w całym  k ra ju  rozpoczęła 
się w ojna dom ow a o w ładzę, któ  
ra  w  różnych fazach, o rjen ta - 
cjach i nasilen iu  trw a ła  do roku 
1927.

Był to  rok  zw ycięstw a ideo­
log j i narodow ej, propagow anej 
przez d -ra  Sun  Ja tsen a  i stw o­
rzoną przezeń p a r t je  Guo M in- 
dang. U chow ała się ona w  chao­
sie w o jny  dom ow ej i k iedv  ta  
„w alka w szystk ich  ze w szy stk i­
m i", podejm ow ana w yłącznie w  
im ię am bicyj osobistych, pogrą­
żyła państw o w  anarch ję , pod 
sz tandary  Guo M indangu podą­
żyły m asy i rozpoczęty zw ycię­
ską w alkę o zjednoczenie k ra ju  
Dziesieć la t osta tn ich  b y ły  o k re ­
sem  stopniow ej, ale w y trw a łe ' 
stab ilizacji cen tra ln e j w  C hinacl 
i p rzygotow ania szerokich m ar 
do praw dziw ego życia rep u b li­
kańskiego drogą budzenia w nich 
p a trjo ty zm u  dyscypliny  narodo­
w ej i innych  cnót obyw atelskich. 
P roces ten  został p rzerw an y  n ie­
m al na  początku  przez w ojnę z 
Jap o n ją  ,ale d łu g o trw ały  i en e r­
giczny opór, okazyw any przez 
w ojska chińskie i m asy ludfto- 
ści, św iadczy że p raca  ty ch  lat 
dziesięciu nie poszła n a  m arn e  i 
Chińczycy w  znacznym  stopniu  
w yzbyli się cech, k tó re  trzy s ta  
la t  tem u  sk łoniły  ich przodków  
do oKazania pom ocy M andżurom  
w  podboju  w łasnej ojczyzny.

K IL K A  U W A G  K O Ń C O W Y C H
T ak w  bardzo pubieżnym  za 

rysie  p rzedstaw ia ją  się dzieje 
najstarszego  p ań stw a św iata. 
W ynika z nich, że naród  s tro n ią­
cy od w ojny  i w ychow any w  za­
sadach filozofji m oralnej K onfu­
cjusza p rze la ł wiecej k rw i, niż 
bodaj w szystk ie  n aro d y  eu ropej­
skie razem  w zięte i p rzeży ł n a j­
burz liw szą h isto rję  w  dziejach 
św iata Z d rug iej s tro n y  los upo­
sażył go w  n iezw ykła odpor­
ność, k tó ra  w  połączeniu  z jego 
liuzebnuśeią, m rów czą pracow i­
tością i skrom nem i potrzebam i, 
pozw oliła m u nie ty lko  p rze­
trw ać  w szystk ie k lęski, k tó re  
n ań  spadały , ale i w zrastać  w  po 
tęgę. Cechy te  uczyniły  w  końcu 
z C hin w ielki o c tan  o tw arty  d la 
eksp loatacji p rzed  w szystkim i, 
ale śm ierte ln ie  niebezpieczny 
d la  tych , k tó rzy b y  się w  n im  po­
grążyć lub  n im  k ierow ać chcieli. 
D aw nych C hińczyków  łatw o  b y ­
ło pokonać w  zbro jnem  starc iu , 
lecz u trzym an ie  ich w posłuszeń 
stw ie w  ciągu d łuzszego czasu 
napotykału  na  przeszkody n ie  do 
zwalczenia. D okonali tego M and 
żurow ie, ale za drogą cenę w ła­
snego w ynarodow ienia, a k iedy  
to  nastąp iło  —  w ielk i na"ód zrzu  
cił obcą w ładzę, jak  zniszczoną 
odzież. C hińczykom  obecnym  za­
szczepiono now ą cechę, n iezna­
ną ich przodkom  —  patrjo tyzm , 
k tó ry  w  połączeniu z w ielkością 
k ra ju  i liczeDnością ludności 
m ógł by  stw orzyć n a  D alekim  
W scnodzie potęgę decydującą. 
Czy w ojna obecna n ie stan ie  n a  
przeszkodzie do tego —  tru d n o  
przew idzieć. W każdym  razie  ca­
ła  h is to rja  C hin przem aw ia za 
tam . że p raw dziw a w alka o w ła­
dzę n ad  tym  k ra jem  odbyw ać 
się będzie m e ty le  na polach b i­
tew nych , ile  w e w szystk ich  prze 
jaw ach  życia codziennego czte- 
rystum i [jonowego narodu.

K o n s ta n ty  S y m o n o le w ic z .
m

Targi Poznańskie oiwisraią sią już
1  m  r a

Za parę dni otworzą się podwoje 
Targów Poznańskich, największych i 
najpoważniejszych, jakie kiedykolwiek 
się odbywały. Jest to wynikiem nie tyl­
ko znacznej poprawy sytuacji gospodar 
czej, ale i istniejętnośo, i uprawnoed 
aparatu kierowniczego j wykonawczego 
Targów, który dokoła tej nstytucji 
potrafił wytworzyć atmosferę zaufania, 
solidarności i prawdziwie europejskiego 
poziomu. Na tak; wynik trzeba było za 
pracować kilkoletmemi wysśłkrmf nad 
iłepsza riern metou, urządzeń ; udogod 
tren.

Targi Poznansk ,e, które w tym roku 
trwać beda od 1 do 8 maja, cieszą sie 
najlepszą opinją kół przemysłowych i 
handlowych w kraju i zagranicą. Nie 
jest to gołosłoww twierd: enie: tłumy

zwiedzających, przedewszysfcóem kup - 
ców, będa miały sposobność przekona­
nia sie, że cała przestrzeń w  pawilo - 
nach zaieta będzie do ostatniego miej­
sca, że dział maszyn j narzędzi rolni­
czych pod gołem niebem większy niż 
kiedykolwiek do roku 1928, roku naj­
lepszej konjuirktury w rolnictwie. Prze­
mysł polski wszystkich niiemai branż 
przedstawi najnowsze — często rewela­
cyjne — osiągnięcia swej produkcji. — 
Do wspó’zawodnictwa z nim staje prze­
mysł wiełu państw obcych, zachęcony 
przyznam1'em Targom Poznańskim nad- 
kontyngentów przywozowych.

Nie potrzeba więc tłumaczyć ku-pie- 
ctwu polskiemu, że liczny udział w  Tar­
gach Poznańskich dyktcrwaiy jest ży­
wotnym jegc -  teresem.

W  t e r e n i e i na t o r a ch
P R Z E D  STARTEM W D N I U  3-go M A J A

N arodow o biegi naprzełaj o r­
ganizow ane rok rocznie dn iu  
3 m aja, g rom adzą na  s ta rc ie  dzie 
siątk i tysięcy  zaw odników . S ta r­
tu ją  n ie ty lko  ci, k tó rzy  są do­
brze już znani publiczności, k tó ­
rzy m ają  za sobą w iele s tan ó w , 
ale rów nież i ci, k tó rzy  dopiero 
te raz  zam ierza ją  rozpocząć sw ą 
k a r je rę  sportow ą

Nic też dziwnego, że biegi n a ­
rodow e cieszą się tak  w ielkiem  
pow odzeniem . P od  w zględem  ilo 
ści zgłoszeń pobiły  one w szyst­
k ie  im prezy  sportow e.

A kcja propagandow a lekko - 
a tle ty k i poszła po w łaściw ej 
lin ji. D o iarła  ona do m łodzieży 
p row incjonalnej i z tego w zglę­
du zasługuje n a  specja lne w yrćz 
nienie.

L ekkoa tle tyka  jes t sportem  
'a tw y m , ale w ym agającym  sy ­
stem atyczności. Biegi są k o n k u ­
rencjam i stosunkow o najm niej

skom plikow anym i, ale wy m aga- 
ją  one od zaw odnika opanow a­
n ia  technicznego Rzecz oczywi­
sta, że odrazu tru d n o  je s 1 m a­
rzyć o zw ycięstw ach i o jak ichś 
nadzw yczajnych  rekordach .

R ekordem  biegów  narodo­
w ych je s t pow szechność. M usi­
m y dążyć do tego, żeby z roku  
na rok  ilość s ta rtu jąc y ch  zaw od­
ników  w zrasta ła  coraz bardziej, 
żeby nie było  m iejscow ości, w  
k tó re j n ie zorganizow anoby bie­
gi naprzełaj

O rganizacja je s t bardzo ła t­
wa. N ie po trzebny  je s t kom ite t 
honorow y z udziałem  k ilkudzie­
sięciu panów , a k ilk u  ludzi do­
b re j woli. P rzy  dobrych  chęciach 
bieg można zorganizow ać p rzy  
udziale trzech  -  cz te rech  o rgan i­
zatorów

A m bicją poszcżeguinych o r- 
ganiz,acyj w ychow ania fizyczne­
go i przysposobienia w ojskow e-

Roczne walne zebranie W;l. Okr. Boks.
1. Uchwały zapadłą na N. W, Z. W*l. 

O. Z, B, oraz na jx>d stawie pisma Pol­
skiego Związku Bokserskiego L. dz. 
3195/37—38 z dnia 7 IV. 38 r. został 
wyznaczony termin Rocznego Walnego 
Zebrania Wil. O. Z. B. na dzień 3 ma­
ja 1938 r., początek o godz. 10-00 w 
piecwozym terminie i o gocłz. 10.30 w 
w drugim terminie.

2. R. W  Z. Wg. O. Z, B, o d b ę d ą  
się w lokaiu Okręgowego Ośrodka W. F 
w Wilnie przy ul. Ludwisar^Kie) Nr. 4 
(parter).

3. Kluby winne być reprezentowanie 
przez delegatów zaopatrzonych w pi­
semne upoważnienia zgodne z § 17 Sta­
tutu 0  Z. B.

4 Wtńosk? na R W. Z. winny być 
nadesłane do Sekr łarjatu Wił O. Z. 
B. na 7 dn: przeu terminem (§ i8 Sta­
tutu O, Z B-).

5. Zgodnie z § 21 Statutu O. Z B 
ustala się następujący porządek dzień 
ny zebrairiar

la )  Zagajenie 1 wybór prezyUjunt*
b) Odczytanie protokułu ostatniego 

R. W . Z.
c) Sparwozdanie z di-ałalnośc, ustę­

pującego Zarządu, Skarbnika, W ydzia­
łu Sportowego, Wvcfz'.ału Spraw Sę - 
dziuwskkih.

d) Sprawozoeme Komtoji Rewizyj­
nej.

e) Absolutorium dla Zarządu oraz 
Skarbnika.

f) Ustaienie wytycznych prac Zarzą­
du j uctrwalenk\ preliminarza budżeto­
wego na rok 1938-39.

g) Wybór nowych władz
h) Ustalenie kaletnJarzyka si^otkań 

.ttięd '.yonregowych, międzymiastowych 
i mistrzostw Ncręgu.

Warszawianka wygrała w biegu
Rsszyn —  Warszawa

W  wedzk^ę ocłbyt się bieg sztafeta 
wy Raszyn — W arszawa, który wywo­
łał w  stnflcy olbrzymie zainteresowań5 . 
Na stadjome Wojska Połswego, gdzie 
była meta biegu, trybuny z a pełnione 
zostaty puoficzrt iścią do ostatniego miej 
sca. Na trasie uBce, Ktoremi przebcgall 
zawodnicy, obb*avione były tłumami 
wkfców.

Start z przed stacji ratljowej w  Ra­
szynie odbyf się z opóżntertem póltora- 
godzinnem: które nastąpiło spowodu 
przeszkód nałurv technicznej W  biegu 
startowało 11 drużyn, każda po 36 za­
wodników.

W  pierwszej zmianie prowadził Noji

(Syrena), mając mcoałeko za ,ooą 
W irkosa z Warszawianki. Na jednej z 
następnych ztiriw na czoło wyszła szta. 
teta V. ars-rawten(a 1 odtąd już do mety 
nk oddała nrowadzema, zr ,«ijac pLcw 
sze m*e]sce w  czasie 1:05:15,4 godz. 
Na ostatniej zmianie do mety pobiegł 
KubOemsw w  barwaest zwycięskiej dru­
żyny

D ruge  .1,-wSCfc zajęła Polonu , w cza­
sie 1:05,53,4 godz., 3 )  S y ren a— 1:08:37,2 
godz., 4) Żagiew — 1:00:06,2 godz., 
5) Skra, 6) KPW Orzeł; 7) PZL, 8) 
PoFcyjny K. S. 9) orkan, 10) Poczto­
we P. W. 11 C  W S.

FiaiNa na 11-em miejscu
w bi g i przez *trmi

B ERLIN  P at. 17-ty  m iędzy -  
narodow y bieg przez B erlin  
(quer d u rch  B erlin) zgrom adził 
n a  25 Kim. tra s ie  setki tysięcy  
widzów . N iepogoda i p rzelo tne 
deszcze u tru d n ia ły  za ro d n ik o m  
ich zadanie. Zeszłoroczny zw y­
cięzca P o lak  F ia łka n ie mógł 
n ieste ty  po n iedaw no p rzeby te j 
chorobie pow tórzyć sw ego sukce 
su. Od sam ego początku  P o lak  
został zepchnięty  n a  dalsza po­
zycję. Początkow o znalazł się w 
odległości 100 m . od g rupy  czo­
łow ej, później n ie  m ógł zupełn ie 
dotrzym ać kroku.

P ierw szej dziesiątce zaw od­
ników , zwłaszcza św ietnym  Wło

chom, k tó rzy  prow adzili od po­
czątku  do końca, na 13-tym  k ilo ­
m etrze  od czołowej g ru p y  oder- 
r a ł  sie W łoch L ippi, za k tó ry m  
znaieźli się dw aj jego rodacy, 
Balbusso i U m berto . Inni zawód 
nicy n ie m ogli już  odebrać Wło 
chom  zwycięstw, a i w ym ienieni 
zawodn cy obsadzili pierw sze 
trzy  m iejsca.

P ierw sze m iejsce zdobył L ip- 
pi w  czasie 1.24.11, p rzed  U m  
b erto  i Balbusso, 4 -te  m iejsce 
za ją ł N iem iec B ertsch.

F ia łka  sklasyfikow ał się na  
1 1 - tem  m iejscu, m ając czat
1.29.10 sek.

Nopierała mistrzem kolarskim Polski
w biegu n a p r i m  i

BYDGOSZCZ. W  Bydgotsmzy od­
był się bieg kolarski naprzeh.; n a  dy­
stansie 25 kim o mistrzostwo Polski 
N a trasie  stanęło 20 czołowy-h zawód 
t  ików polskich z  dotychczasowym mi 
strzem  Napierały, Michalakiem, K ieł­
basą i  Richterem’ n a  czele. Do 16 kilo 
m etra prowadzili bieg R ichter z W rze 
sUiskim. N apierała znajdował się na 
siódmem miejscu o kilom etr za czułów 
:ą. Dcpiero po w ypadku R ichtera na 

16 kim. osamotniony W rzesiński nie 
zoołał otrzymać zdobytej pozycji i 1

Sto m l jo  Polsce na motocyklu
M otoklub U i.ja w Poznan iu  o rga prow adzenia ra id u  czynnych bę 
n izu je  w dn iu  2 i 3 m a ja  b r. cie- dzie k ilk u se t Junk cjo n arju szy 1 
Kawy ra id  m otocyklow y p.n. „Sto w zdłuż całej trasy , k tó ra  prze  - 
mil po P o b ce"  biegać będzie przez te ren y  5 wo

Na czele kom ite tu  orgam zacyj jew ództw  i kilkudziesięciu  s ta  - 
nego s tan ą ł w cieprezes PZM  płk . ^ostw. (Pat)
W yrw iński D la spraw nego prze

zwolnił tempo. W ysuwający się Napie 
rai Dorwał za sobą W rzesińskiego i 
wtpóluie doszli do finisz-

F inisz różnicą 300 metrów wygrał 
N apierała. Kolejność n a  mecie była na 
stępująca:

1). N apierała (Syrena W arszaw a)
— 1 godz. 8 min. 45,2 sek.
2). W rzesiński I.KPW W arszawa)
— 1 godz. 9 min. 2 sek
3 ): Borowski (W arszawa)
1 godz, 9 min. 44,8 sek.

I go pow inno być w ystaw ien ie 
jak  najw ięcej m łodzieży s ta r tu ­
jące j i jak  na jsp raw nie jsze  zor­
ganizow anie w  swoim  zaKresię 
tych  biegów

P olsk ie R adjo  dbając  o po­
ziom i popularność sportu  dokła­
da w szelkich s ta ra ń  by w spól­
n ie z Po lsk im  Z w iązkiem  L ekko­
a tle tycznym  i P aństw ow ym  U- 
rzędem  W ychow ania Fizycznego 
i P rzysposobienia W ojskowego 
zadokum tiitow ać, że dzień  3 ma 
ja  w  całej Polsce s ta je  się w iel­
k ą  m an ifestacją  propagandy  spoi 
tu  lekkoatletycznego. Chodzi tu ­
ta j, jak  już  podkreśliliśm y, prze- 
dew szystKiem  o prow incję .

P olsk ie R adjo zw ruca się 
w ięc do w szystkich  panów  orga­
nizatorów  z prośbą o Ścisłą 
w spółpracę. S p o rt n ie  m oże opie 
rać  się dzisiaj ty lko  na w yspe­
cjalizow anych  jednostKach, a na 
szerokich m asach ir.łodziezy.

N arodow e bieg. n ap rzeła j z 
chw ilą, gdy  b rać  w nieb udział 
będą liczni zaw odnicy, s tan ą  się 
pierw szym  egzarrr nem  m iodach  
sił sportow ych. Z ty ch  m as s ta r ­
tu jący ch  biegaczy w yłon ią się 
n iew ątp liw ie  przyszli m istrzow ie 
bieżni lekkoatle tycznych  stadjci- 
nów. W Niemczech sp o rt stoi 
dlatego ta k  wysoko, że opiera 
się na  m asach i że zn a jd u je  zro­
zum iem  e starszego społeczeńst­
wa. N iech w ięc i u  nas w  dn iu  3 
m aja  n a  m etach  biegów narodo­
w ych zgrom adzą się tiu m y  w i­
dzów. N auczm y się sp raw ied li­
w ie oceniać w yniki sportow e i 
w sposób u m ieję tn y  rozdzielać 
je  od w yników  im prez p ro p ag m 
dow ych.

P rag n ąc  ogarnąć cały te ren  
P olsk i Północno -  W schodniej i 
m ieć ogólne zestaw ienie warni­
ków  ty ch  biegów, Po lsk ie  Radjo 
zw raca się z prośbą dc w szyst­
k ich  organizatorów  o p rzysłan ie  
w n iep rzek racza lnym  te rm in ie  
dc, 2 m a ja  ilości zgłoszonych za­
w odników , a w dn iu  zaw odów
0 podanie telefonicznych r e ła c y j .

K orespondencję nadsyłać trz e ­
ba  do Rozgłośni W ileńskiej P o l­
skiego R ad ja  W ilno, ul. A dam a 
M ickiew icza 22. W  dn iu  3 m aja  
zaraz po biegu p rosim y te lefo ­
now ać do “W ilna pod N r. 309.

W tej sp raw ie  w ydane zosta­
ły  przez P . U W ' F i  P. W., jak
1 przez P . Z. L. A szczegółowe 
okólniki z in s tru k c iam i organi 
zacyinem i.

Jeżeli wszyscy zgodnie p rzy ­
stąp im y  do o rganizacji tych  im 
o *ez, to  w ynik i m ogą być im po­
nujące .

——« *- » •• •  • •

Dalsze wyniki ligowe
z niedzieli

WAKS55AWIANKA PRZEGRYWA 
W  CHORZOWIE 0:3.

IU.TOWICE Rozetyaay na Stad­
ionie w Chorzowie mec: licowy pomie 
dzy arużynann A K.S. i Warszay łan 
ki zakończył die zasłużonem zwycięst 
wem drużyny chorzowskiej w stosun­
ku 3:0 (1 :0).

CRAUOVIA BLTE WARTĘ 5:2

KRAKoW. W Krakowie w meczu 
ligowym Cracoyia poncnaia poznańs­
ką Wartę w stosunki. 5 :2  ( 4 : 1 ) .

Zwycięstwo Craroyii jest mec< za 
wysokie, a'dyż Warta nuaia okresami 
w pierwszej części gry, i  w całości w 
drugiej połowi i znacznie więcej zgry 
lecz grała bardzo pechowo w linji ata 
ku. Cracoyia sra ła  natomiast bardziej 
skutecznie.

n i e m o y  —  P o r t u g a i d a  i : i

BERLIN PAT. W n  adzielę we 
F rankfuro ie odbył aię międzypaństwo 
wy mcoz p iłk i nożne' Niemoc — Por 
rugał ja.

Meoz dał wynik remisowy 1:1. Do 
przej wy prowadził. P o rtu g a la .

POl-AŻKI NASZYCH ZA PA ŚN I­
KÓW NA MISTRZOSTW ACH EU ­

ROPY.

TALLIN. W m eoziełf rozpoczęły 
snu w Tallinie zawody zapaśnicze o n r 
strzoetwo Europy. Pierwszego dnia 
nasi zawodnicy rozegrali dwa spocki 
nia, non oaz ds dwie porażk_.

W wadze piórkowej Świętosławski 
przegrał z Szwedem fśvansonem w 11 
mm. i 5 sek.

W  wadze półśredni* j Szajewski ao 
s ta ł pokonany przez T u rk i ArYkana 
w 10 min 40 sek.
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m c e n s  Macie] Jamontt
Z abieran ie głosu w spraw ie 

odpow iedniego m iejsca d la  za­
p ro jek tow anego pom nika uw a­
żam  ze sw ej strOiiy za zbędne, 
bow iem  jestem  zdań 'a, że ten  
pom nik d łu ta  prof. K uny  w W il­
n ie wogóle nie pcw ii len stanąć.

Pom nik w ielkiego człowieka, 
jak  to  w ykazu je  sam o brzm ienie 
w yrazu  w in ien  przedew szyst- 
kiem  przypom inać tego, kogo 
m a wyobrażać.

Ż eby ten  k u rac ju sz  w prze­
ścieradle kąpielow em  p izypom i- 
n al M ickiewicza, na to by po­
trzeb a  chyba obow iązującego 
postanow ienia Z arządu  M iasta, 
pozatem  w szelkie w  ty m  k ie ru n ­
k u  w ątpliw ości w inne by  być 
kw alifikow ane jako  rozpowszech 
n iam e w iadom ości, m ogących 
Wzbudzić niepokój publiczny.

Tego rodzaju  tw ó r w  s ty lu  
B uurdelka m ógłby ze w zglądu 
na sw e w ysokie w alory  a r ty s ty ­
czne zająć poczesne m iejsce w 
kaadem  m uzeum  sztuk i nowocze 
snej, n ie n ad a je  się jed n ak  zu­
pełn ie  an i n a  pom nik M ickiew i­
cza, ani tem bardziej w  W ilnie. 
Dzieło p ro feso ia  K uny, zaczyna­
jąc  od postum entu , robiącego 
w rażenie u staw ien ia  go do góry  
nogam i i kończąc n a  egzotyce 
figury , od początku do końca 
iest pełne  sztucznej pozy i nie 
przem aw ia ani do serca, ani do 
w yobraźni

Jeśli zaczniem y rozszyfrow y­
wać przew odnią ideję  pom nika 
i jego szczegóły i p rzy  tern mozol 
me przek ładać to  n a  język  po­
w szechnie ziozum iały , o trzym a­
my całą l ite ra tu rę  od czasów po­
gańskich  św iatow idów  zaczyna­
jąc —  w rażen ia  zaś od pierw sze­
go rz u tu  oka, k tó re  w in ien  w y­
w oływ ać pom nik, tra fia jący  w 
cel i w e w łaściw y n erw  widza —  
żadnego:

Jeśk  ten  pom nik, ja k  mówią, 
w  znacznej m ierze iuż  je s t go­
tów, w tedy  niech już sobie s ta ­
nie w  W ilnie, ty lko  proponow ał­
bym, czyby się nie dało zm ienić 
jego przeznaczen ia  i, m ając na 
uw adze dzisiejszy stan  ziem ian-
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D z i ś  
po cenach propagandowych

KRÓL W ŁÓ C Z Ę G Ó W
I u t r o

„ L A D Y  C H I C "

NA F il MO WE J TAŚMIE

„PkA W O  MŁODOŚCI"

„M ars“
Euware Arnold k ilkakrotnie od- 

w arzał na ekranie postać: nowocze­
snych zdobywców, rekinów przemysłu 
lub gieidy. O statnio widzieliśmy go 
"w tak iej roli w film ie ,,Pot ega z ło ta" .

„Prawo m łodości" w założeniu 
przi pominą tam ten film. Porównanie 
sta je  się leseze bliższe skutkiem 
obsadzenia ról głównych, gdyż poza 
Arnoldem widzimy tu  Frances F a r-  
t t r r ,  k tó ra  w „Potędze zło ta" zade­
biutowała, wz,bu<lzająe zainteresowa­
nie swoja oryginalna urodą i specyfi­
cznym charakterem  gry. O ile jednak 
toprzedni dlrn kładł nacisk na wy- 
P i zdarzenia z życia dorabiają­
cego się m iljonera, o tyle w „Prawi i 
® o  ości główna uwaga ześrodko- 
wnj< sic na kwestjach uczuciowych.

sią akcji jest konflikt miedzy oj- 
Cfjn 1 s.Vueiii, obdarzającymi 6wem 

czntnem tę samą kobietę. Temat zo- 
f d a idzo starannie przygotowany

®*eJętnie rozwinięty przez reżyse-

^ a l o w l n i e ^ £ lneo-o • ’ wiemie zachowa-
■j, V Hu.l^robniejszych szczegółach,
wet T ’ przed™ °ty i t.p. Jest na- 

mod“e w pierwszych atach na- 
, 1 wieku d.iabolo. Mniejsza zresz-
^ ° to. Sama fabuła dużo zyskała 
ezięki znakomitej grze wykonawców, 
Przyczom pierwsze sk rz ą c e  należą 
uczywiśeie do Falwarda Arnolda, gra- 
fąeego nadzwyczaj sugestywnie. War 
tose filmu wzrasta przez to niepo- 
m.ernie. Frances Farmer. podobnie 
.lak i Joel Mae Crea dostrajają się do 
kolorytu < alości W wyniku mamy do­
bry, poważny i nietuzinkowy iilm, 
godny obejrzenia.

D odatk i nie w ychodzą poza ram y 
przeciętności.

TH a

siw a i b ra k  w  figurze zasadni­
czych szczegółów ub io ru  m ęskie 
go, użyć go jako  poirniK  n iezna­
nego ziem ianina i postaw ić go, 
dajm y n a  to, p rzed  Izbą Rolne- 
czą.

Mec. Bolesław S*ysz- 
kowski

W k w estji m iejsca ustaw ie' 
n ia  pom niłta, s to ję  całkow icie 
po s tron ie  opinij, w ypow iedzia­
nych  przez profesorów  J . H oppe- 
na, S tan . K ościałkow skitgo, M ar 
jan a  M oreiow skiego i urok. J . 
Parczew skiego. P raw da, że m yśl 
postaw ienia pom nika w i liejscu, 
gdzie stoi m akieta, łączyła się 
p ierw otn ie w  w yobraźni je ; tw ó r 
ców z innem i nieco ram am , pom 
niku.

g. p. F erdynand  Ruszczyc 
m ćw ił niegdyś, a K una podzie­
la ł jego zdanie:

W środku w spoiczesnego 
W ilna stan ie  okazały plac cen­
tra ln y , na  k tó ry  złoże się skwer 
Orzeszkow ej i jogo odpow iednik; 
po d rug iej s tronie ulicy. P iać  ten  

ostanie zniw elow any, w łaściw ie 
urządzony i obram ow any naoko­
ło gm acham i reprezen tacy jnem i, 
dostosow anem i do pom nika T u­
ta j przeniesie się serce nowego 
W ilna. Taki dopiero plac, jego 
p rzestrzeń  i jego ram y  da trą  
odpow iedm  aspekt na  , :ałość 
pom nika. W ówczas nie będzie on 
za wysoki n ie  będzie raził p ro ­
porcjam i. Pom nik w raz z placem  
i okaiającem i go gm acham i stwo 
rzą cen trum , k tó re  dzisiejsze po­
kolenie przekaże następnym , ja ­
ko swój w kład  w  dziele uśw iet­
n ien ia m iasta

N iew ątp liw ie w ysokość pom ­
nika została pom yślana w  zw iąz­
ku  z szerokiem i ram am 5 tła . Tym  
czasem  m iasto g run tow nie  sp a r­
taczyło z powodow m i n iezna­
nych  te  p iękne m ożliwości, jak ie  
o tw arte  by ły  przed W ilnem . Za­
m iast okazałego placu, robi się 
zaledw ie rozszerzenie u licy  w  
tern  m iejscu, gdzie stan ie  pom ­
nik . Z am iast budow li, sha-m oni 
zow anych z pomnikiem przynaj­
m niej sw em i fasadam i, staw ia 
się jak ieś m odern istyczno -  u ty  
li ta m e  budy , k tó re  znacznie le ­
piej b y  się czuły na  Z w ierzyńcu 
lub  n a  Popław ach, niż p rzy  pom 
n iku  M ickiewicza. K una, jako  
a rty sta , d a ł m iastu  n iepow szed­
nie dzieło, m iasto, jako zbioro­
wość ,czyni w szystko, aby je  ze­
psuć. Jeszcze jed en  dowód w a r­
tości rządów  w ielogłowo -  zbio­
rowych.

Dziś n iem a już  w yboru. L e­
p iej m ieć pom nik, choć niezupeł 
n ie  tak i, jak im  go w ym arzyli 
tw órcy , n iż —  żadnego.

No i dość ju z  chyba łez n aa  
koniecznością w ycięcia k ilk u  lub

k ilk u n astu  lip czy lipek. D rzew a 
bezw ątp ien ia są w ie’k ą  w a rto ­
ścią. Is tn ie ją  jednak  pew ne h ie- 
ra rch je  w artości. W  W ilnie cią­
gle jeszcze tra f ia ją  się ludzie, 
d la  k tó ry ch  kilka lipek, sadzo­
nych p arę  dziesiątków  la t p rzed  
w ojną, p rzed staw 'a  w iększe zna 
czenie, niż godne i trw a łe  uczczę 
n ie  najw iększego polskiego poe­
ty  N ie m ów iłoby t' > o nadzw y­
czajnym  kulcie d la  A dam a M ic­
kiewicza.

Prof. d r  Konrad Górski
M nie się pom nik zasadniczo 

m e podoba.
T iu d n o  mi w ięc odpow  ećzieć, 

jak ie  będzie najlepsze d la niego 
m iejsce.

Od placu K atedralnego _ ayl - 
w e tk a  w ygląda dobrze Jeśli zaś 
patrzym y na pom nik w  prom ie 

iu  placu, na k tó ry m  m akieta  
obecnie stoi, to brak- m u tu  m iej 
sca, p rzestrzeni, k tó re j w ym aga 
w ielkość m onum entu . A le z in ­
nych  m iejsc proponow anych rów  
nież n a  lin ji ul. M ickiewicza, to  
m iejsce, w  k tó rem  stoi tt * az m a 
kieta , w y d a je  m i się najlepsze.

P y tan ie  czy jednak  n ie n a j l e ­
piej w yglądałby pom nik u  w y  - 
lo tu  ui. K rólew skiej. Z yskałby  
tam  w iele tem , że na tle  ogrodów  
nie raziłaby  tak  bardzo  jego no 
woczesność, i rozm iar. C hociaż tu  
straci n a  kon takcie z publicz - 
nością, z k tó ią  pow inien  
w ytw orzyć się ścisły, duchow y 
łącznik. G dy m yślę o sam ym  po 
m m ku, to  uderza m nie p rzedew  
szystkiem  nieporozum ienie, j a ­
k ie  is tn ie je  pom iędzy w ileńskim i 
artystam i, p lastyk; ki a k u ltu  -  
ra ln ą  publicznością. Ś w iat a r ty s  
tyczny zdecydow anie je s t za 
p ro jek tem , podczas gdy  n ik t z 
publiczności (p rzynajm niej z 
ty ch  osób, z k tó rem i m iałem  m oz 
ność o tem  mówić) n ie  je s t z nie 
go zadow olony. P rzypom ina m i 
to  trochę m uzykę atonalną , b u  -  
dzącą zachw yt wśx'ód fachow ych 
m uzyków  a zgoia n iezrozum iałą 
d la przeciętnych  słuchaczy, In te r  
p rerac ja  postaci M ickiew icza w 
pumniku Kuny je s t może b a r  -
dzo sw oista —  iazie  jed n ak  po 
łin ji zbyt zbanalizow anej. njrty 
s ta  u leg ł cc łk o w id e  wym owie 
”  izerunkow  poety z ostatnich 
la t żvcia.

W ogóle w szyscy arty śc i, jeże 
li chodzi o p rzedstaw ian ie  Mic­
kiew icza, k reślą  p o r tre t  wiesz - 
cza n a  p rogu  jego starości. Zapo 
m inają  zupełn ie o tem . że Mic­
kiew icz z la t  m łodzieńczych i me 
skich je s t w łaściw ie t 5Tm  najisto t 
niejszym  M ickiewiczem , którego 
m yśli i duch  p rzenika najw ięk  - 
sze u tw ory .

I tak i w łaśn ie M ickiewicz w 
m yśli m ojej Kojarzy się z Wił - 
nem . iz.A.

Ossda z czesów przedhistorycznych I
WILNO. W czasie od 11 do 15 b tr  na obszarze powiatu dzismeńskiego 

bawiła z iam<eiiia Muzeum w cneolog'czi»cgc U. S. B. w W nnit wyprawa nau­
kowa, która pod kierownic twe,,, dr. Heleny Cehak - H ołubotezow ej prow a­
dziła prace wyKOpalisitowe na dużem cmentarrySKU Kurhcnowem y. re,onit 
młyna Czemiewicze, gm. prożorockiej.

Cmentarzysko to, wedle opinji dr Cehan .  Hot obowieżowe1, należy do 
najciekawszych obiektów historycznych w powiece. Duża ilość kumanów 
świadczy o tem, ie  w  czarach przedhistorycznych istniała tam p,zez dłuższy 
czas większa osada----------------------------------------------------------------------- ----------------

W  wyniku przeprowadzonych badań lOzkopano 25 ku/hanów, które 
zaw,erał„ grooy ciałopalne oraz szkieletowe. Nadto w Kurnanach oanąledono 
ga,.tkl (urny) gliniane or»z różne przedmiotu brązowe jak pierścienie- pacior­
ki, kolczyki j t. p. pochodzące z l l  — 12 wieku. WykopansKa te  zostały prze­
wiezione do Muzeum Archeologicznego w WHnoe.

U l a t n i a m y  się g a z
zstruł cztery nsoby

W u p a d e k  n a  d w o r c u  k o l e j o w y m
WILNO WtzOraj wieczorem tia dworcu w budynku za torami kol., 

mieszczącym zpiornha gazowe pęKla rura odprowadzająca gaz. Trzej koleja­
rze, którzy próbowali usunąć uszkodzenie ulegli ciężkiemu zatruciu i w ostat­
niej chwili wyniesiono ich z budynku. Zatrutych odwieziono do azptała kolejo­
wego. Celem usunięcia uszkodzenia wezwano straż ogniową. Strażacy weszli 
do środka w  maskach i zdołali jedynie zatkać otwór szmatand. Jeden ze stref- I 
żaków W1 Bartoszewicz uległ zatruciu, tak, ze musiano go odwieść do szpitala. 
Dopić, o  po przybydu pogotowia gazown,- uszkodzenie naprawiono.

Z d tu ry  o d z ie c k o
WILNO. Notowaliśmy wczoraj, iż p Tad. Stefanówsk; (Słowackiego 24) 

powiadom 1 policję, że żona Jego Eugenja opuszczając go zabrała ze sobą 
wszystkie rzeczy z mieszkania, mim^, że stanowiły wspólną własność.

Stefanowska, z domu Zabłocka córka popularnej w Wilnie pośredniczki 
przy wynajmie mieszkań, wstępując przed 10 laty w z wiąże k małżeński przy­
jęła Katolicyzm. -----------------------------

Stefanowscy mieli kiUuletnie dziecko, które Steranowska porzucając 
męża zabrała ze sobą do matki ram. przy u l  Trockiej 15. Wczoraj na tem tle 
między powsśnionynti małżonkami doszło na ul. Trockiej do zajścia bowiem 
p. Stefattowskj chciał zabrać dziecko do siebie. Awanturę zlikwidowało policja.
] iziecko pozostało natazte przy p. Stefanowslóej

Odpowiedzi Redukcji
panu M^czysławowi F. z Ra^,awic 

K. Nika. Dziękujemy za nadesłane m- 
teresujące uwagi Muszę iedtak zazna­
czyć, że zestawienie cytatu z powie­
ści Gojawiczyńskiej ze zwrotem uży­
tym przez p. Cywińskiego nie jest ni- 
czem uzasadnione. Cytata z Gojawiczyń 
skiej nie zawiera nic ubliżającego. Pozo 
utai uwagi Pańskie w zupełności po- 
dzielć-iuy.

Pan. K z  Wikia. Jak . -oiicwny Far. 
mógł stwierdzić, iozpL.częliśmv już druk 
ankiety w sprawie miejsca, gdzie wi- 
i»:es» być ustawiony pomnik Adama Mic 
kiewicza. Uwagi Szan. Pana postarzmy 
się też — w miarę możności — uw-gię- 
cSańć.

Panu Dr. Ale] sandrową Har. z w  Ara.
W  żaden sposób n.e mażemy się zgo­
dzić z uwagami Szu 'ownego Pana. —
Sprawa prawostnvja jest zagad *emcm 
pań-ttwowem ofbraymicj wagi. Zagadnie 
n.e iezmieruie Jelikabie, wymagające 
w io^ taktu, a niestety . tale ni oocema- 
ne. Gdy obok w ZSSR religja _ prawo- 
sł; wita jest prześladowaną i poniewiera­
ną, oakazer, naszej arcj : tanu y.irno 
być pozyskanie cCa Polski ludimóci pra- 
wosfawrej. . .

SekulaTyzować cerkwie wrlcimkie?
Korzyści mogą bvć tylko natury urbani­
stycznej ale łatwo można sprow >ko- 
wać uczucia ludności t  . iwosławnej,. — j 
kturei na ziemiach b. W. Księstwa Li- 
tewskiegi nie jest wcale tek mało. Pis­
mo nasze reprezentuje wieH/cmocarstwo 
we ambicje Poiski na wschodzie — dla 
tego lie możemy nie 'doceniać problemu 
prawosławia.

WTOREK
d z f  26 

Kieta i Ma-c, 
Jutro 

Teofila

Wschód słońca g. ZJx> 

Łachóu słońca q. 6.39

PROGNOZA POGODY 
według specjalnycn danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie, 
do wieczora dn ia 26 L.m.:

Pogoda na-ogńł chm urna z y iek— 
szemi rozpogodzeniami iy ciągu dnia, 
zwłaszcza w dzielnicach południowych 
i środitowTch.

Wolny, ale stopniowy wzrost tem 
peretnry , tak , że dniem osiągnie ona 
około 12 st.

DYŻURY APTEK:

Dziś w nocy dyżurują apreki: — 
Sokołowskiego (Tyzennauzowsica 1), 
Chonrczewskifcgo (W. Pohulanka 2o), 
Miejska (Wileńska 23), Tmgiela vNie- 
miecka 15), Wysockiego (Wielka 3).

uHotei „ S t  Georges
w 41 H n l «
Pie.-wazoi zsdny 

Pokoje wygodne c e n y  t t c l t  
Telefony * pokoiach

Hotei Eur opej ski
w W i l n u

pierwszorzędny, ceny przystępne. 
Telefony w pokojach. Winda osobowa

„CZARODZIEJSKA" KU P E R T  A
ze znaczkami p o c z b w e m i U r z ^ u  pocztowego „W i no 10“ — przed S? m

MTLNO. W  kasie żelaznej U -  
rzędu pocztowego „ W in o  10 “ 
przy  ul. Z aw iln e j nr. 25 przecho 
w yw ana by ła  dużych rozm iarów  
koperta , szczelnie zak le jona i zala 
kow ana urzędow ą pieczęcią. Były 
naczelnik tego u rzędu  p. Szym on 
Juchniew icz, w yjeżdżając w zesz 
łym  roku  na urlop  przekazał swe 
m u zastępcy na czas urlopu , p- 
S tanisław ow i G intow tow i m. in. 
akcesorjam i funkcy j naczelnikom 
skich także i ię  kopertę , na  k tó ­
re j napis głosił, iż k ry je  ona w 
sw em  w n ętrzu  w ielką porcję zna 
czkow pocztow ych na  sum ę ni 
m niej ni w ięcej j. dnego ty  iąca i 
pięciuset złotych. P. Gintow t ko­
pę rtę p rzy ją ł, nie spraw dzając 
je j zaw artości. Gdy zabrak ło  zna 
tzków . P. G intow t rozłam ał pie - 

ząć. sięgnął d -  koperty  po znacz 
Zam iast nich znalazł w koper­

cie kr w ielkiem u sw em u przera 
ż, niu... pak ie t skraw ków  napie - 
ru, Znaczki zniknęły  jak  kam fora

O dwołano natychm iast naczel­
n ika  Juchniew icza z urlopu . T aje 
m nica w y jaśn iła  się. Juchn» wicz 
p rzyznał' się, że skraw kam i pąm< 
ru  w ypełn ił kopertę  on s-m , ąjłe 
że znaczki pocztowe zostały m u 
jeszcze w  lu tym  skradzione prze" 
niew iadom ego spraw cę. A by ł to 
sierpień . Przez tyło m ieńęcy  ko­
p erta  z bezw artościow ym i sk raw ­
kam i panieru  odgryw ała rolę ty ­
siąca p ięciuset złot; »•

Szym  n Juchn icw  i nov. ę o- 
wal do więzienia. Morawa wywo

k ła  w ielką sensacie n ie ty lko  ' v 
sferach  pocztow ych, ale i w śród 
ludności całej dzielnicy, gdyż Ju  
chniew icz uchodził za w zór u rz e  
dnika i był pow szechnie łubiany.

D rugim  =ensacyjnym  m om en - 
tem  by ł fak t, iż w  k ilk a  dni po 
aresztow aniu  Juchn iew icza nad  - 
szedł pod adresem  D yrekcji Poczt 
list zw yczajny, w rzucony do 
skrzynki pocztow ej, zaw ierający 
kw otę 1.515 złotych. Anonim ow y 
nadaw ca listu  dołączył do pienię 
dzy list. w  k tó ry m  p rzyznaje  się 
do kradzieży znaczków  poczto - 
wych, gdyż nie m oże gubić niew in 
nego Juchniew icza. „N adw yżkę 
15 zł. przeznacza na  cele dobro - 
czynne".

Nie uchroniło  to  Juchniew icza 
c ś od*tov iedzialnosci karnej.Z na 
lazł się w czoraj na  ław ie oskar­
żonych P”zed try b u n a łem  tu te j - 
szego Sądu O kręgow ego, złożo - 
nym  z p. w icenrezesa H ryn iew i - 
czt jak o  przew odniczejcego i p.p. 
sędziów D raca i O rlickiegu jano 
w otantów . P . p ro k u ra to r K aw ec 
ki zastosow ał do osk. Ju ch n iew i­
cza a r ty k u ły  286 i 287 K.K. 
p rzew idu jące su row e k a ry  w ię­
zienia za t.zw . p rzestępstw a urzę 
Tnicze. B j onił oskarżonego adwo 
k a t A ndrejew .

Osk. Juchn iew icz tłum aczył 
się tem , że znaczki zostały  m u 
sŁ radzione. w sku tek  tego znalazł 
się położeniu bez w w jścia. N ie m o 
gąc pokryć s tra ty , s ta ra ł się ukryć 
ją  przez m an ipu lację  z kopertą .

w k łada jąc  do n ie j bezużyteczne 
papiery .

P rzesłuchan i św iadkow ie, p rze­
łożeni oskarżonego, wydali o nim  
dobrą  ooinję. Św iadek R yszard 
C ander, k asje r m onopolu sp iry tu  
sowego. k tó ry  w płacał n ieraz  do 
U rzędu pocztowego na  ręce Juch  
niew icz i większe sum y, oddając 
m u je  bez liczenia ze w zględu na 
pośpiech, zeznał, że osk. Ju ch n ie  
w icz zw racał m u sum iennie nad 
p łacone kw oty, po 600 i 800 zł.

Sąd uznał w inę osk. Juchn iew i 
cza t.j, przyw łaszczenie kw oty  
1-500 zł. za udow odnioną, gdyż 
ies t m ałopraw dopodubne, aby m u 
znaczki zostały skradzione. Osk 
Juchn iew icz m iał do dyspozycji 
kasę ogniotrw ałą,w  k tó re j przecho 
W ywał w artościow e przedm ioty . 
Sam  zresztą przyznał się, iż do ko 
p erty  w łożył pap iery .

Juchn iew icz skazany został na  
rok  więzi enia. Sąd zaw iesił m u 
k a rę  n a  3 lata, zastosow ując okoli 
cznosci łagodzące: m . in. nieposz 
lakow aną opinję, jak ie j zażyw ał. 
» kilimowy nadaw ca, k tó ry  po - 

k ry ł b rak u jącą  kw otę  1.500 zl. 
n ie  został w y k ry ty . Podejrzenie, 
sk ierow ane przeciw  jednem u z 
k rew n y ch  Juchn iew icza n a  pod - 
staw ie  podobieństw a ch a rak te ru  
(Jisma w anonim ow ym  liście nie 
u trzym ało  się.

-APtSł. ;.\1V SIĘ NA CZł ONKoVf
vV IL : jy f U F G O  T O W A R Z Y ­

S T W A  P R Z ń C IW  G R L z I J C Z j i O

Z życia Katolickiego
PROCEbJA KU CZCI ŚW. MARKA 

W BAZYLICE
WTLNO. W czoraj n  Bazylice Me­

tropolitalnej święcono nroczyśeie 
dzień św. M arka. Zrana zostało odpra 
wionę nabożeństwo, w czacie którego 
odbyła się tradycyjna procesja Jra 
cza św. Marka. Udział wiernych w 
tej uroczystości był dość liczny tr)

SĄD ARCYBISKUPI W7N0WIŁ 
SWOJĄ DZIAŁALNOŚĆ 

W dniu wczorajszym Sąd A rcybi­
skupi i M etropolitalny zakończy1 fe -  
r je  świąteczne i wznów Ił swe d;i i-  
łalność (r) .

29 B.M. ROZPOCZNĄ S IĘ  ZA JĘC IA  
W  LEM INARJDM  DDCHOW NEM 

Dnia 29 bież iriesiąoa koń, zą się
ferje świąteczne w wileńskiem Petni- 
narjnm  M etropolifalnem. Tegoż dria 
nastąp i wznowienie tajęć. (r)

15 NOWYCH OR&ANIZa CYJ 
.AKCJI KATOLICKIEJ

Ai-chidjeoezjalny In s ty tu t Akcji 
K atolickiej sporządził wykaz nowo­
powstałych parafia lnych  zarządów 
Akcji K atolickiej. W ynika z niego, 
że w ciągu 1937 roku w poszczegól­
nych parafjach  archidjecezji w ileń- 
'k iej powstało 15 nowych Zarządów 
Parafialnych. W skazuje to, że idee 
Akcji K atolickiej znajduje na W ileń­
szczyźnie coraz większe zrozumienie, 
ZYskniąc stale now rch zwolenników .

|  ̂ | (r)

MIEJSKÎ  M POHULANCE
D z i ś  o ęodz. 8.15 wiecz.
„WILKI W N0 CY‘“

Demaistracja w  teatrze 
na Ludwisarskiej

W ILNO. W czoraj wiecz. w  te  
a trze  rew jow ym  przy  ul. L udw i- 
sarsk ie j doszło do ko le jn e j de - 
m onstracji, przeciw ko jednem u 
z ak to rów  rzekom o zydow t. K rzy 
kx i gw izdy trw a ły  tak  długo do 
póki ów ak io r n ie zszedł ze sce-
Tli'. ,

W ybory w Stowarzy­
szeń .u K i r  Ci w

W1L170. W czasie niedzielnego 
walnego zgromadzenia kupców odbyłyj 
się wybory nowych członków aarządc 
Stowarzysz, nia. Zostali nimi p.p. Ta- 
raszkiewioz (ponownie), GołębiowstP 
x Skarżyński. Na kandydatów P-P' 
Urbanowicz i Lange.

Do komisji rew.”/jnej — pp. Lar 
ge, Witkowski i Arndt.

PIELG R ZY M K A  KUPCÓW  
DO CZĘSTOCHOW Y

Kupcy cnrześcijanie z całej Pol­
ski na dzień 15 maja organizują wie! 
tcą pielgrzym kr do Częstochowy.

Z Wilna spodziewany jest udział 
w pielgrzymce około 500 osób. (x)

OSOBISTE
— Dyr. Giaze„ arztJuj‘e. Po przeby­

tej chorobit D”t. Kolei Państwowych w 
Wiłnie inż, W acław Głazek objął urzę­
dom anie.

Z E B R A N I \1 ODCZYTY
— l  -wc Pomoc, j Opieie naa b. 

jiracownlkam' tajne polsleej oświaty 
pi x.edwojetmej' pooaje do wiadomości, 
i zloiików, że walne doroczne zebranie 
T-wa ootydzje się w dnia 1 maja r. b.
0 g 'd z . 12, a v  drugim terminie o godz 
12>/2 tegoż dińa w lokalu Liceum Filo­
m atów (ul. Żeligowskiego Nr. 1) na 
kroer to Zebrai. wszystkich pp. człon­
ków zaprasza Zarzad.

— • 339 Si oda Literacka Dnia 27 b. 
m. Teodor Partack, ze Lwowa autor 
ksiązJ* o „Aecjuszu osratnir Rz/mia- 
uie‘ aoc„-onały móv. ca wygłosi oaczyt 
p t. „W .ek XX oan zy inaczej na śred- 
wov ezze ~mi wiek XIX“.

— Namoo^a Organizacja Kobiei 
Zebrame miesięczne członkiń N. O. K. 
odbędzie sip we czyyartek, di ia  28 wwie
1 tia, o godz. 18-ej w sań Stronnicrwa 
Narodowego (Mostowa 1)

ROZNL
—  „ ś w ię c o n e "  w  ZOR Z w y c z a  

jem lat ubiegłych, w  lokalu włas 
nym  ZOR organizuje 30 brn., o go 
d z i iu e  21 „Święcone", a po „Swię 
eonom" o  godz. 23. zabawę tanecz 
ną.

— Podz* kowame. Dcm noclegowy 
dla kobiet składa podziękowanie p. 
Bociuńskieinu, woj-wodzie wileńskie­
mu za ofiarowanie 50 zł. oraz Zarządo- 
w i Miejskiemu tn. Wilna za 50 71.. p. 
C.frrmanowej za 5 zł., p. Szarejko —
2 zł. 50 gr., p. Szulrowej — 2 zł., p. 
.! C. — 4 ; t, j NN — 5 zł., p. NN —
2 zł., p. NN —  1 zł., bezimiennie — 1 
zł. — Dom lociegowy dla kobiet skła­
da tą  drogą podziękowanie organizacji 
przysjzosohitjma wojskowego kobiet za 
przyniesione dorocznym zwyczajem 
święcorr dis mieszkanek tego Doinu, 
p. Źagiellówine za uzbiera ic produkta, 
Pocztowemu Przj sroso l';cniu Wcisko­
wemu oraz p Witkowskiej za "barów 3 
m prockikta. — Od dnia 16 .kwietnia' d, 
21 kwiemia rb. udzieloutu 1226 porcyi 
266 osobom.

— Polskie T-wo Karjoznawcze w 
Wilnie organizuie wycieczkę do W ar­
szawę w dniu 1 — 4 m b .  cena udzia- 
hi zł. 14.50 — ilość miejsc ograniczona. 
Zapisy przyjmuje „Orbi<=“.

TEATRY I MUZYKA
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

Tydzień propagandy teairu. Dziś po 
cenach propagandowych . Król Włóczę 
gów“ .

„Lady Chic“ grana będzie po cenach 
propagandowych jutro.

Teatr dla dzieci. W niedzielę 1 m a­
ja gra.ie będzie czarodziejskie wdowi- 
sko „Za siedmioma górami".

U w aga- f  ubiegła niedziele 24 bm 
książeczki PKO z wkładami pierwszem 
wygrały dziewo.enki Teren:a Brzozow­
ska i Danusia Tarpnska. W dniu 1 ma­
ja nastąpią dalsze losowania.

— TEATR MIEłSKI NA POHULAN 
CE. Dwa ostatnie przedstawieni! korne- 
dj; „Wilki w nocy". Dziś. o godz. 8.15

Wilki w nocy" w wyicocaniu pmmje- 
n w ei obsady zespołu, z N edźwiteka 1 
Duczyńskim w rolach głównych. Opra­
wa oekoarcy.na -- K. i 1. Gohisów.

Premiera! Najbliższa prerrietą Teat 
ru Miejskiego na Pohulance — bj dzie 
największa tragedia świata „Oreste'?” 
Aisch ciosa w nrzekładzi r"'of. Si. 
STebniego. Prof. Srebrny, Wanda Fevn. 
St. Szeligowska i M. Szpakiewicz z kom 
pietem zespołu aktorskiego oraz pp : — 
Z. Życrcnwska — Wtysfką teatrśw  Łodz 
kich (Klitajmest-a' i fi Niedżwiecka 
(Elektra) — pracują usiłiie. bv potęż­
ne t :  dzieło w realizacji scenicznej osią 
gnęło godnv poziom.

CO G R A JĄ  W  K IN A C H ?
HELj OS „W rzos"
PAN. — „Pensjonarka".
CASlNO. ..Gdy' kwitną bzv“.
M^RS: — .Prawo m łodości'.
ŚWIATOWID: „Sklamataro".
LUX: „Poświecenie"
OGNISKO: — „P.ę ro wyżej".
ADRIA. — ..Książę i żebrak":
JUTRZENKA: — „Amerykańska

awantura".
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O B W I E S Z C Z E N I E
Dyrekcja Tow arzystw a Kredytowego miasta Wilna ninie(szym  podaje do wiadomości dłużników , wierzycieli

i innych osób zainteresow anych:
1) że za nieuiszczenH zaległości i innych należności z pożyczcie przez Towarzystwo wydanych odbędą 3ie w  lokaiu Towarzystwa Drzy ulicy 

Jagiellońskiej Nr. 14 w Wilnie, w obecności Komitetu Nadzorczegt i Dyrekcji Towarzystwa, licytacie publiczne liżej podanych nieruchomości, Dołożony.'1’ 
\  mieście Wilnie: pierwsza — 10 czerwca 1938 r., a jeśli płzrwsza nie dojdzie do skutku druga — 28 czerwca 1938 o Licytacje rozpoczną się o godzinie 

12 ej w poi.; 2) że zgodnie z § 90 staiutu Towarzystwa licytacja rozpocznie się td sumy nieumorzonych pozostałości pożyczek z doliczeniem do tej sumy 
raty bieżącej wszystkich zaległość' w ratach, odsetek za zwlokę, wszystkich wydatków uskutecznionych na rachunek dłużn/ka, kosztów egzekucji obciążają­
cych dłużnika, a również zaległości podatkowych — skarbowych i komunalnycl o których informacje będą otrzymane przed dniem licytacji, przy zym 
na nabywcę nieruchomości będą przelane obciążające sp"zedawaną nieruchomość pożyczki; 3; że osoby życzące wziąć udział w licytacji mogą przegiąjać 
w biurze Towarzystwa (Wilno, jagiellońska 14) w godz'nach urzędowych (od 9 do 2 pp.) lub w odnośnych księgach hipotecznych, o ile teruchorm ść 
posiada uregulowaną hipotekę, aktu dotyczące zastawu nieruchomości, wystawionych na sprzedaż; 4) że osoby przystępujące do licytacji winny przed roz­
poczęciem przetargu ziożyć wadium w wysokości wszyst.och zaległości, zaległych podatków oraz wydatków związanych z wystawieniem nieruchomo­
ści n. licytację; 5) że suma zaofiarowana na licytacji, za potrąceniem złożonego wadium, nieuiszczonych pozostałości pożyczek, raty bieżącej z należnymi 
od niej odsetkami za zwlokę, a Tównież opłaty alienacyjne winny być uiszczone w ęiągu dni 14 od dnia licyiacji: w - a J e  zaś niewniesienia w terminie 
wskazanym wymienionych należności, nabywca traci złożone przy licytacji wadium, które będzie użyh“ na opłatę zaległości podatkowych, kosztów egzeku­
cji, wydatków uskutecznionych na rachunek dłużnika i opłat, należnych Towarzystwu z wystawionych na sprzedaż nieruchomości, a ta pozostanie nadal 
własnością dotychczasowego właściciela:

M IK R O S K O P  W YKRYW AYAMEMECIM NISZCZY

1 2 3 4 5 6 7 8 9

22 532 3510 Felmancrwie Calel j Bejla z -k  Lidzki Nr. 5 523.25 5663.07 908.97 26094.02 5866.32
341 5166 Judeh wiczowie Roza, N atai, Szejna

Rubin, Szmul - Morduch, Lejba
Dawid, Chaja, Gerzeiewiczowa
Liba i Basmanowa Elka Lwowsk? Nr, 47 wg. akt. 1 o83.50 1109.67 518.05 14797.25 3254.07

474 £600 Tow. na wierze dla eksploatacji w wg. JjJł 1670.70
nieureg. m. Wdnie i z. Wileńskiej Kine­

matografie :n% ch j Kinetafomych
Aparatów Edissona WileńsKa Nr. 38 1019.20 11694.95 2986.24 83996.09 20070.68

■50? 6377 Osnasówni Rywka -  Rochla, Bejla
i Michla Szaweiska Nr. ó 1110.40 18837.33 2624.31 77400.— 15091.07

531 4231 Fiekser Mejer, Flekserowna Sora i
G lezerw a Rachela Lwowska Nr. 15 2002.— 14184.66 1644 24 48300.— 9649.07

533 1253 Zareckj Eljasz - Mowsza Antokolska Nt. 33, obec. Ni 21 759.85 6208.74 875.74 25200.— 5625.92
538 74 Ron:kierowa z domu Niezabytowska

Irena Nowogrodzka Nr 10 618.80 14963,98 2493.08 7Ó300.— 11574.55
542 4132 Zak»id |efim Kwaszę) ta  Nr. 13 1242.15 24004 35 3294.61 100100.— 16024.73
553 366 Żółtak Icek - Lejba Sawicz Nr. 12 564.20 8482. - 1547.73 47800.— 6754.86
555 10753 W ajiusowa Chaja Rakowa Nr. 3 1636.50 9950.97 1189.94 33600 — 8333.68
662 10 Łapanowa Marja i Afanasjewowa

Nadzieja Kopanica Nr. 12-0 2272 — 2277,14 861.85 28S00.— 1585.37
592 12710 Sawicki Józef Szosa L'dzka Nr. 16 2 1 6 1 3 - 720.35 161.35 4900.— 782.06
615 120 Kort lose* Stefańska Nr. 13 1501.50 18679.55 2833.56 88000.— 11879.49

620 4294 Masałówna Zir.atda Strychaiska Nr. 24, obec nie Nr. 16 wg. pi. 6j3.38.07 1376.30 495.22 16300.— 1151.17
wg.akt. 53229.82

610 39 Remz Hirsz Ostrobramska Nr. 22 z. wł. 1419.60 20779.53 2709.70 83100 — 12410.56
z. wł.cz. 1583.40 *

601 7156 Grużewski Kazimierz Wielka Nr. 33 wg. akt. 2334.15
wg. pl. 2295.— 29974.08 6007.24 175100.- 36013.50

6C9 13525 C zenrńsk j Mikołaj Nadbrzeżna rz. Wilii
mie''scowośc , Leśrrrtci" 22666.41 S36.16 345.18 10700.— 1467.16

522 5714 Sirzecka Tekla, Strzeeka Helena i
Matwiejewowa Marja Witoldowa Nr. 55-b 811.90 695.17 350.94 11000— 1361.70

213 nie ma Chaimr ChanaA Antoyolska Nr. 118-b, ob. Nr. 126. i 1269.45 285.88 65.28 1357.41 839.87

■mm

H E t l O S  | Kolosa!’ e powodzenie.

WYJAŚNIENIE t.UBKYK: 1) N-ry pożyczek, 2) N ry h.potek, 3) Nazwisko i imię właściciela nieruchomości, 4) Ulica i Nr. domu', 5) Obszar
w metr. kw adr. 6) Suma zaległych należność w ratach, odsetkach i wydatkach potuesionych na rachunek dłużnika, która w 'nna być uiszczoną przez
nab-w aiącego n eruc tomość._ Suma ta z doliczeniem do niej mających p erwszeństwo przed pożyczkami Towarzystwa zaległości podatkowych, skarbo- 
wvel i womtmąłnydb. o które .h informacje będą otrzymane przed dniem Irytacji, oraz wydatków. które tiinwninne zostaną w dniu przetargu, winna 
być złożona 'ko wadium przed rftzpe, zeriem !:cvtacji. 7) Rata beżąca z odsetkami za zwłokę od niej 8) Nieumorzona pozostałość pożyczki w listach 
zastawnych, 9) Nieumorzona pozostałość pożyczki gotówkowej.

UWAGI: l 'cytacja rozpoczme s:e od sumv należności objętych rubrykami 6 7 8 i 9 Należności objęte rubrykami 7, 8 i 9 mogą pozostać na­
da! na hipotece sprzedawanej nieruchomość',. Kwoty wskazane w rubrykach 6, 7, 8 i 9 podane są w ziotych.

Nie chcą jechać 
do Łotwy

N IEŚW IEŻ. Przyznan”  d ’a  powia­
tu  nieświeskiego kontyngent n a  wy­
jazd robotników rolnych do Łotwy 
nie został w tym  roku wykorzystany 
całkowicie, gdyż tylko około 50 proc, 
robotników zgłos iło się do pracy za­
granicą. ,

Piwo! Piwo! P iw ozie-lo -ne!
Piwo zalicza się naogół do trunków 

ńłagodiych", „niewinnych*1; niemal 
że — „dziecinnych!"...

Oczywista, że w zestawieniu z ja­
kąś &aTczystą wódką, konjakiem czy 
innym „mornym" trunkiem, piwo jest, 
na pozór, napojem słabym, zgoła tagod 
r.yml...

Wrzeczywistości iadnak to tylko 
kwestja iliści!...

Tak samo jak słodką nalewką, likie 
rem, czy wiśniówką, uważanemi przez 
szanujących się pijaków za napoje 
„damskie" lub dosadniej —  „babskie", 
m ożta sie „zalać w pestkę" po osusze­
niu odpowiedniej ilości kieliszków, rów 
rież i „slabem" piwkiem, można sie 
urżnąć „w pale", po większej ilości 
kufli!...

Niezależnie jednak od poglądów na 
sporną kwestję mocy piwa. wszyscy 
„piwosze", — zarów to ci, którym w y­
starcza skromny kufelek, jak ; pompują 
cy ie litrami, — zgodni są co do tego, 
że to „dobra rzecz1"...

Ntedziw więc, że nieznani narazie 
złodzieje, — doceniając wziętość tego 
„towaru", — buchnęli" cafą beczkę, — 
pojemności 23 litrów, doskonałego pi­
wa, na szkodę Firmy „Haberbusch i 
Schiele"!...

Zuchwałej tej kradzieży, —  jak wy 
nika z treści zamtldowania — miano 
dokonać z wozu, w trakcie przewożenia 
partji piwa ze stacji towarowej w Wil­
nie do składu na ul. Kopa lica.

Straty z tego tytułu wynoszą 37 
złotych...

Wincuk Markotny.

J .  Niemczy nowicz — zamiast
życzeń świątecznych dla „Matki* * 
5 zł.

Sergiusz Wysocki Wilno, Toma­
sza Zana 16—2 na pomoc zimową bez 
robotnym 9 zŁ

Zamiast 'wieńca na grób ś.p. K ry ­
styny Zimińskifij sk ładają bezpośred­
nio na budowę schroniska pracowni­
ka księgarskiego w W ilnie:

K sięgarnia Gebethnera i W olffa w 
W ilnie zł. 5.

K sięgarnia K. Rutskiego w W il­
nie zl. 5.

K sięgarnia Św. W ojciecha oddział 
w W ilnie zł. 10.

K sięgarnia J .  Zawadzkiego w W łI 
nie zł. 5.

.ądaftfe „Siewa"
we wszystkich kioskach 
kole owych „RUCHU" ne 

te re rse ra*e! Polski.

CZY JESTES CZŁONKIEM 
WILEŃSKIEGO T-WA 

PRZECIWGRUŹLICZEGO

ZASTOSOWANIE:
E !H Y n A ,i»F ^7l 
BOLE GŁOWY. Z

Żądając obyoinalnych awosikOwct. KOGUTKItlj*
PATOZc ił" ,!AKIE PROSZKI WAM DA JĄ

OpYł fcĄ JUŻ NAŚLADOWNICTWA,
1ą OAJCII WOSIKÓW . M I O P E N O - H t w y o t y  

TYLKO W N O W I M  OPAKOWANIU

T O R E B K A C H  HICIENICZNYCtt.

0. H A T K I E M Z
WILNO, Zamkowa 12.

vis A v is  S kopów ki 
P o l e c a  ZEGARY i ZEGARKI 

różnych firm oraz wyroby jubilerskie. 
Tainże SOLIDNA naprawa zegarków 

i  pełną gwarancją.

NAJMODNIEJSZE BLUZKI
TL KLBK1. PARASOLKI. KOSZULE 

MĘSKIE, KRAW.M Y 
n a | t a n I e j

„ B O N  M A N C H E ”
Wnno, \Melka 3 obok Doczty. 

P Ł \SzX Z E  |edwabne LETNIE zł. 15

L  e  k  a  r  /  e

Polska w ytw órnia

O B U W I A
W..10WICKI WIFhKA 33!

FILM DLA WSZYSTKICH.

Śmierć w k racza przez ustc w  
postaci najrozm aitszych mi­
krobów , które sq w ro g :ein 
organizm u. O J  racjonalnego 
pielęgnow ania jam y ustr.ej 
zatezny jest w  dużej mierz® 
shan naszego zd ro w ia . W y ­
starczy kilka kropel eiksiru 
Y a d e m e c u n i ,  by uniesz­
kodliwić chorobotw órcze bak­
terie. Badan.a naukow e w y ­
kazały, że eliksir Vadem ecum  
dzia ła  wybitnie an fyseptyczni® 
• już w  zarodku niszczy wszel­
kie m ikroby w  jamie ustnej. 
Eliksir Y a d e m e c u m  służy 
niefylko jako idealny iroa ek  
d o  racjonalnego pielęgno­
w a n a  jam y ustnej, g a rd ła , 
i nosa, lecz jest również nie­
za w o d n ym  środkiem o d  uką­
szenia o w a d ó w , o d  potu. 
o d  oparzenia. Y a d e m e c u n  
w  słabym  ro^czynie jest 
n i e z a s t ą p i o n y m  środkiem  
orzeźw iającym  (p o  go 'em u). 
Jed yn y eliksir n a g ro a zo n y  
złotym  m edalem  na W ystawi® 
H igieny w  Paryżu. Polecany 
p rze z p o w a g i lekarskie świata.

ZŁO TA  SE R jA
FILMÓW POLSKICH

U l g  w a ż n e  
tylko za okaz. legii. 
Dla młodzieży

dozwolone.
" ■> pi mm 

Rozkoszna czarodziejka ekrann

C e a n n a  D U R 5 I M
jako „ P E N S J O N A R K A ”  DCKMTEK^nLOROWY
j^.’«MrawngnwraannBMnaB«rii n sngpm m sK  » - i  m a w

f A C I M O  I DZIS WZNOWIENIE
! J E A N N E T T E  n a jw ięk sz eg o  sukcesu)

M A C 0 0 N A L D  ora? N e ls m  E D D Y  
G D Y  K W I T N Ą  B Z Y ” .

Początki punktualnie: 15.30 18, 20.30, 22.30 
n u i — w "ihi "twb  gna

w przepłęknyln
arcyfilmie »» 

Śwetny nadm ogram.

Chrześcijańskie K i n o  „$W «AT0W 10", riC K ie w ic za  <j.
Wielki świąteczny orogratn. Wzrusza ącv drama

W S K Ł A M A Ł A M U . _  .
„Skłamałam*- to  dramat kob'ety. która ślepo zaufała miłości, te nim o zwycięstwu; 

prawdy. Początki seansów, o. 7 i 9. W niedzielę i święta od 1 -e .

Wzrusza ący dramat rmigłęrózych uczuć p. t r  
W rolach czołowych: 

J\OW TuA . MOSARSKA 
EUGENJUSZ B O J O

0P 0M Y
S t o m i l  i E n g i e b e r t

do cenach fabrycznych dostarcza

„A U TG T£ C H H IK A “
W ILNO UL W ILEŃSKA z3 

Teł. 1116.

DR- MED

Z Y G M U H T  KUDR1W 1CZ
Specjalność: choroby weneryczne, syfi­

lis skórne i niemoc płciowa. 
Wńno. ul. Zamkowa 15 m. 2, tel. 19-60, 

Przyjmuje: od godz. 8 — 1 1 3  — 8.

Kupno i soriPrtaz
DOM MIESZKALNY w dzielnicy hand­
lowej o dwóch podwórkach — do sprze 
daiia. W.adomość; lnńanc-.a o — 1. 
Godz. 17 — 19.

TANIO sppzedają się dwa domy dre­
wniane w ogrodzie owocowym, ziemia 
czynszowa. Inform acje: Mickiewicza
5— 9.

DO SPRZEDA NlA plac przy ul. Zakre- 
towej naprzeciwko Uniwersytetu. Wia­
domość: Zakretowa 32-a/4 tel. 20.07.

SPOWODU wyjazdu do sprzedania 
handlowe przedsięboirsl wo w ruchu 
w centrum  m iasta z wyrobioną k liien i 
telą. Adres w A dm inistracji „Słowa1 * ,

OBUWIE 
wiosenne, le nie / I  
Ceny zniżone.

GABINET DENTYSTYCZNY (w  mieś 
de wojewódzkiem) nowocześnie urzą­
dzony, z doskonalą praktyką, także 
laboratorium oraz całkowite umeblowa 
nie nreszkaniowe do sprzedania. W ia­
domość: Bregm ai Skład Dentystyczny 
Warszawa, Złota 23.

SKLEP SPOŻYWCZY eto sprzedania z 
powodu wyjazdu, istniejący 20 lat, z 
wyrobioną klijentelą, z całkowitem urzą 
dzeniem. Adres w administracji „Sła­
wa".

MASZYNĘ DO PIS A N IA  sprzedam 
tanio Zypinuntowsha 4 m. 3 od 8 do 
10 rano.

KARTOFLE nasienne najlepszych 
odmian do sprzedania. Zakretowa 30-c 
tel. 5—46, g. 8 — 10.

PSZCZOŁY do sprzedania z ulaiai, 
W ielka 9 — 6.

DOG — PIĘKNY do sprzedania (kolor 
złoty), wiadomość Mickiewicza 15 m. 
24. A Iżykowski od 5 — 7 pp.

I  o  H  d « f*

NAJWIĘKSZA W WILNIE P A R O W A  F A R B I A P N I A  
I CHEMICZNA PRALNIA

A. W O J T K I E W I C Z
Pracownia: W ilno, Bonifraterska 2. Te!. 20-45. Oddział: Mickiewicza 22.

f.CŻE pienie, krzaczaste,
DALJE, TRUSKAWKI,

FLANSE BR ATK Ó W , STOKROTEK
w dowolnej ilości

W !  W ELER ~
ZAWALNA 18. Tel. 19-51

M IESZKANIE do wynajęcia 3-poko 
jowe słoneczne, suche z wygodami. 
Zaułek Portow y 3—2.

POSZUKUJĘ dla |apończvkd jednego 
lub dwóch pokoi, czystych, stonecznycii 
— dobrze umeblowanych, ze wszystkie 
mi wygodami, możliwie z telefonem u 
kulturalnej chrześcijańskiej rodziny. — 
Najlepiej na Zwierzyńcu lub Antokolu 
w iowym wygodnym domu. Oferty li­
stownie: Wilno, Śmigłego Rydza 44 — 
9. — Kozłowski.

O K A Z J A !
Tanio

do sprzedania natychmiast
dobrze E #  £ A l  

pros erujące ■% I  W  
w  ca ło śc i, mb m oże być przy ięty  
w snólnik. lmorrr.acyj udziela  G ra­

bow ski, G arbarska 1.

DŁUGO ISTN IEJĄ C Y  SK LEP galar 
te r j jn y  i  m aterjałow  piśmiennych w 
pełnym ruchu DO ODSTĄPIENIA. 
Dowiedzieć się: Niemiecka 4 m. 19.’ na 7.

NAD NAROCZEM w  centrum  ruchu 
turystycznego do wynajęcia lokal na, 
kaw iarnię -  jadłodajnię Adres w Ad­
m inistracji „Słowa**.

LOKAL do wynajęcia la  biuro, skład, 
procownię i t. p. Zamkowa 4 w dzie­
dzińcu.

LOKAL z 2-ch pokoi nadający się na 
biuro, ekspedycję, fryzjernię i inne 
vis a vis dworca — do wynajęcia. Kole 
jowa 11.

DO W Y N A JĘCIA  4 pok. mieszkanie 
ze wszelkicmi nowoczesnemi wy oda­
mi, świeżo odremontowani* Ul. T. Za_

POSZUKUJĘ umeblowanego podoju i  
wszystkemi wygodamj w okolicach pi. 
Katedralnego na parterze lub na 1 pię­
trze. Oferty do Adm. „Słowa" sub. „Stu­
dentka".

DO WYNAJĘCIA dwa umeblowane po­
koje. z wszeheiemi wygodami. Skopów- 
ka 6 m. 4. Oglądać oa 3 — 6. — I  el. 
27-19._____________________ __
DWA POKOJE osobno lub razem do 
wynajęcia od zaraz. Wygody, słonecz­
ne, suche, ciepłe. Parter. — Dąbrow­
skiego 12 m. 9.

POKÓJ ładny, słoneczny bez mebli. — | 
Wszelkie wygody — śródmieście. J. Ja­
sińskiego 5 m. 19 — II p. (Koło Są­
dów).

A U K A
FRANCUZKA rodowita długoletnia na­
uczycielka języka francuskiego, poszu­
kuje lekcji. Ulica Kalwaryjska 7 m. 8.

Poszukują cmi y
RYSOW NIK rutynowany, parcelacje 
kam eralne w zakresie m iernictwa. Do 
bre referencje, poszukuje 6tałego za­
trudnienia. Miejscowość obojętna. Od 
powiedź z podaniem warunków. W ilej 
ka powiatowa poste restan te  D.B.

KW ALIHKOW ANA WYCHOWAW­
CZYNI poszukuje posady bony lub wy­
chowawczyni za bardzo sicromnem wy­
nagrodzeniem. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Kresowianka" przyjmuje Redakcja.

HAFCIARKA przyjmuje zamówienia 
haftu ‘K o lo ro w e g o , poduszk., makatki, 
serwety etc. Ce ty niskie — Zamówie­
nia do Adm. „Słowa" dla „Haliny".

Praca zaofiarowana
SŁUŻĄCA do wszystkiego potrzebna 
od zaraz, zgłoszenia D H. „T. Odymec" 
ul. W ieka 19.

o o v
ZGUBIONĄ dnia 24 b. m. legitymację 
Funduszu Pracy Nr. 5823/23/36 na 
imię Jana Mozol -  Mozolewskiego — 
unieważnia się.

Konto P. tiś 0. Nr. 700.721 CEN Y O G ŁO SZEŃ : wróT^. miffmetrowy 1 szpalt, w  tekście 60 gr Za tekstem 40 gr. KomurnkrTy oraz TaUesłane 
mtiim. 75 gr Kroauka reklam miłwn 1 zł Drtfrne 15 gr. za wyra i W numerach świąteczn oraz z orowircjl o 25 %  
drożej Zagraim-zne o 50 % drożę. Ogłoszenia cyfrowe oraz tahelanncz. o 50 % drożej Ukłatt ogtnsz. w teklścłe i za 
tekstem 6-cio szpaltowy. Adm. nie przvjm. zaistrzeżei, oo do miejsca. Terminy druicu Admunstrai^ m . onowtązirją.

m

Wydawca: S ta u s ła w  Mackiewic® .Wilno, łłrukanńa ,^łowo"t Zan  kowa Z, R e d a k to r: W ła d y s ła w  3 o d a k


